
WŚRÓD FALUJĄCYCH 
KŁOSÓW...

IN T E R N A T IO N A L  PRESSE P H O T O
12 L IP C A  1936 R O K U  
C E N A  4 0  G R O S Z Y



NASZ KONKURS
na najnieprawdopodobniejsze głupstwo

Glos z zaśw iata.
Cicha noc lipcowa skłoniła mnie 

do wędrówki poza stare niury, okala­
jące od wieków m ałe m iasto prowin­
cjonalne na Pomorzu. K siężyc w peł­
ni — magieznem św iatłem  oblewał 
całą okolicę. N agle spostrzegłem  na 
krawędzi muru zblżającą się białą  
postać, z wzniesionem i rękoma ku 
m iesiącu — jakby każdej chw ili m ia­
ła się wznieść w przestworza. W ie­
działem, że patrzę na lunatyka  
i w m gnieniu oka zrodziła się m yśl, 
która zrealizowana — bezsprzecznie 
przyczyniłaby się do wynalazku
0 ogromnem znaczeniu praktycznem, 
nie m ówiąc już o potwierdzeniu sen­
su bajek o latających czarownicach, 
dywanach i gnomach.

Niezwłocznie, chcąc wykorzystać 
siłę promieni 'księżyca, udałem się do 
domu — a mając pod ręką dwa silne  
podkowiaste elektrom agnesy, przystą­
piłem z zapałem do doświadczenia. 
Celem zm niejszenia graw itacji cia­
ła ku ziemi, ustawiłem  ujemne biegu­
ny elektrom agnesów naprzeciw siebie, 
a m iędzy biegunam i dodatnimi a uje- 
mnemi każdego magnesu wstawiłem  
zaporę izolacyjną w postaci zwierciadeł 
wklęsłych, które biegnące fale elek­
trom agnetyczne — ujemne — skiero­
w ały naprzeciw siebie. Na tych fa­
lach um ieściłem  w pełnem św ietle  
księżyca blaszkę z g linu  — powleczo­
ną miedzią i — stał się cud... przed­
m iot zaw isł w powietrzu! W ten spo­
sób otrzymałem ząpómocą współczyn­
ników — fal elektrom agnetycznych
1 promieni księżyca punkt — w któ­
rym nie istniało ciężenie ku ziemi. 
Zachęcony tern doświadczeniem, 
w skrytości przed okiem ludzkim, 
stworzy leni kulę o cienkiej ścianie 
z glinu  — powłeczoną cienką w afstwą  
miedzi na drodze elektrom agnetycz­
nej o takiej w ielkości, że sam m ia­
łem w niej w ygodne pomieszczenie. 
Równocześnie zbudowałem dwa silne  
elektrom agnesy, dla których czerpa­
łem prąd z urzewodów silnego napię­
cia które przypadkowo przebiegają  
opodal mojego domu.

Nareszcie nadeszła upragniona peł­
nia księżyca. M iędzy ujem nym i bie­
gunam i elektrom agnesów ze zwiercia­
dłami wklęsłem !, które to wieczorem  
w odnowiedniej odległości ustawiłem  
w osrodzie. wkoczyłem kulę i um ie­
ściw szy ją  na odpowiednich izolato­
rach — sam wszedłem do jej wnętrza. 
Z drżeniem włączyłem  prąd — usku­
teczniając to przez okienko, które 
znajdowało się w ścianie kuli. Dla 
ośw ietlenia dodam, że celem  odpro­
wadzenia elektronów dodatnich z po­
wierzchni kuli, k tóre W czasie dzia- 

dad -Jal elektrom agnetycznych ujem ­
nych, pojaw iały się na zewnętrznej 
jej warstwie, u stawiłem  opodal kuli 
kondensator, którego zadaniem było 
ściąganie tyetr" elektronów tiodałnteh. 
Wkrótce też osiągnąłem  wym arzony 
ceL K ula — naładowana ujem nie 
unosiła się powoli, odpychana przez 
ziemię, która sam a w sobie posiada 
ogromny ładunek ujem ny — a równo­
cześnie odczułem silne działanie pro­
mieni księż/ca , — które nie czując 
oporu — przyciągały kulę w górę.

Przez chwilę zawisłem  z kulą w polu 
magnetycznem  elektrom agnesów — 
a potem wznosiłem się  coraz wyżej 
i coraz szybciej. W końcu byłem pod 
władzą jedynie promieni księżyca  
i z zawrotną szybkością leciałem  ku 
górze, który w idziany przez okienko, 
przybierał rozmiary kolosalne. N ie­
stety, jako laik, nie przewidziałem ta­
kiego wzlotu i nadszedł tragiczny  
moment. Powyżej stratosfery — kula, 
wskutek swej kruchości, rozprysła 
się w próżn na pył — a ja sam, tam 
wysoko, przypłaciłem  mój wynalazek  
życiem. Zapewne do dzisiaj . krąży 
wokoło ziem i moje ciało — wspólnie 
z licznym i meteoram i — do czasu, aż 
ząb wieków nie obróci mnie w proch. 
M ożliwie, że w am erykańskich tele­
skopach widać mnie jako kometę — 
ale to już jest sprawa podrzędna 
w tern opowiadaniu.

Teraz zapytają się Szanowni Czy­
telnicy, jak m ogłem  powyższe napi­
sać, gdy duch mój błądzi w  przestwo­
rzach1? Otóż i za światem  dusza moja 
nie ma spokoju. Zostałem onegdaj za­
proszony przez s iln e  medjum na  
seans do m etapsyehicznego instytutu  
w Paryżu i tam „zeznałem** powyż­
sze słowa ze specjalną prośbą, ażeby 
to pismo zostało ogłoszone na łamach 
Kochanego „Asa“. Jeszcze dużo m ógł­
bym napisać o m ożliwości wszech­
stronnego w yzyskania tego w ynala­
zku — lecz n iestety s iły  mego medja 
są na w yczjrpaniu więc... żegnam!

Skarszewy.

„S zu k a j w iatru w polu“ .
Jak zwykle, tak i dziś zebrała się  

spora gromada znajomych u pana Za­
jączkowskiego, aby posłuchać dziw­
nych jego przygód m yśliw skich.

Pan Zajączkowski począł opowiadać:
„Dziwna zdarzyła mii się ubiegłej zi­

my przygoda, może najdziwniejsza 
iz wszystkich. Bawiłem  w łaśnie ;na po­
lowaniu, gdy spod nóg wyskoczył m i 
szarak i z taką szybkością pomknął w  
pole, że cień, który przez chw ilę m u to­
warzyszył, n ie m ógł nadążyć i  pozostał 
za nim daleko w tyle. — Co to mogło 
być?... — m yślałem  sobie, gubiąc się 
W gąszczu domysłów... —- Tak długo 
gubiłem  się w domysłach,, aż się zgu­
biłem. Począłem więc szukać się, a 
sprawiało mi to w ielką trudność, gdyż 
'jestem małego wzrostu. Uciekłem  się 
więc do pomocy radja i  gazet... na.pró- 
żno.

Od roku szukam się i nie m ogę się 
znaleźć...**

Z apaln iczka.
Pewnego razu _ późnym w ieczorem  

Wracałem do domu w towarzystwie 
pana S.. . Z oddiali ńad ci ągała  hi irza 
ciężarna ulewą, grzmotem i b łyskaw i­
cami. Pan S... w yjm uje papierosy, ale  
okazuje sią, że  żaden z nas inio posiada 
zapałek ani zapalniczki. Trzymamy 
więc -papierosy w ustach - niezaradnie 
oglądając się wokoło — gdy naraz... 
h U sńcto sie T —- ó dzi 
pierosy poczynają się the!

Cóż się okazało? — Oto błyskaw ica  
zapaliła nasze papierosy, spełniając lo­
jaln ie rolę zapalniczki i — mało tego — 
jeszcze naelektryzowała tutk i do teg'o 
stopnia, że dziś w ystarczy jeno do­

tknąć papierosa, aby spowodować je­
go sam ozapalenie się  przez przeskok 
iskry elektrycznej.

Obr. Stef., Drążdżewo.

Dziwny wąż.
Pożar! Auto straży pożarnej pędzi 

jak zwarjowane. Prawo pecha: przed 
samem przybyciem na miejsce, auto 
straży wpada na drzewo i rozbija się. 
U lega zniszczeniu pompa i prawie 
wszystko z wyjątkiem  węża. A le cóż 
wart sam wąż bez pompy? N iespo­
dziewanie w tępej stosunkowo móz­
gow nicy naczelnika straży rodzi się 
genjalny pomysł. Pędzi więc do me- 
nażerji, która gościnnie rozbita obok 
swe nam ioty, ładuje na furę 5-cio 
metrowego boa dusiciela, daje mn 
zjeść 100 straszliw ie nasolonych kró­
lików, następnie wkłada boa — dusi­
ciela głow ą do płynącej obok rzeki. 
N a skutek olbrzym iego spożycia soli 
wąż boa ma kolosalne pragnienie  
i ciągnie wodę lepiej, jak jakąkolwiek  
patentowana pompa. Naczelnik stra­
ży wkręca ogon boa w węża pożarni­
czego, woda bucha, a  boa pije i pije. 
Pożar został ugaszony.

Wł. Zabierowski.

Lew przewodnikiem .
W czasie ostatniej podróży księcia  

Yorku do A fryki, wyprawa, której 
byłem  członkiem, przeżyła ciężką 
przygodę, która, dzięki mojej przy­
tomności, zakończyła się  szczęśliwie.

W yruszyliśm y na polowanie na  
lwy. Jakiś pech prześladował od po­
czątku naszą wyprawę, bo przez k il­
ka dni z rzędu nie m ogliśm y natrafić  
na ślad lWą. W tej pogoni za zwie­
rzyną zabrnęliśm y w głąb dżungli 
i straciliśm y orjentację. W ody do p i­
cia zabrakło. Na jakiekolwiek bądź 
najw strętniejsze naw et bajoro nie 
m ogliśm y trafić. Rozpoczęło się  m ę­
czące błądzenie w poszukiwaniu wo­
dy. W reszcie w yczerpani A nglicy  po­
stanow ili umrzeć flegm atycznie po 
angielsku. Rozbiliśm y obóz i . sp o ­
kojnie oczekiwaliśm y śm ierci z pra­
gnienia. W  nocy, tuż obok obozu 
usłyszeliśm y przerażający ryk lwa. 
B ył to jakby drwiący śmiech, hymn  
pogardy i. zwycięstwa króla pustyni 
nad człowiekiem , który pewny swej 
siły  szykował mu śm ierć i sam ją  
znalazł. W tym  momencie przyszła  
mi do głow y zbawcza m yśl. W ybie­
głem  poza ogrodzenie i począłem lwa  
drażnić. Lew rzucił się na mnie, 
a ja — spokojnie pozwoliłem mu się  
połknąć tak, że żadna moja kosteczką 
nie została naruszona. Po tej. smacz­
nej uczcie lew ryknął zwycięsko i po­
biegł w głąb nocy. Po chw ili usłysza­
łem przyjemne chłeptanie i poczułem  
na twarzy świeżą wodę. Radość moja 
nie m iała granic, bo oto przekonałem  
się, że słusznie przypuszczałem, iż, po 

'Tieżęie zaofiarowanej przeze m nie, 
lew pobiegnie do wodopoju. (Mięso 
białego jest słone). Tuś mi bratku — 
powiedziałem i w jednej ehwtłi roz­
prułem mojemu lwu brzuch nożem, 
który miałem przy sobie. W ydosttP  

Jem  się na świat Boży_i postaw iw szy  
nogę na łbio konającego króla pu-

nad siłą .
W kilka chwil potem sprowadzeni 

A nglicy  wcale n ieflegm atycznie nie 
tylko pili, lec-z także kąpali sivę 
w świeżej źródlanej wodzie.

Leszek Srebrny.
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ASY NUMERY 28-GO r
G R A FIK A  X I. OLIMP JA D Y . 

Rola afiszów  i znaczków sporto­
w ych w popularyzow aniu sportów.

Str. 4 -5 .

★
0  TAŃCZĄCYM FILOZOFIE
1 STAROŻYTNYCH GIRLSACH. 
P sych o log ia  ‘tańca łączy  sio 
z najdaw niejszem i 'dziejami ludz­
kości. Str. 6.

¥
CZY ZNASZ TIYOLT?

Do najp iękn iejszych  zakątków  
św iata  należy bezw ątpienia Tivo- 
li  w okolicach Rzym u z słynną  
„V illa  d‘E ste“. Str. 8.

*
Panic, o których m ówi stolica:

H A L IN A  STARZYŃSKA  
opow iada o sw ojem  życiu  i  sw oich  
planach. Str. 11.

*
HALLO! TU MÓWIĄ TEATRY  

BRO AD W AY‘U...
Ciekawą postacią artystycznego  
św iata  N ow ego Jorku jest nasz 
rodak, którego lo sy  i  kar jer a sce­

niczna zasługują  na uwagą.
Str. 14—15.

*
W ŚW IETLE REFLEKTORÓW. 
Reportaż fotograficzny, m alujący  
nam piękno Krakowa w aztuoz- 
nem ośw ietlen iu . Str. 16—17.

★
THE H IG H EST LIFE . 

Łańcut, oraz jego w łaśc ic ie le  zdo­
b yli w his bor j i  politycznej i  ar­
tystycznej Polski zupełnie odręb­

ne, w ybitne stanow isko.
St-r. 19—20.

★
EW OLUCJE PANTOFELKA. 

Przegląd obuwia ikobitecego od 
czasów, ikiedy noszono sandały  

aż po dzień dzisiejszy.
Str. 27.

'Ą-
KLUB „WODNYCH PCHEŁ". 

Jak w ygląd a  jazda na nowych  
nartach wodnych. Str. 38—

*
Pow ieść. _  N ow ela. _  Życie to­
w arzyskie i  artystyczne. — K o­
ronki. — K ącik gospodarstw a do­
m owego. — Humor i  rozryw ki u- 
m yslow e. — Nowe książki. — Na 

scen ie. — Program  radjowy.

Ostatnie w ystępy naszego znakom itego tenora Jan a  K iepury dosłow nie zelektryzow ały  całą Polskę. 
Każdą bowiem pieśń, czy a r  ja, w ykonyw ana przez śp iew aka w operze, lub na estradzie koncertowej, czy 
wikońeii naw et na u licy  jest m om entalnie podchw ytyw ana przez m ikrofony, które ją przekazują na w szystkie  
polskie anteny radjowc. I .tak od szeregu dni — jak kraj nasz długi i szeroki — brzmi poryw ający śpiew  
K iepury, którego słuchają  n iety lk o  ty siące  bezpośrednich słuchaczy, ale setk i ty sięcy  posiadaczy apara­
tów radjow ych. Po w ielk im  sukcesie na W awelu przyszła kolej na w ystępy w sto licy , która entuzjaz­
m uje się  sztuką śpiew aczą K iepury 1 przyjm uje go wszędzie n iezw ykle ow acyjn ie. Na zdjęciu: K iepu­
ra w partjl m alarza Cararadossiego, w trzecim  akcie „Tosct" na deskach Teatru W ielk iego w W arszawie.

Fot. ,,A«“ .
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CENA SUMERU GROSZY
PRENUMERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolum ny 275 mm. — Szerokość kolum ny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w  1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo. 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y
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Za le ty  o rg a n iza cy jn e  N iem iec  u ja w n ia ­
ją  s ię  sp rę ży śc ie  ró w n ież  w  p ro p a g a n ­
d z ie  g ra ficzn ej teg o ro czn ej O lim pja- 

dy. K iero w n ictw o  za w o d ó w  o lim p ijsk ich  
zm o b iliz o w a ło  n a jw y b itn ie jszy ch  a rtystów  
dla  p rzep ro w a d zen ia  p rop agan d y  igrzysk  
o lim p ijsk ich , k tóre —  jak  w ia d o m o  —  o d ­
będą s ię  w  B er lin ie  od  d n ia  1 d o  16 sierp n ia .

P rzy p o m in a m y  sob ie  p rze ła d o w a n e  o rn a ­
m en tam i i sy m b o lik ą  p lak aty  sp o rto w e, r o z ­
p o w sz ech n ia n e  d o  n ied aw n a  w  N iem czech . 
Przez d łu g i ok res p la k a ty  ch y b ia ły  sw ego  
celu . A rtyści b y li b ą d źto  n ie  p rzy g o to w a n i  
do p rzed sta w ien ia  m o ty w ó w  sp o r to w eg o  ż y ­
c ia  w  sp o só b  p rzek o n y w u ją co  ja sn y  i p o d ­
p o rzą d k o w a n y  zasad om  g raficzn ej k o m p o z y ­
cji, b ąd ź też  n ie  u m ie li w y z y sk a ć  e lem en ­
tów  sztu k i g ra ficzn ej, n iezb ęd n y ch  w sp o r to ­
w ym  p lak acie . P rzy p o m in a m y  sob ie  ow o  n a ­
tło czen ie  sy m b o liczn y ch  zn a k ó w , n iep o w ią -  
w ią za n ie  g ra ficzn e  lu ź n y c h  p rzed m io tó w  
sp o rto w jrch  i d z iw a czn e  sto so w a n ie  w ia n u ­
szk ów , n ie  w ią żą cy ch  k o m p o zy c y j w  je d ­
n ość , lecz  ją rozb ija jących . P o m ię d z y  pla-

w  A nglji w  r. 1840. W  p ierw szy m  o k resie  
bytu  m arki p o czto w ej u m ieszczan o  n a  zn acz­
k ach  jed y n ie  p o d o b iz n y  w ła d có w  p ań stw . ■—  
W  o k resie  rozw oju  k o lo n ja ln ej idei p o częto  
u m ie szcza ć  na zn aczk ach  p o cz to w y ch  w id o ­
ki k ra jów  k o lo n ja ln y ch  i ich  o so b liw o śc i. 
W  em isji arty sty czn ej zn a czk ó w  p o cz to w y ch  
p rzo d o w a ły  S tan y  Z jed n oczon e, k tóre p ie r w ­
sze  d a ły  cy k le  obrazów  m in ja tu r o w y ch , ry ­
tych  w  sta lo ry c ie , a p rzed sta w ia ją cy ch  h isto -  
rję w alk i o zd o b y cie  n iep o d leg ło śc i S tan ów  
Z jed n oczon ych . R ów n ież  i p ro d u k cja  a n g ie l­
sk iej p oczty  o d zn acza  się  w ie lk ą  p o m y s ło ­
w o śc ią  i a r tystyczn ą  form ą w y k o n a n ia , z w ła ­
szcza zn aczk ó w  za m o rsk ich  k o lo n ij  b ry ty j­
sk ieg o  im perjum .

Z asługą greck iego  zarządu p o cz ty  b y ło  
w p ro w a d zen ie  p ro p a g a n d o w eg o  sp o rto w eg o  
czy n n ik a  do zn a czk ó w  p o cz to w y ch  w  czasie  
p ierw szej o lim p jad y , od b ytej w  A ten ach  w  
roku  1896. P ie rw sza  serja  o lim p ijsk a  sk ła d a ­
ła się  z 12 zn a czk ó w , ilu stru ją cy ch  w  k la ­
sy czn y m  sty lu  sk o m p o n o w a n e  scen y  sta r o ż y t­
n ych  za w o d ó w  o lim p ijsk ich . K o m p o zy cje  te  
zap rojek tow ali: prof. G iłlieron , S tich i E. M ou- 
ch o n . G reckie zn aczk i sp o r to w e  s ta ły  się  se n ­
sa c ją  w  fila te lis ty czn y m  św ie c ie  i p rzy n io sły  
zarząd ow i p oczty  greck iej p o k a ź n y  d och ó d , 
k tóry  z a c h ę c ił to p a ń stw o  d o  w y d a n ia  już  
w  r. 1906 n o w ej ser ji zn a czk ó w , z ło żo n ej  
z 14 eg zem p larzy , w y k o n a n y c h  w tech n ice  
sta lo ry to w ej, a  sk o m p o n o w a n ej ró w n ież  w  
ch arak terze  k la sy cz n y m . Z n aczki te p rzed sta ­
w ia ły  p o sta c i A p ollin a , H erk u lesa  w  w a lce  
z A tlasem , a tle tó w  i in n e sc en y  sk o m p o n o w a ­
n e w  ow alu .

D o  roku 1920 n ikt n ie  n a śla d o w a ł p oczty  
greck iej. D op iero  w  o k resie  w ie lk ieg o  ro z­
w oju  sportu , tj. p o  u k o ń czen iu  św ia to w ej  
w o jn y , B elgja p rzystąp iła  do w y d a n ia  w r. 
1920 z ok azji o d b ytej w ^ A n tw erp ji s iód m ej  
o lim p ja d y  serji zn a czk ów , z ło ż o n y c h  z trzech  
w a rto śc i p o  5, 10 i 15 ctm ., sp rz ed aw an ych  
za d o p ła tą  po 5 ctm . p o b iera n ą  n ie  n a  p o ­
trzeb y  sportu , lecz  p o w ię k sz e n ie  fu n d u szu  
z a p o m o g o w eg o  b e lg ijsk ich  in w a lid ó w  w ie l­
k ie j w o jn y . R ów n ież  b e lg ijsk ie  zn a czk i sk o m ­
p o n o w a n o  w  sltylu k la sy cz n y m  i na takich  
m o ty w a ch . P rzed sta w ia ły  o n e  k w ad rygę, d y s ­
k ob o la  i b iegacza.

W  roku  1924 F ra n cja  w y d a ła  cztery  z n a cz ­
ki p o cz to w e  z ok azji o d b ytej w  P aryżu  ó sm ej  
o lim p ja d y , w ed łu g  projek tu  E. B eck era , Stri-

N a le w o :  P la k a t o lim p ijsk i, w y d a n y  w  r. 1912 z o k a z j i  za w o d ó w  w  S z t o k ­
holm ie. P o w y ż e j : Z a w o d y  o lim p ijs k ie  w  L o s  A n g e le s  w  r. 1932 og ło szo n o

e fe k to w n y m  p la k a te m .

W ioski p la ka t sportow y.

sty k a m i a sp o rto w ca m i ro zg orza ła  w alk a  o 
su p rem ację  idei. S p o rto w cy  żąd ali w iern o śc i 
w  od tw a rza n iu  ru ch ó w  i a n a to m iczn y ch  
sz czeg ó łó w , zaś p la sty c y  b ro n ili sw ej n ieza ­
le ż n o śc i tw órczej i b a g a te liz o w a li tem a ty ­
kę. D o p iero  d ziś w  e p o ce  o lb rzy m ieg o  ro z ­
k w itu  gra fik i w sp ó łcz eśn i a r ty śc i zdają  s o ­
b ie  sp raw ę z u ży c ia  w ła śc iw eg o  k o n ieczn y ch  
e lem en tó w  tem a to w y ch , ro zw ią za n y ch  w sp o ­
só b  h a rm on ijn y  i o d p o w ia d a ją cy  w y m a g a ­
n iom  zasad  gra ficzn ej k om p o zy cji.

A rtyści w ied zą , iż  je ś li p lak at m a sp e łn ić  
sw ą  p ro p a g a n d o w ą  ro lę , m u si 1) ch w y ta ć  
sp o jr z e n ie  p rzech od n ia  (p o s ia d a ć  tak  zw an y  
B lic k ia n g ), 2) za c iek a w ia ć  k o m p o zy c ją , 3) 
rad o w a ć  ok o  h arm onją  oraz in te n sy w ­

4 - AS

n o śc ią  u ży ty ch  barw . T o też  w  n o w y ch  p la ­
k atach , zw ła szcza  fran cu sk ich , w id z im y  n ie ­
zw y k ły  p o stęp . D aw n ą  czczą  ilu stra cję , lub  
m ętn y  fo to m o n ta ż  zastą p iła  p rosto ta , n a tu ­
ra ln o ść , ja sn o ść  k o m p o zy c ji i ży w a  k o lo r y ­
styczn a  gra, oraz ce lo w e  i w y ra z iste  u m ie sz ­
czen ie  napisu .

P lak at sp o r to w y  sta ł się  p o tężn ą  b ron ią  
p ro p agan d y  sportu , k tóry  u d o sk o n a la  w sp ó ł­
czesna  tw ó rczo ść  graficzn a .

Ale n ie ty lk o  p lak at zap rzągn ięto  w  słu żb ę  
p rop agan d y  sportu .

M aleńki znaczek  p o cz to w y  od gryw a  o b ec ­
n ie p o w a żn ą  ro lę  w  tej dzied zin ie .

N ie m in ę ło  jeszcze  100 la t od n a rod zen ia  
p ierw szeg o  znaczka p o cz to w eg o , p o w sta łeg o

ch a , E. D a u ssy , 
C. P a r iso n a . W  
tej em isji po  
raz p ierw szy  
o d stą p io n o  od  
k la sy cz n e j m a ­
n iery  i w p r o w a ­
d zo n o  ilu stra ­
c y jn y  m otyw  
lo k a ln e j p ropa-

Na praw o: Pla­
k a t o lim pijski, 
w yd a n y  w  S ta ­
nach Z jednoczo­
n ych  w r. 1932.

m  Olympische 
W interspiele
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N a le w o : Z n a c z k i o tem atach  sp o rto w ych . W  lin jach  p o z io m ych  o d  g ó r y : B ułgarja , G recja, A u s tr ja ,  
W łochy, S z w a jc a r ia , Ir ja n d ja  i U. S . A . ( w  je d n y m  r zę d z ie ) , W ęg ry ,K u b a . Na p r a n o :  p la k a t  

o lim p ijs k i z r. 1928 , w y d a n y  z  o k a z j i  z a w o d ó w  z im o w y c h  w  S t .  M o ritz .

Na le w o : Z n a czk i pocztow e w ydane  
przez (w  rzędach poziom ych) Grecję 
(p ierw sze trzy  rzędy), B elgję, Francję, 

H olandję, U. S. A ., N iem cy.

gandy Paryża. —  Znaczki tedy przedstaw ia­
ły sportow e w yczyny na tle w idoków  Łu­
ku Trium falnego, Katedry Notre D am ę i in­
nych w idoków  Paryża.

W ielkim  postępem  w dziedzinie fila teli­
styki sportow ej była scrja niderlandzkich  
znaczków, zaprojektow anych przez grafików  
Fokko M eessa i O swalda W cnckenbacha z 
okazji dziesiątej olim pjady, odbytej w roku  
1928, w A m sterdam ie. Jeden ze znaczków  
przedstaw iał personifikację poczty. Znaczki 
w ykonane w  jasnych  tonach, w  offsetow ym  
druku należą do w zorow ych kom pozycyj •—  
N astępną em isją pocztow ych m arek były  
trzy w ydane przez Stany Z jednoczone w r. 
1982 z pow odu dziesiątej olim pjady, odby­
w anej w ów czas w  Stanach Zjednoczonych. 
Znaczki te w ykonała w m iedziorycie n iezw y­
kle solidna drukarnia „Am erykańskiego B an­
ku Em isyjnego". W  kom pozycji n ie odbie­
gały od tradycyjnego stylu pięknych a- 
m erykańskich znaczków  pocztow ych.

W  bieżącym  roku N iem cy w ydały  z oka­
zji zim ow ej olim pjady w Garm isch-Partenkir- 
chen l t  znaczków , w ykonanych  w edług pro­
jektu m onachijsk iego grafika Maxa Eschla. 
W  tych kom pozycjach E schl ilustrow ał w na- 
turalistyczny sposób sportow e życic, podkre­
ślając graficznem  ujęciem  piękno w yczynów  
sportow ych, w ykonyw anych przez m ężczyzn. 
Zarząd poczty n iem ieckiej pobierał przy. 
sprzedaży dopłatę na cele organizacyj olim-

w ydaly sportowe znaczki zarząd po­
cztow y republiki Costa Rica w  r. 
1924, Kuba w 1930, Mamilla i F ili­
piny w r. 1934.

W idzim y, iż m ały znaczek pocz­
towy stal się pow ażnym  środkiem  
projpagandy sporlu i braterstwa  
Iu,dów, w spółzaw odniczących ze 
sobą w zdobyciu fizycznej spraw ­
ności. Artyści w dobie upadku sta- 
lugow ego m alarstwa zdobywają w 
m aleńkim  znaczku św iatow ą s ła ­
wę i uznanie.

Żałować należy, iż w  tem  w sp ó ł­
zaw odnictw ie państw , poczta p o l­

ska nie dotrzym uje kroku. Poza znaczkami, 
poświęconemu pam ięci asów  naszego lo tn ic­
twa Żwirki i W igury, nie w ydano d o ty ch ­
czas żadnych innych.

M. D ienstl-D ąbrow a.

Poniżej: Zawody FIS-u w Insbrucku w 1933 r. 
dały asum pt do skomponowania p ięk­

nego plakatu.

bijskich zawodów. Znaczki w ykonano w  stalorycie  
i głębodruku.

W ysoce ciekaw ym  był pom ysł wydawania t. zw. 
sportow ych marek zw ycięstw a, przez państwa, k tó ­
re chlubiły się zdobyciem  najw yższych sportow ych  
nagród w ołim|pjadzie. P ierw szym  krajem, który w y­
dał markę zw ycięstw a, b y ł Urugway.

'Bułgarja z okazji bałkańskiej olim pjady, odbytej 
w r. 1931, wydała rów nież udaJtną serję 7 znaczków, 
w ykonanyw  w druku offsetow ym . Spowodu n isk ie­
go nakładu serja tych znaczków  osiągnęła bardzo 
w ysoki kurs na św iatow ej giełdzie filatelistycznej. 
Zarząd poczty bułgarskiej, chcąc nasycić rynek, w y­
puścił w 1933 roku now ą serję ze zm ienionem i bar­
wami.

Portugalja, chcąc izdobyć koszta na pokrycie swej 
olim pijskiej ekspedycji, wydała w 1928 roku serję, 
złożoną z dwóch znaczków. P om ysł len jednak sp o­
dziew anego finansow ego rezultatu portugalskiej po­
czcie.

Czechosłow acja w 1925 roku w  czasie olim pijsk ie­
go kongresu w Pradze w ydała w  głębodruku, serję  
specjalnych znaczków  z  podobizną prezydenta Ma­
sa ryka.

W  r. 1932 Szwajcarja, p ielęgnująca bardzo ener­
gicznie propagandę sportu wśród m łodzieży, w yda­
ła serję trzech znaczków, pośw ięconych  tej idei.

R ów nież W ęgry puściły  w obieg w roku 1925 se­
rję, złożoną z 8 znaczków  sportow ych.

Jugoisławja zaznaczyła sw ą obecność na rynku f i ­
latelistycznym , w ydając w roku 1932 serję pam iąt­
kow ych znaczków pocztow ych, w ykonanych z p o ­
wodu w ioślarskich zaw odów , odbytych w tym  roku 
w Beglradzie. N iestety w ykonanie techniczne jugo­
słow iańskich  znaczków  w litografji, było bardzo 
słabe.

W  latach 1933 i 1936 em itow ała austrjacka poczta  
znaczki, propagujące sporty zim owe. Również W ło­
chy w roku ,1933 i  t!934 rozpow szechniły z okazji 
zaw odów  sportow ych bardzo artystycznie w ykonaną  
serj znaczków  pocztow ych. Z zam orskich krajów
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o b ierzem y  d ro g ę  n ie p o m ie r n ie  k r ó tsz ą  i pro  
stszą . Z atrzym am y s ię  na k ilk u  zn a n y ch  p o ­
s ta c ia c h  -sta ro ży tn o śc i i zb a d a m y  ic h  s to s u ­
n ek  d o  tań ca . -O dszukam y r ó w n ie ż  p o ch o d n e: 
d z is ie jsz y c h  z e s p o łó w  lg itfśów y c b :—Bo, ć f i lu ?

O TAŃCZĄCYM FILOZOFIE
I STARO ŻYTNYCH

GIRLSACH

P ow yżej: Taniec B ajader w edług p łaskorzeźby  h in d u sk ie j z  X II-ego  w ieku  p rzed  Chr.

„W  r a d o śc i c z ło w ie k  w y m a w ia  s ło w a . 
S ło w a  m u n ie  w y sta rcz a ją , p rzed łu ża  je  w ięc  
i m o d u lu je . S ło w a  m o d u lo w a n e  zn ó w  n ie  
w y sta rcz a ją , zan im  s ię  o b e jrza ł ręce  jeg o  
z a c z y n a ją  rob ić  g esty , n o g i p rzytu pyw ać" .

T o  /d a n ie ,  w y ję te  ze starej k s ięg i c h iń ­
sk ie j, zd aje  s ię  w yra ża ć , w  sp o só b  n a js łu sz ­
n ie jsz y  i n a jb a rd z ie j p rzek o n y w u ją cy , p o ­
c h o d z e n ie  tań ca  i jeg o  w ła śc iw e  zn a czen ie . 
R uch, tak  d z iw n y  i ob cy  d la  łych , k tórzy  
m u s ię  ty lk o  p rzy g lą d a ją  zd a ła , —  zd aje  
s ię  w y p ły w a ć  z in sty n k tu , jed n e g o  z n a jp o ­
tę ż n ie jsz y c h  w  n a sz e j  f iz jo lo g ji, u tych , k tó ­
rzy  m u s ię  sw o b o d n ie  o d d a ją . B y zg łęb ić  
je g o  p o ch o d zen ie  n a leża ło b y  sięg n ą ć  d a lej  
n iż  się g a  w sz e lk a  h isto rja , d o  tej ch w ili, 
gd y c z ło w ie k  p ierw o tn y  o d d a je  m u się , o d ­
k r y w a ją c  w  so b ie  pęd  i p o trzeb ę  p o r u sz a ­
n ia  s ię  w  p ew n y m  rytm ie .

Ż aden śla d , ża d en  d o k u m en t n ie  s tw ie r ­
d za , że  ta n iec  je s t  c h o r o n o lo g ic z n ie  p ierw ­
sz ą  ze  sz tu k . W y p ły w a  to  jed n a k  z lo g ik i 
zd arzeń : j e ż e li  n a p ły w  s iły  ży c io w ej, pęd , 
rozm a ch  z m u siły  c z ło w ie k a  d o  szu k a n ia  u j­
śc ia , do zn a lez ien ia  o d p o w ie d n ie j  ek sp resji -— 
w y d a je  s ię  rzeczą  z u p e łn ie  n orm a ln ą , że  z a ­
c z ą ł je  tłu m a czy ć  tym  in stru m en tem , k tóry  
m ia ł n a ty c h m ia st  „p od  ręką"  —  sw o jem  
w ła sn e m  c ia łem .

K tóż n ie  o d c z u ł n a  w ie ść  o  c zem ś rad o-  
sn em  tej sz czeg ó ln e j p o tr zeb y  w ew n ętrzn ej, 
k tóra  n a s zm u sza  d o  sk a k a n ia , w a rjo w a n ia , 
io z b ija n ia  się?  —  T o  je st  ta n iec , tan iec  naj.- 
p ro stszy , a le  już  ta n iec .

P rzech o d zą c  r ó żn e  k o le je  lo su , ta n ie c  s ię  
zm ien ia ł, o d m ie n ia ją c  sk órę , o b licze  i c h a ­
rakter. A le p o zo sta ł z a w sze  ry tu a łem , k tó ­
ry n ie  m o że  zn ik n ąć. W y ra ża  on  b o w iem  
jed n ą  z n a jg łę b szy ch  p otrzeb  n atu ry  i bez- 
w ą tp ie n ia  jed n ą  z n a jp ię k n ie jsz y c h , je st  b o ­
w iem  n a jz u p e łn ie  b ez in tereso w n y .

N iem n iej je st  to  c ią g le  in sty n k t, rzecz  je d ­
n a k  c ie k a w a  i w sp a n ia ła  p rzy tem , że, gdy  
się  ten  in sty n k t za sp a k a ja , gd y  się  w y zw a la , 
sta je  s ię  ju ż  c zem ś imnem, em a n a cją  n a jzu ­
p e łn ie j c zy stą  n a sze j o so b o w o śc i. Z m ien ia  
s ię  w ted y  w  d z ie ło  sz tu k i.

G d yb yśm y tak  d a le j  i d a le j  d o c ie k a li d z ie ­
jó w  tańca  —  d o sz lib y śm y  d o  stw o rze n ia  g ru ­
b eg o  tom u  h isto r ji jeg o , k tóra  zn ó w  jest  ty l­
k o  częśc ią  h isto rji o b y cza jó w  i ta k  p rzeszli- 
b y śm y  poiprzez h isto rję  sz tu k i d o  h isto rji k u l­
tu ry . Z resztą o b sze rn ą  h isto r ję  ta ń c a  (co ś  
o k o ło  500 stron) n a p isa ł O ska B ie .-k ilk ad zie-  
s ią t  la t  tem u , m n ie jszą  n ie c o , a  p ięk n ą  k sią -

Z a c h o w u ją c  w ięc  o d p o w ied n i d ystan s,

stszą .

b im y  s ię  w ie lu  z d o b y c z a m i i m am y d o  tego  
s łu szn e  p raw o , jed n a k  w  d z ied z in ie  sz tu k i 
n ie w ie le  p o su n ę liśm y  s ię  n ap rzó d .

A le —  w sz y stk o  p o k o le i.
P ie rw si za ta ń czy li ta n ie c  a stro n o m iczn y  

k a p ła n i O zyrysa  w  sta ro ży tn y m  E g ip c ie . —

O łtarz u m ie sz c z o n y  w  środk u  św ią ty n i w y ­
o b ra ża ł s ło ń ce ; c e leb ra n c i ob ra ca li s ię  d o k o ­
ła  n ieg o  z g o d n ie  z ru ch em  c ia ł n ieb iesk ich . 
B y ło  w  tern d u żo  z n a u k i p o g lą d o w ej. C ie­
k a w e  jed n a k , że  n a  p ierw szy m  lep sz y m  d a n ­
cin gu  tań czą cy  p o su w a ją  s ię  w  tym  sam ym  
k ieru n k u , za c h o w u ją c  w  środk u  p u ste  m ie j­
sce  —  m ie jsce  sy m b o liczn eg o  o łta rza -s ło ń ca .

In d o w ie , C h iń czycy , A syry jczy cy , Ż ydzi, 
E tru sk o w ie  i G recy zn a li ju ż  ten  tan iec  
a stro n o m iczn y . I ja k k o lw ie k  w ię k sz o ść  n ie  
p o z o sta w iła  w id o m e g o  ślad u  tej zn a jo m o śc i 
w  sw ej sz tu ce  lu d o w e j  —  faktu  n ie  m ożn a  
p o d d a ć  w  w ą tp liw o ść . B o  w szęd z ie , u w sz y st­
k ich  w ią z a ła  s ię  z tań cem  relig ja  w  jed n ą  
n iero zerw a ln ą  ca ło ść . C zy to  w sp a n ia łe  ta ń ­
ce  ża ło b n e  na śm ierć  b o g a -w o łu  A pisa , czy  
m isterju m  ta n e czn e  Z eusa i R ei, czy  w ie le , 
w ie le  in n y ch , o  k tó ry ch  m ó w i H om er a lb o  
in n i p isa rze  —  to  w sp a n ia łe  m a n ife s ta c je  
sz tu k i tańca .

O w ie lk im  k u lc ie  tańca  u G reków , o w a ­
d ze, ja k ą  d oń  p rzy w ią zy w a li, św ia d cz y  w y ­
m o w n ie  fakit, że w śród  d z iew ięc iu  m uz, Tar- 
p sy c h o r a , m uza tańca , b y ła , żeb y  laik p o w ie ­
d zieć , k iero w n iczk ą  gru p y. B o ca ło ść , ow ą  
d ziew ią tk ę , w y o b ra ża li so b ie  G recy, ja k o  tali 
c zą cą  grupę, jak o ... z e sp ó ł g ir lsó w l

N iem a za tem  n ic  d z iw n eg o  w  tern, że  lu ­
d z ie  p o w a żn i, m y ślą cy , sta teczn i, jak  w y ­
b itn i p ra w n icy  czy  f ilo z o fo w ie , za jm u ją  się  
tań cem  czy n n ie . O to np. L ykurg. p ra w o d a w ­
ca  g reck i, a  t łu m a czą c  to  n a  ję z y k  zrozu-  
m ia lszy , „ p rezes k o m is ji k o d y fik a cy jn ej" , 
au to r  se n sa c y jn y c h  p ro jek tó w  u sta w  —  jest  
o jcem  ch rzestn y m  je d n e g o  tań ca , n a zw a n e­
g o  H orm os. T a n iec  ten  z b iera ł ca łą  sp o r to ­

w ą m ło d z ie ż  m ia sta  w  n ie z w y k le  rad osn ą  
p rocesję .

W sz ęd z ie  zresztą , k a żd y  ś la d  sz tu k i g rec ­
k ie j , u k a zu je  n am  b o g in ie  i b o g ó w  ta ń c zą ­
cych , a lb o ... u d a ją cy c h  s ię  na d an cin g . N ic  
w ięc  d z iw n eg o , że  p ragn ąc s ię  z b liży ć  do  
sw y ch  b o sk ich  p ier w o w z o r ó w  i id ea łó w , 
G recy ta ń czy li, ta ń c z y li ja k  d ziś rzad k o  k to . 
„S ok ra tes tańczący" , ja k  • n a zw a ł jed en  ze  
sw o ic h  to m ik ó w  J u lja n  T u w im  —  to  żad en  
w y m y sł, an i d o w c ip  a u tora ; to  fa k t h is to ­
ryczn y , k tórem u  n ik t n ie  u siłu je  zap rzeczać.

„Ó w m ęd rzec  c u d o w n y  n ie ty lk o  tań ce  lu ­
b ił i c ią g łe  p o c h w a ły  im  d a w a ł, lecz  n a w et  
b ęd ą c  w  w iek u  p o d esz ły m , sam  s ię  ch c ia ł  
u czy ć  tań czen ia"  —  tak  m ó w ią  o  S o k ra tesie  
k ro n ik a rze  1 h isto ry cy . „ B ęd ąc starszym , 
c h o d z ił na ta ń ce  d o  A k ad em ji, gd zie  je  p u ­
b liczn ie  u czon o"  —  p o w ia d a  k ron ik a rz-k o -  
m en tator .

T ru d n o  jed n a k , m im o p ełn e  u zn a n ie  dla  
z n a k o m iteg o  f ilo z o fa , w strzy m a ć  s ię  od  k o ­
m en ta rzy . S tarszy  p an , p rzen o szą c  to na s to ­
su n k i d z is ie jsz e , p ro feso r  f ilo z o fj i  n a  u n i­
w ersy te c ie  a teń sk im  (w o n cza s s ły n n y m ), n i­
sk i, p rzy sa d z isty , z b ród k ą, w  ch la m id zie , 
n ie z b y t  dobrze zak ry w a ją cej c ia ło , u czący  
s ię  w  „ tanebu d zie"  (ch oćb y  n a w et A kade- 
m ją  sz u m n ie  się  zw a ła ) —  to n iezb y t p o ­
w a żn e  ze  stro n y  p ro feso ra , a w id o k  n iezb yt  
b u d u ją cy . 1

Ale, m ój B o ż e l g a n im y  S o k ratesa , a w sza k  
n ie  tak  d a w n o  w sz y stk ie  p ism a  ilu stro w a n e  
p rzy n io sły  fo to g r a lję  s iw e g o  już  „gen ja ln e -  
go  k p iarza"  z W y sp  G. G. S h a w ‘a, w y w ija ­
ją c e g o  n o g a m i w  takt ch a r le s to n a .

W y d a je  m i s ię  za tem , że  to  n ic  n o w eg o , 
a jed n ak ...

J ed n a k  S ok rates p o su n ą ł d a le j  sw ą  ek stra ­
w a g a n cję . P o słu c h a jm y  d a lej, c o  X en o p h o n t  
o p o w ia d a  o  S ok ratesie:

„D o p ew n eg o  d om u  w  A tenach , gd z ie  l ic z ­
n e  zeb ra ło  s ię  k o ło  zn a jo m y ch ,, p rzy b y ł i 
m ęd rzec  S ok rates. Z a sta w io n o  w ieczerzę, 
w zięto  s ię  zaraz d o  u czty , g d y  w tem  p r z y ­
sz ed ł m ło d y  jed en  S y rak u zan in  ra zem  z 
gra jk iem , f le c is tą  i z in n y m  je sz c z e  c u d o w ­
n ej u rod y  m ło d y m  a  zgrab n ym  tan cerzem . 
G dy in n i je d li p rzy  sto le , g ra jek  zagra ł, a 
m ło d y  i ła d n y  c h ło p ie c  p o c z ą ł w n et tań czyć  
d la  u b a w ien ia  zeb ra n y ch  g o śc i zręc zn o śc ią  
a sz tu k ą . B y ła  tam  z  n iem i i p e w n a  ła d n a  
d z iew czy n k a  z n iezw y k ły m  d arem  tańcze-

P o w y ż e j: ..Tanecznice p erskie,•, m a low id ło  
z  r. 3000 prz<ed Chr.

P ow yżej:  „E yyp iian  g ir ls- , p łaskorzeźba  z  r. 2500 p rzed  Chr.
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n ie  m o g li się  ina  
c.zej niż o:ni zach o  
w y w a ć , n ie  m ogli 
g o n ie  za wiikszą 
d o sk o n a ło śc ią , n iż  
m ia ł A p ollo , k tóre-, 
go  zw a n o  „S a lła to -  
rum  rex“ —  k r ó ­
le m  tan cerzy . A że 
ca la  sz a n o w n a  b o ­
sk a  rod zin a  z  b liż ­
szym i i d a lszy m  i 
.k rew n ym i la n co -

N a  p r a w o :  A  o to  z e s n ó ł  
w s p ó łc z e s n y c h  g i r / a  
w  s tr o ja c h  z  p o c z ą tk u  

X X -e g o  w ie k u .
F o t . P o lo ń s k y ,  

H o l ly w o o d .

nia . Z ręczn oć je j b y ła  i zw ro ty  za d z iw ia ją ­
ce: p o d a n o  jej zaraz 12 k rą g ły ch  ob ręczy , 
a ona, rzu cając  w  gó rę  k ażd ą  zk o le i, c h w y ­
tała do ręk i, w sz y stk ie  12 rzu ca ją c  c ią g le  
do góry; to sa m o  ro b iła  i z sz ty le ta m i ostre- 
m i. S ok ra tes w id zą c  te sz tu k i d z iew czy n k i, 
tak się  w k oń cu  r o z w e se lił  i p rzeją ł, że c lio ć  
l i lo z o f  a n a w et n ie  m ło d y , p o w sta ł i p o c z ą ł  
sam  ob ręcza m i rzu ca ć  ".

E k stra w a g a n c je  S ok ra tesa  n ie  m o g ą  być  
d osta teczn y m  d o w o d em  n a  to, że  ta n iec  b y ł  
w  p o w sz ech n ej u G reków  czc i. G dyby n ie  
sp oro  in n y ch  d o w o d ó w , m o żn a b y  p o m y śleć , 
że to k a p ry sy  n ie m ło d e g o  d ziw a k a . A le oto  
P la to  n a p rzy k ła d : d la  teg o  f i lo z o fa  tan iec  
byt o d ru ch em  ma p ięk n o. W  d z ie ła c h  jego  
zn a jd u jem y  tak ie  zd a n ie: „ ...gdy d u sza  sp o ­
strzega  p ięk n o  na z iem i, w n et ju ż  ca lu tka  
p rze jm u je  się  d reszczem  ta jem n ym , ja k ą ś  
n iezm iern ą  obawą""! W ia d o m a  rzecz: P la to  
m iew a ł z a w sz e  ta jem n e  d reszczy k i w  k s ię ­
ż y co w e  n oce .

C ytując jed n a k  P la to n a , S ok ratesa , czy  
L yk u rga , e litę  u m y s ło w ą  ó w cze sn ej G recji, 
czv n im y  b łąd , b o  ta n iec  n ie ty lk o  d o  n ich  s ię  
o g ra n icza ł. O garn ia ł on  j w o jsk o w y c h  w y ż ­
szych  sto p n i, b o  olto E p a m im o n d a s (ó w cze ­
sny g en era ł d y w iz j i) , ó w  b o h ater  teb ań sk i, 
k tóry  z u śm iech em  u m rzeć  p o tr a fił, n ie ty lk o  
ta ń c zy ć  u m ia ł, a le  b y ł s ły n n y m ... g igo lo!  
T e m isto k les zn ó w  (inn y  g en era ł) , b ę d ą c  m ło ­
dy, p ięk n y , u czy ł s ię  ta ń c ó w , po b itw ie  zaś  
w y g ra n ej k o ło  S a la m in y  ta ń c z y ł n ag o  o k o ło  
tru p ów  p o leg ły ch . N asuw ający , s ię  sąd  
w sp ó łc z e sn o śc i n ie  b y łb y  zb y t p rzy ch y ln y  
dla  g reck ieg o  b oh atera ; p a ch n ie  to  z lek k a  
m akab ry czn o śc ią !

T aka lek cja  zresztą  d o sk o n a le  w p ły w a  na  
lu d zi. M istrz L e sfo n a x  M ytiien aeu s u w aża ł, 
że  gd y  w ra ca ł z ta ń c ó w  d o  dom u b y ł ro zu m ­
n ie jszy  i lep szy .

M ędrców’ i so f is tó w  zw a n o  tancerzam i, 
n ic  w ię c  d z iw n eg o , że  gd y  c h c ia n o  o  k im ś  
p o w ied z ieć  co ś d ob rego , p o ch w a lić  za czyn  
d ob ry  lu b  m ą d r o ść  —  m ó w io n o  o n im , że  
„d ob rze  lań czy" . D z is ia j, ja k ą b y  to  reak cję  
w y w o ły w a ło ?

G recy zresztą , b io rą c  w zó r  z b o g ó w  sw y ch ,
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O czyszczaj codziennie 
i dokładnie pory skóry

s ię  Satyry , o d z ia n e  w  sk ó ry  zw ierz ęce , w  to ­
w a rzy stw ie  c ią g le  p lą sa ją cy ch , p ra w ie  n a ­
g ich , B ach a n tek . A p o zy , ja k ie  p rzy jm o w a li, 
n ie b y ły  sk ro m n e, a  w  c za sa ch  n a jw ię k sz e ­
go  w y u zd a n ia , za  ta k ie  u ch o d z ić  n a w et n ie  
m o g ły .

T u zresztą  ruch  za czyn a  d egen ero w a ć . R zy ­
m ia n ie  w y s tę p u ją  ostro  p rzec iw  tań com : Cy- 
cero  u w a ża ł, że  c z ło w ie k  z zd ro w y m  ro z­
są d k iem  n ie  p o w in ie n  tań czyć, „ch yb a w a- 
rjnt ty lko!"  T ań ca  w y rze k li s ię  Żydzi, p o tem  
O jcow ie  K o śc io ła  go  p o tę p ili. T enp sych ora  
zo sta ła  z w o ln io n a  <z „ob ow iązk u " .

A le ty lk o  ch w ilo w o . P a m ię ć  o n ie j p rze ­
trw a ła , o ży ła  tr a d y c ja  g ir lsó w . D ziś  n ie ­
tru d n o  z n a le ź ć  n a  sc e n ie  lu b  scen ce  d z iew ięć  
m uz, z T er.psychorą na cze le , ta ń czą cy  cl) 
d o k o ła  A p olla , N ere id y  z  A m p hitr ion em , 
ezy  w reszc ie  ch ó r  ta ń czą cy ch  O cean id , p o ­
c ie sz a ją c y c h  P ro m eteu sza  na p u stk ow iu .

T y lk o  —  d z iś  n a zy w a  s ię  to m n iej p o e ­
ty czn ie ...

L. R. F-in.

N ie  t r a ć  n a d z ie i  z d o b y c ia  p ię k n e j  c e ry !  
T a je m n ic ą  w ie lu  k o b ie t ,  k tó ry m  za- 
z ł r o ś c is z  ic h  c z a ru , j e s t  p o p r o s tu  c o ­
d z ie n n y  z a b ie g  k o sm e ty c z n y  P a lm o liv e . 
J e d n y m  z n a js ły n n ie js z y c h  n a  ś w ie c ie  

n a tu r a ln y c h  ś ro d k ó w  u p ię k s z a ­
ją c y c h  j e s t  s z la c h e tn y  o l e j e k  
o liw k o w y  — k tó r y  „ to p n ie je 11 
p rz y  t e m p e r a tu r z e  c ia ła . L e k a rz e  
p o le c a ją  go d la  d e l ik a tn e j  s k ó ry  
n ie m o w lą t .  Ju ż  p rz e d  w ie k a m i 
K T e o p a tra  z n a ła  k o s m e t y c z n e  
w a r t o ś c i  te g o  o le jk u . D z is ia j 

W ystrzegajcie się naśladownicłw

O bfite Ilości sz lach etn ego  
o le jku  o l i w k o w e g o  użyte 
s ą  do w yrobu k ażd ego  k a ­
w a łk a  m ydła P a l m o l i w e ,  
k tó re g o  s t a ł o  u ż y w a n i e  
d a je  m łod ość, św ieżą  c e rą  

i urodą.

2 0 . 0 0 0  s p e c ja l is tó  w  w  d z ie d z i­
n ie  k o s m e ty k i  p o l e c a  m y d ł o  
P a lm o liv e , w y ra b ia n e  n a  o le jk u  
o liw k o w y m .
G d y  m y j e s z  t w a r z  m y d ł e m  
P a l  m o l i v e ,  g d y  u ż y w a s z  go d o  
k ą p ie li  — o d ra z u  sp o s trz e g a sz  
n ie z w y k łe  w ła ś c iw o śc i o b f i t e j  
a k s a m itn e j  p i a n y  te g o  m y d ł a  
Ł a g o d n ie , m ię k k o  p ia n a  t a  p r z e ­
n ik a  p o ry , o czy szcza  j e  g r u n ­
to w n ie  i  d o k ła d n ie . A  s k ó ra  p o ­
z o s ta je  m i ę k k a ,  j a k  p ł a t e k  
k w ia tu , p o n ę tn a . . .

Poniżej: Taniec gre­
cki o charakterze  
sakra lnym , w edług  
ś c i e n n e g o  m alo­

widła.

w ata, o tern m ó w i P m d a t. J o w isz  p o n o ć  
na ja k ie m ś w ese lu  na O lim pie d o  tego s t o ­
p n ia  się  rozh asa ł, że  mie za u w a ży ł, ja k  Ju- 
no, b o sk a  m a łżo n k a , zw ia ła  g d zieś w  p lą ­
sach  z m ło d z ie ń c em . N o i burza z  grom a  
m i gotow ’a.

P o  b u rzy  n astęp u je  p o g o d a , ra d o ść  —  
zb liża  s ię  św ię to  D jo u izo sa . T en  k arn aw ał 
sta ro ży tn y , k tóry  m a w ie le  o d p o w ied n ik ó w  
u in n y ch  lu d ó w : w  A zji św ię to  A d on isa , w  
R zy m ie  B a c ch a n a lje  —  b y ł orgją  p raw d ziw ą . 
L u d zie  n ic  n ie  rob ili, ty lk o  s ię  tań com  o d d a ­
w a li. W  p o ch o d z ie  k a rn a w a ło w y m  zja w ia ły



ZY ZNASZ TIYOLI?

W s z y s t k i e  r y s u n k i  L . T y r o so ic z a .

k ie  sam o, Jak w  R zym ie, F lo r e n c ji i w s z ę ­
d z ie  in d z ie j, a p o  p rzep y szn y ch  tera sa ch  
i a le ja ch  sn u ją  s ię  sy lw e tk i m ło d y c h  A m e­
ryk a n ek , n ie m ie c k ie j  m a ło m ó w n e j  b urżua- 
zji i n ie k ie d y  zgra b n e  p o sta c ie  o fic e r ó w  
w ło sk ich . Już z p ierw szeg o  tarasu  p rzy sam em  
C asin o  rozta cza  się  w id o k  na c o r a z  n iżej  
zstęp u ją ce  ze  w zg ó rz a  p ła sz c z y z n y  ogro d ó w  
i na m a lu ją cą  s ię  p o p rzez  n a jw y ż sz e  w  Ita- 
lji cy p r y sy  p a n o ra m ę  m ia sta . W id o w isk o  to  
p o sia d a  em o c jo n u ją c e  grad a cje . T eatr  w o d ­
n y , k tóry  p o n iż e j  p a ła cu  śp iew a  strugam i 
fo n tą n , w c ią g a  n a s  d łu g ien ti a m fila d a m i 
sc h o d ó w , o z d o b io n e m i sz p a le rem  w o d o tr y ­
sk ó w  ku k o lo sa ln e j , n a jw ię k sz e j  fo n ta n n ie  
i b a se n o w i. „ F o n ta n a  d e ll‘o rg a n o  id rau lico" , 
tak  n a zw a n o  tę  k a sk a d ę , p rzy p o m in a  w  
u k ła d z ie  b iją c y ch  w  gó rę  stru m ien i fo rm ę  
k o lo sa ln y c h  o rg a n ó w . N iep rze liczo n a  m n o ­
g o ść  tr y sk ó w  p rzed sta w ia  fa n ta sty czn e  k łę ­
b o w isk o  ro z ig ra n y ch  w ę ż o w n ic  w o d n y ch . 
W ia tr  gra  na n ich  n ie w id z ia ln ą  ręką , z m ie ­
n ia ją c  le k k o  ich  g eo m etry czn y  rytm  i r o z ­
rzu ca ją c  w  p rzestrzeń  o rz e ź w ia ją c y  p y ł 
w o d n y . S tru m ien ie  o p a d a ją  w  c iężk im  ru ­
ch u  na w ie lk ie  ta lerze  b a sen ó w , zb u d o w a ­
n ych  jed en  n ad  d ru g im  i ja k  sreb rzy ste  w a r­
k o cze  zesu w a ją  s ię  w  k o n c h y  co ra z  n iższe  
i w ięk sz e . C ałą  tę b a jk o w ą  fe e r ję  o p la ta  łu k  
tęczy . O d g ło s , w szy stk ich  u d erzeń  w o d y  
w ią ż e  s ię  w  jed en  zw a rty  ak ord .

W id o w isk o  tu s ię  n ie  k o ń czy . Z p arku
0 b u jn ie  ro zro śn ię ty c h  o liw k a c h , cy p ry sa ch
1 ró żn y ch  p n ącza ch  p ły n ie  ku  n am  n o w y  re ­
fren  sz u m ią c e j w o d y  i w ie d z ie  n a s n a  „V ia- 
le  d e lle  cen to  F onta n e" . S to  w o d o try sk ó w , 
jed en  za  d ru g im , p r z e p le c io n e  rzeźb a m i o r ­
łó w , o zd a b ia  d łu gą  a le ję .

R łą d z ić  tu  m o żn a  b ez  k o ń ca , w d y ch u ją c  
z ro zk o szą  r o z s ia n y  p y ł w o d n y  i c zy n ią c  
co  k rok  n o w e  o d k ry c ia  p ięk n a .

Kto z r e a liz o w a ł tę  c z a r o d z ie jsk ą  w izję , 
sy m fo n ję  d ź w ię k ó w  i ru ch u , św ia te ł i w o ­
d y?  K im  b y ł?  A rtystą  c z y  „m aestro"  te c h ­
n ik i?  N ie w ie lk ą  rzek ę  A nio , o p a d a ją cą  ze  
w zg ó rza  t iv o la ń sk ie g o  u ję ły  przed  w iek a m i 
ręce  teg o  tw ó rcy  cu d u  i k a z a ły  je j  na sz la ­
ku sw ej w ęd ró w k i w y g ry w a ć  b ez k o ń ca  
p o em a t p er listeg o  staccata ...

Jeszcze  sta rszem  z ja w isk iem  są  w o d o sp a ­
dy w  T iv o li. W  cza sa ch  cesa r stw a  rzy m sk ie-

(D o k o ń c ze n ie  n a  s i r .  3 1 -e j) .

Czy  zn a sz  T iv o li?  P r a w ­
d z iw e  T iv o li, z a c z a r o w a ­
ny  k rąg  sr eb rzy sty ch  fo n -  

tan  i w o d o sp a d ó w , w c ią g a ją ce  
c ię  w  g łę b o k ie  c ie n ie  sw ych  
o g ro d ó w  ro zk o szn y m  ch ło d em  
i p rzed z iw n ą  m u zy k ą  r o z k o ły ­
sa n ej w o d y ?

Gdy w  R zym ie u p a ł sta je  s ię  
d o k u cz liw y m , ro zg rz a n y  a sfa lt  

i rnury m ęczą  p łu ca , u cieczk a  do  
T iv o li to  zb a w ien ie  i e m o ­
cja  e s te ty czn a  n ieb y le ja k a . N a ­
leży  zo s ta w ić  za c h w y t n a d  W e- 
nerą k a p ito liń sk ą  na ran n ą p o ­
rę a p o d z iw  d la  fo n ta n  T r er i  
czy E sed ra  n a  pó'zny w ieczó r , 
gdy p otęg u je  ich  urok  sz tu czn a  
ilu m in a cja  i u d a ć  s ię  k o le jk ą  
lub a u tem  40 km  poza  rozd y-  
sz a n y  w  k a n ik u le  R zym , ku 
w zg ó rzo m  sa b iń sk im . N iem a  
ch yb a w ielę m iast, p o sia d a ją ­
cy ch  tak  liczn e  i ro zm a ite  w  
efek ta ch  p ięk n e  o k o lic e , jak  
„ w ieczn e  m iasto" . D la  żąd n ych  
k ą p ie li m o rsk ie j  sto i o tw o rem
0 p ó ł g o d z in y  d rog i od  R zym u  
szero k a  p la ża  w  O stia-M are, 
n ajb a rd zie j d em o k r a ty cz n e  k ą ­
p ie lisk o  w  Ita lji. D la  m iło ś n i­
k ó w  g ó rsk ich  w id o k ó w  p a sm o  
a lb a ń sk ie  lub  sa b iń sk ie , d la  
zw o le n n ik ó w  k o n tem p la c ji i 
m a rzeń  n a d m o rsk ie  jez io ra  Al- 
b an o  lub  N em i, d la  m alarzy
1 za k o ch a n y ch  par u rocze  T ivo!i.

T u taj w śró d  n ie sp o ty k a n ej, k u n sz to w n ej  
in sc e n iz a c ji w o d o try sk ó w , w o b ec  frap u jącej  
za g a d k i h y d r o te c h n ik i i r o zp la n o w a n eg o  
sz ero k o  n a  w zg ó rzu  parku  p a ła c o w e g o  ro ­
d z in y  d ‘E ste , u leg n ie  o sz a ła m ia ją c y m  w z r u ­
sz en io m  n a jb a rd z ie j n iem u z y k a ln y  i za tw a r­
d z ia ły  na p ięk n o  cz ło w iek .

N a jp ię k n ie jsz ą  c z ęśc ią  T iv o li je st  V illa

d ‘E ste , w y b u d o w a n a  w  
p o ło w ie  X V I w iek u , ja k o  
rezy d en cja  w y p o c z y n k o ­

w a k a rd y n a ła  d ‘E ste , z n a ­
m ien n e g o  d la  ep o k i r e n e ­
san su  c z ło w ie k a  zab aw  
i sy b a ry ty zm u , w y r a ż a ją ­
ceg o  s ię  w  szero k im  g e ­
śc ie  a rty sty czn y m . Już  
w ted y  w o d o try sk i tivo- 
la ń sk ie  sp r a w ia ły  tak im ­
p o n u ją ce  w ra że n ie , że  na  
ich  w zó r  p o leca n o  b u d o ­
w a ć  n o w e , ja k  to u c z y ­
n ił k a rd y n a ł A ldobrandi- 
ni d la  u św ie tn ie n ia  s w e ­
go p a ła cu  w e F ra sca li. 
O grody w  T iv o li, r o z śp ie ­
w a n e  o d  4 w ie k ó w  sz u ­
m em  w o d y , p am ięta ją  
w sp a n ia łe  „gard en  p ar­
ty", na k tó r y c h  d ob rze

W idok na T i n o  l i  
i j e g o  w spaniale  

w odospady.

N a lew o: A leja  stu  
fo n ta n  w Tiooli.

p ła tn i p o ec i o p ie ­
w a li ich  p ięk n o  i 
p o tę g ę  ro d ó w . D ziś  
w  ich  p ięk n ie  
z m ie n ił s ię  ty lk o  
sz ta fa ż  lu d zk i. —  
S łu żb a  m a u m u n ­
d u r o w a n ie  m u z e a l­
nych  w o źn y ch , ta-
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*  N O W E L A *
K u p ow an ie  sto r c z y k ó w  je st  z a w sze  p o ła ­

ż o n e  z p ew n eg o  rod zaju  sp e k u la c ją . Ma- 
e*e przed so b ą  b ru n a tn y , z e sch ły  k łą b  k o-  
l z°n ia , a zresz tą  m u sic ie  s ię  zd a ć  na w ła sn y  
Ż d , na sp rz ed a ją ce g o  lu b  na lo s  sz c z ę śc ia , 
jak u zn a c ie  za s to so w n e . R o ś lin a  m o że  b yć  
Jl|z n ieży w ą  lu b  za m iera ją cą , a le  m o że  r ó w ­
nież o k a za ć  s ię  cen n y m  n a b y tk iem , o d p o ­
w iad ającym  w a r to śc ią  sw o ją  w y ło ż o n y m  na

P ien ią d zo m , a m o że  n a w et —  zd arzy-  
°  s ię  to  ju ż  n ie je d n o k r o tn ie  —  ro zw ija ć  

Sl? zw o ln a . D zień  za d n iem , przed  za c liw y -  
con em i o czy m a  sz c z ę ś liw e g o  n a b y w cy , w  ja- 

>s n o w y  o k az, z d u m ie w a ją c y  n iew id z ia n y m  
otąd p rzep y ch em  b arw , n ie z w y k łe m  u ło ż e ­

n iem  p ła tk ó w  lu b  p rzed z iw n ą  z d o ln o śc ią  
u p od ab n ian ia  s ię . R a d o ść , p ięk n o  i zy sk , 
'Vszy stk o  to  z n a le ź ć  s ię  m o że  razem  na jed-  
neJ w ą tłe j, z ie lo n e j  ło d y d z e , a  n aw et cza -  
am i n ie śm ier te ln o ść . A lb o w iem  n o w y  cu d  

natury m o że  w y m a g a ć  n o w e j, sp e c y fic z n e j  
nazw y, a có ż  o d p o w ie d n ie jsz e g o , ja k  na- 
WWf; go  im ie n ie m  o d k ry w cy ?  „ J o h n sm i-  

■|a J B y w a ły  i g o rsze  n a zw y .
R.vć m o że , że  n ad zie ja  ta k ie g o  sz częś li-  

Wego o d k ry c ia  sk ła n ia ła  W in te r-W ed d eb u r-  
na d o  c z ęs te j  b y tn o śc i w  h a la ch  sp rz ed a ży  
s o rczy k ó w  —  n a d z ie ja  a ró w n ież  i fak t, że  
nie m ia ł w ła śc iw ie  n ic  in n eg o  d o  rob oty .

;. sk ro m n y , sa m o tn y , p o z b a w io n y  ener- 
KJ* m ężczy zn a , p o s ia d a ją c y  o d p o w ie d n ie  do- 
c °d y , a b y  za sp o k o ić  sw o je  p otrzeb y , a n ie  
m ający  p rzed s ięb io r czo śc i na ty le , a b y  w y ­
szukać^ so b ie  ja k ie ś  śc iś le  o k r e ś lo n e  zaję-  
Cl,;. M ógł zb iera ć  m ark i lu b  m o n e ty , tłum a-  

H o ra ceg o , o p ra w ia ć  k s ią ż k i lu li p o ­
św ię c ić  s ię  b ad an iu  w y m o czk ó w . A le zd ą ­
ż y ł o  się , że  h o d o w a ł sto rcz y k i i m ia ł m ałą , 
P reten sjo n a ln ą  c iep la rn ię .

M am p rzecz u c ie  —  rzek ł p iją c  k a w ę  —  
Ze m i‘ s ię  d z is ia j  c o ś  p rzy tra fi. —  M ów ił —  
jak  p o ru sza ł s ię  i m y ś la ł —  p o w o li.
, O ch, n ie  m ó w  ta k ich  rzeczy ! —  rze­
kła jego g o sp o d y n i, k tóra  b y ła  ta k ż e  je g o  
d alek ą  k u zy n k ą . A lb o w iem  c o ś  „ b y ło  e u fe ­
m izm em , k tó ry  m ia ł d la  n ie j  ty lk o  jed n o  
żn aczcn ie .
. N ic ro zu m iesz  m n ie . N ie  m am  na m y ­
śli n ic  n iep rzy jem n eg o ... c h o c ia ż  w ła śc iw ie  
n ie  w iem , c zeg o  s ię  sp o d z iew a m . —  D z iś  —  
m ó w ił d a le j  p o  c h w ili —  od b y w a  s ię  u P e t­
ersów  w y sp r zed a ż  ro ś lin , p rzy s ła n y c h  z In- 

u yj i A n d a m a n ó w . P ó jd ę  i zo b a czę , co  m a ­
ją. M oże uda m i k u p ić  n a d sp o d z iew a n ie  
co d ob reg o . S tąd  m o je  p rzeczu c ie .

P rzy su n ą ł f iliż a n k ę , a b y  m u ją  n a p e łn io ­
no  k a w ą  p o  raz drugi.

C zy to  ch o d z i o  ro ś lin y , zeb ra n e  przez  
? °  n ie sz c z ę ś liw e g o  m ło d z ie ń c a , o k tórym  

nu w sp o m in a łe ś  przed  k ilk u  d n ia m i?  —  za- 
l^C tłu  je g o  k u zy n k a , n a le w a ją c  m u drugą  
f iliż a n k ę  k a w y .
. T ak  je s t  —  rz e k ł j z a m y ślił s ię  n a d  
k a w a łk iem  b u łk i.

N ig d y  m i s ię  n ic  n ie  p rzy tra fiło  — 
z a u w a ż y ł n ag le , z a c z y n a ją c  g ło śn o  m y- 

ó- —  D z iw ię  s ię  d la czeg o ?  In n y m  lu d z io m  
P rzytra fia ją  s ię  n a jr o z m a itsz e  rzeczy . T ak i 
n - p. H a rv ey . T y lk o  w  osta tn im  ty g o d n iu  —  
w P o n ied z ia łek  z n a la z ł sz e ść  p e n só w , w e  
"'lorek  k u ry  je g o  d o sta ły  k ołow acizny-, 
'v p ią tek  w r ó c ił  do d om u  je g o  k u zy y n  z Au- 
s *ralji, a w  so b o tę  z ła m a ł n ogę. C óż to  za 
s Plot n ie z w y k ły c h  w y d a rzeń  —  w  p o r ó w ­
naniu  z m o jem  ży c iem .

—  N ie za zd r o sz c z ę  m u —  rzek ła  je g o  g o ­
sp o d y n i. —  I tv m u  n ie  zazd rość.

—  P rzy zn a ję , że  to  k ło p o tliw e . A jed n a k ... 
w id z isz , m n ie  n ig d y  s ię  n ic  n ie  p rzy tra fiło . 
J a k o  c h ło p ie c , n igd y  n ie  u leg łem  żad n em u  
w y p a d k o w i. J a k o  d o r o s ły  m ę ż c z y z n a , n igdy  
s ię  n ie  za k o ch a łem . N igdy, s ię  n ie  o ż e n i­
łem ... c ie k a w y  je stem , ja k ie g o  d o zn a je  s ię  
u czu cia , k ied y  s ię  c o ś  p rzy tra fi, c o ś  n a p ra w ­
dę n ie z w y k łe g o .

—  T en  zb iera cz  sto r c z y k ó w  m ia ł, k ied y  
u m arł, ty lk o  trzy d z ie śc i sz e ść  la t, a w ięc  
b y ł o  d w a d z ieśc ia  la t o d e  m n ie  m ło d szy . J e d ­
n a k ż e  o ż e n ił s ię  d w a  ra zy  i ra z  s ię  r o z ­
w iód ł. P rzeszed ł cz tery  razy m ailarję ; raz 
z ła m a ł so b ie  k o ść  g o le n io w ą . R az za b ił Ma- 
la jczy k a , a raz z o s ta ł zra n io n y  za tru tą  str z a ­
łą . I w k o ń cu  z a b iły  g o  w  d żu n g li p ija w k i. 
B y ło  to  w sz y stk o  b a rd zo  k ło p o tliw e , a le  
m u sia ło  b yć r ó w n ie ż  b ard zo  in teresu ją ce , w y ­
ją w sz y , b y ć  m o że , p ija w k i.

—  J estem  p ew n a , że  n ie  w y sz ło  m u to  na 
k o rzy ść  —  rzek ła  g o sp o d y n i ton em  s ta n o w ­
czym .

—  B yć m o że , ż e  n ie . —  P o tem  W ed d er- 
burn  sp o jr z a ł n a  zeg a rek . —  D w a d z ie śc ia  
trzy  m in u ty  p o  ó sm e j. P o ja d ę  p o ciąg iem
0 trzy  n a  d w u n a stą , m am  w ięc  d u żo  czasu . 
S ąd zę, że  w ło ż ę  sw ó j  a lp a k o w y  su rd u t —  
je s t  z u p e łn ie  c ie p ło  -— szary  k a p e lu sz  f i l­
c o w y  i ż ó łte  b u ty . M am w ra żen ie ...

■Spojrzał przez o- 
k n o n a  p o g o d n e  
n ieb o  i o g ró d , sk ą ­
p a n y  w  św .itele sło -  
n eczn em , a p o tem  
n erw o w o  n a  tw arz  
k u zyn k i.

—  Z robisz lep ie j, 
b io rą c  d o  L on d yn u  
p a ra so l —  rzek ła  
g ło se m  w y k lu c z a ­
ją cy m  w sze lk i o- 
p ór. —  W ie l r z e ­
czy  m o ż e  się  zd a ­
rzy ć  d o  tw eg o  p o ­
w rotu .

P rzy je ch a ł z L o n ­
d yn u  w  sta n ie  nći- 
łeg o  p o d n ie cen ia .
Z robił p ew ien  .na­

b y te k . R zadko k ie ­
d y  d e c y d o w a ł się  
sz y b k o  na k u p n o , 
a le  tym  razem  tak  
się  w ła śn ie  sta ło .

—  T o V a n d h e  —  
rzek ł —  Dem dero- 
b iu m  i ja k iś  P a le o -  
n o p h is . —  P r z y g lą ­
d ał s ię  z a k u p io n y m  
ro ś lin o m  z  lu b o śc ią  
jed zą c  zupę. L eża ły  
n a czy s ty m , jak  
śn ieg , o b ru sie  przed  
mim; a on  o p o w ia ­
d a ł k u zy n ce  w s z y s t ­
k o , co  o  n ich  w ie ­
d z ia ł, zw o ln a  s p o ­
ż y w a ją c  o b ia d ., —
M iał zw yczaj p r z e ­
ż y w a ć  w sz y stk ie  
w izy ty  w  L o n d y n ie  
p o  raz d ru gi w ie ­
czorem  dla  w ła sn ej
1 d la  jej p r z y je m ­
n ośc i.

—  W ied z ia łem , że  c o ś  s ię  d z is ia j  zd arzy . 
I k u p iłem  to  w sz y stk o . J estem  p ew n y , że  
n iek tó r e  z tych  roślin ... n iek tó r e  z n ich  o k a ­
żą  s ię  c e n n y m  nabytk iem .. N ie  w iem  d la c z e ­
go , a le  je ste m  teg o  tak  p ew n y , ja k b y  m i 
k to ś  p o w ie d z ia ł, że  n iek tó r e  z n ich  będą  
w sp a n ia łe m i ok a za m i.

—  T a jed n a  —  w sk a z a ł na z esch ły  k o ­
rzeń  —  n ie  zo sta ła  r o zp o zn a n a . M oże to 
P a la e n o p h is  —  a m o że  n ie. M oże to ja k iś  
n o w y  ro d za j lu b  n o w y  gatu n ek . T o  osta tn i 
sto rczy k  ze  zb io ró w  B a lten a .

—  N ie  p o d o b a  m i s ię  —  rzek ła  je g o  g o ­
sp o d y n i. —  Jest b a rd zo  b rzyd k i.

—  D la  m n ie  to  rzecz  o b o ję tn a .
—  N ie p o d o b a ją  m i s ię  te  sterc zą ce  w y ­

ro stk i —  p o w ie d z ia ła  je g o  k u zy n k a .
—  Ju tro  w sa d z ę  go  d o  d o n iczk i.
—  W y lg lą d a  ja k  p ająk , u d a ją cy  n ie ż y ­

w e g o  —  rzek ła  je g o  g o sp o d y n i.
W ad d erb u rn  u śm ie c h n ą ł s ię  i sp o jrza ł na 

k o rzeń  z u k o sa .
—  W  isto c ie , b rzyd k o  w yg lą d a . A le trze­

b a  s ię  w strzy m a ć  z o sta teczn y m  sąd em . M o­
że  p rzek sz ta łc ić  s ię  w  b ard zo  ła d n y  slor-  
czy k . J u tro  b ęd ę b a rd zo  za ję ty . M uszę z a ­
s ta n o w ić  s ię  d z iś  w ieczo r em , co  u czy n ić  z te- 
m i ro ś lin a m i, a ju tro  za b io rę  s ię  d o  pracy .

—  Z n a lez io n o  b ied n eg o  B atten a  n ieży w e-

S ł o ń c e  i NIVEA
d w a  s ł o w a  — j e d n o  p o j ę c i e !

Pielęgnując skórę N IV E Ą  możemy w c a łe j pe łn i wykorzystać 
dobroczynne dzia łan ie promieni słonecznych, nie narażając 
się na niebezpieczne i bolesne oparzenie słoneczne. N IV E A  
chroni skórę a zarazem  u łatw ia opalenie cery na piękny brąz.
A zatem nie żałujm y sobie Kremu i Olejku N IV EA , zw łaszcza, 
że ceny dostępne są dla każdego.

Krem N IV  E A  od z ł.  0 ,4 0  do 2 ,6 0  
Olejek N IV  E A od z ł .  1,—  do 3 ,5 0

Do nabycia tylko w oryginalnych opakowaniach! Pamiętajmy 
jednak, że tylko N IV E A  zawiera E U  C E  R Y T  i dlatego ta 
nadzwyczajna skutecznos'ć. N IV E I nie można ńiczem zastąpić.

P E B E C O  S p ó ł k a  A k c y j n a  w P o m a n i u
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g o  w z g lę d n ie  u m ie ra ją ce g o  w  b a g n ie  m ang- 
ro w o w e m  —  n ie  w iem  g d z ie  —  z a c z ą ł znów  
m ó w ić  —  a  p o d  n im  le ż a ł, z g n iec io n y , j e ­
den  z tych  w ła śn ie  s to rcz y k ó w . C h o ro w a ł  
o n  od k ilk u  d n i na ja k ą ś  m ie jsco w ą  g o ­
rą czk ę i są d zę , że  zem d la ł. T e bagna m ang- 
ro w o w d  są b a rd zo  n iezd ro w e. M ów ią, że  p 
ja w k i w y ssa ły  z  n ieg o  krew  d o  o sta tn ie j  
k ro p li. B y ć  m oże, że  zd o b y c ie  tej w ła śn ie  
ro ś lin y  p rzy p ła c ił ży c iem .

—  A w ię c  u p rzed zen ie  m o je  d o  n ie j jest  
zu p e łn ie  u sp r a w ie d liw io n e .

—  M ężczyźn i m u szą  p ra co w a ć , ch o c ia ż  
k o b ie ty  m o g ą  p ła k a ć  —  rzek ł W ed d erb u rn  
z g łęb o k ą  p ow agą .

-— W y o b ra ź  so b ie  śm ierć  w  ob rzy d liw em  
b agn ie , zd a ła  od w sz e lk ic h  w ygód ! W yob raź  
so b ie , że  g o rą czk u jesz , a  jed y n e m  tw ojem  
lek a rstw em  jest  c h lo r o d y n a  i ch in in a  —  
g d yb y  m ężczy zn  p o z o sta w ić  sam ym  sob ie , 
ży w ilib y  s ię  ty lk o  ch lo r o d y n ą  i c h in in ą  —  
żc  o ta cza ją  c ię  ty lk o  te o k ro p n e  d zik u sy !  
M ów ią , że  m ie sz k a ń c y  A n d a m a n ó w  w y g lą ­
d a ją  w p ro st ok ro p n ie ... w  k ażd ym  ra z ie  n ie  
n ad ają  się  na p ie lęg n ia rzy , gd y ż  n ie  m ają  
o d p o w ie d n ie g o  w y sz k o le n ia . A w sz y stk o  to  
d la teg o , a b y  lu d z ie  w  A nglji k u p o w a li s to r ­
czyk i!

—  N ie sąd zę , ab y  to b y ło  rzeczą  p rzy ­
jem n ą , a le  są  lu d z ie , k tó r y m  o d p o w ia d a  

tak i sp o só b  ży c ia  —  rzek ł W ed d erb u rn . —  
B ądź co  b ąd ź , d z icy , m ie sz k a ją c y  w  tej o k o ­
licy , o k a za li s ię  n a  ty le  cy w iliz o w a n y m i, że  
z a o p ie k o w a li s ię  jeg o  zb io ra m i, d o p ó k i jego  
to w arzysz , k tóry  b y ł o rn ito lo g iem , n ie w r ó c ił  
z p o d ró ży  do w n ętrza  w y sp y . N ie m og li je d ­
n ak  p o w ied z ieć , c o  to za  sto rczy k  i p o z w o ­
lili m u zw ięd n ą ć . Z ty ch  w zg lęd ó w  jednak  
ro ślin y  te są  tern b ard ziej in teresu jące .

—  Sąd o b rzy d liw e . K to w ie , cz y  n ie p rzy ­
czep iła  s ię  d o  n ich  m ala rja . I p o m y śleć , że 
na tern b rzy d a ctw ie  le ż a ł  trup! N igd y  m i to  
na m y śl n ie  p rzy sz ło . D o sy ć ! N ie  m ogę  
w zią ć  ju ż  n ic  d o  ust.

—  Jeśli ch cesz , zab iorę je  ze sto łu  i p o ­
ło ż ę  na o k n ie . M ogę o g lą d n ą ć  je  tam  ró w ­
n ie  dobrze.

W  ciągu  n a stę p n y c h  k ilku  d n i k rzą ta ł się  
ży w o  w  sw e j za d y m io n e j, m a łej c iep la rn i, 
p rzy n o sz ą c  w ęg ie l d rzew n y , k a w a łk i sm o ły , 
m ech  i w sz y stk o  to, co  p o trzeb n e  je st  z b ie ­
ra czo w i sto rcz y k ó w . B y ł z s ie b ie  b a rd zo  z a ­
d o w o lo n y . W ieczo ra m i o p o w ia d a ł p r z y ja c io ­
ło m  o  tych  n o w y ch  sto rcz y k a c h  i c ią g le  
w sp o m in a ł, że  m a p rzeczu c ie , iż  s ta n ie  się  
c o ś  n iezw y k łeg o .

K ilka V an d ej i D en d ro b iu m  u sc h ło  pod  
je g o  czu łą  o p iek ą , a le  ta jem n iczy  storczyk  
z a c z ą ł n ie sp o d z ia n ie  d a w a ć  zn a k i ży c ia . B y ł 
tern z a c h w y c o n y  i o d c ią g n ą ł sw o ją  g o sp o  
d y n ię  od  rob ien ia  c ia s ta  zaraz p o  tern o d ­
k ryciu , ab y  s ię  m u p rzyp atrzy ła .

—  T o p ą czek  —  rzek ł. —  W k ró tce  r o z w i­
ną się  liś c ie , a te w y ro stk i to k o rzo n k i p o ­
w ietrzn e .

—  W y g lą d a ją , ja k  m a łe , b ia łe  p a lce , w y ­
sta ją ce  z b ru n a tn eg o  p o d ło ża  —  rzek ła  jeg o  
g o sp o d y n i. —■ N ie  p o d o b a ją  m i się .

—  D la czeg o ?
—  N ie  w iem . W y g lą d a ją  ja k  p a lce , k tó ­

re c ię  ch cą  p o ch w y c ić . M am sw o je  u p o d o ­
b an ia  i u p rzed zen ia .

—  N ie  jestem  p ew n y , a le  n ic  sąd zę , ab y  
sto rczy k i, k tóre  zn am , m ia ły  ta k ie  p o w ie tr z ­
n e  k o rzo n k i. R zecz  p rosta , że  m o g ę  s ię  m y ­
lić . W id z isz , żc  są  tro ch ę  sp ła sz c z o n e  na 
k oń ca ch .

—  N ie  p o d o b a ją  m i s ię  —  p o w ied z ia ła  
je g o  g o sp o d y n i, w zd ry g a ją c  się  n ag le  i od  
w ra ca ją c  g ło w ę . •—  W iem , że  to b a rd zo  g łu ­
p ie  z m ej stro n y ... i je s t  m i b a rd zo  p rzy ­
k ro  z w ła szcza , że  za ch w y c a sz  s ię  tak  b a r ­
d zo  tą ro ś lin ą . A le  n ie  m o g ę  za p o m n ieć  
o tym  trupie .

—  B yć m o że  jed n ak , że  to  n ie  b y ła  w ła ­
śn ie  ta  ro ś lin a . T o  ty lk o  m o je  p rzy p u sz ­
czen ie .

G o sp od yn i w zru szy ła  ra m io n a m i.— W  k a ż­
dym  raz ie , n ie  p od ob a m i s ię  —  p o w ie ­
d z ia ła .

W edderburn  czu ł się n ieco  d o tk n ię ty  jej  
u p rzed zen iem  d o  ro ś lin y . A le to  m u n ie  
p r z e sz k o d z iło  ro zm a w ia ć  z n ią o  sto r c z y ­
k ach  w  o g ó ln o śc i, a p rzed ew szy stk iem  o tym  
sto rczy k u , k ie d y  m ia ł o ch o tę .

—  S torczyk i m ają  sw o je  ta jem n ice  —  
rzek ł p ew n eg o  d n ia . —  M ogą sp ra w ia ć  
p ra w d z iw e  n ie sp o d z ia n k i. D a rw in , k tóry  
s tu d jo w a ł ich  sp o só b  zap ła d n ia n ia , w sk a ­
za ł, że  ca ła  b u d ow a  zw y c z a jn e g o  k w iatu  
sto rcz y k a  d o sto so w a n a  je s t  d o  tego , aby ćm y  
m o g ły  p rzen o s ić  p y łek  z ro ś lin y  na ro ślin ę . 
Z daje s ię  jed n a k , żc  c a ły  szereg  zn a n y ch  
s to rcz y k ó w  p o sia d a  k w ia t, k tóry  n ie  m o że  
s łu ż y ć  d o  z a p ło d n ien ia  tą d rogą. P r z y k ła ­
d em  n iek tó r e  C yp rip ed ia; n ie  zn a m y  o w a ­
d ó w , k ló reb y  m o g ły  je  za p ła d n ia ć , a  n ie ­
k tó r e  z n ich  n ie  m ają n a sien ia .

—  A w ięc  w  ja k i sp o só b  tw orzą  n o w e  r o ­
ś lin y ?

—  P rzez  o d ro śle  i p ęd y , w y ra sta ją ce  z ko- 
rzen ia . T o  ła tw o  w y tłu m a czy ć . Z agad k ą je d ­
n a k  jest, d o  c zeg o  słu żą  k w ia ty ?

—  B yć m o że  —  d o d a ł —  że  m ój storczyk  
o k a że  się  w ła śn ie  pod  tym  w zg lęd em  n ie ­
zw y k ły m . W  tak im  raz ie  b ęd ę  go  s tu d jo ­
w a ł. C h cia łem  ju ż d a w n o  rob ić  d o św ia d c z e ­
n ia , ja k  D a rw in . D o tą d  jed n a k  n ie  m ia ­
łe m  czasu  a lb o  c o ś  in n eg o  sta ło  m i na p rze ­
sz k o d z ie . L iśc ie  z a czy n a ją  s ię  teraz r o z w i­
jać. P ó jd ź  i zob acz! P o w ie d z ia ła  jed n a k , że  
w  c iep la rn i je s t  za  g o rą co  i żc  n ie  ch ce  
n a ra z ić  s ię  na b ó l g ło w y . W id zia ła  ro ś lin ę  
je sz c z e  raz, a  k o rzo n k i p o w ietrzn e , k tóre  
b y ły  teraz w ięce j , jak  n a  sto p ę  d łu g ie , p rzy ­
p o m n ia ły  je j, na n ie sz c z ę śc ie  m ack i, w y c ią ­
g a ją ce  s ię  p o  o fia rę ; śn iła  o  n ich  p o  n o ­
ca ch  i 7.dawało je j  s ię , że  rosn ą  z n ie p r a w ­
d o p o d o b n ą  sz y b k o śc ią . P o sta n o w iła  zatem  
n ie  o g lą d a ć  w ię c e j  ro ś lin y  i W ed d erb u rn  
m u sia ł sam  p o d z iw ia ć  je j liśc ie . B y ły  s z e ­
ro k ie , ja k  zw y cz a jn e , b arw y  c ie m n o -z ie lo ­
n ej, a  u p o d sta w y  m ia ły  c iem n o -cz erw o n e  
p la m k i i p u n k c ik i. N ie w id z ia ł n ig d y  p o ­
d o b n y ch  liśc i. R o ślin a  u sta w io n ą  b y łą  na  
n isk ie j  ła w ce , w  p ob liżu  term om etru , a tuż  
o b o k  z n a jd o w a ł s ię  n ie sk o m p lik o w a n y  p rzy ­
rząd  z ruram i o g rzew a n e m i g o rą cą  w od ą, 
k tó ry  n a p e łn ia ł p o w ie trze  d ym em . W e d d e r ­
burn  sp ęd za ł teraz  sta le  god z in y  p o p o łu d ­
n io w e  n a  r o z m y śla n ia c h  o  b lisk iem  z a ­
k w itn ięc iu  ta jem n icze j  ro ś lin y .

W k oń cu  n a d szed ł w ie lk i d zień . Z aled w ie  
w sz e d ł d o  m a łe j  c iep la rn i, d o m y ś lił  s ię , że  
k w ia t s ię  ro zw in ą ł, a c z k o lw ie k  jeg o  w ie lk i 
P a la e o n o p h is  L o w ii z a k r y w a ł kąt, gd z ie  sta ł 
jeg o  n o w y  u lu b ie n iec . W7 p o w ietrzu  u n o sił  
s ię  n o w y  za p a ch , p rzen ik liw y , n ie z w y k le  
s ło d k i zap ach , k tóry  w y r ó ż n ia ł s ię  z p o ­
m ięd zy  w sz y stk ic h  in n y ch  z a p a ch ó w  w  tej  
c ia sn e j  z a d y m io n j  c iep la rn i.

Z a led w ie  to  za u w a ży ł, p o sp ie sz y ł d o  ta- 
jcm n iczp g o  sto rczy k a . W ie lk ie  n ieb a! Na 
c ien k ie j , z ie lo n e j  ło d y d ze  w id n ia ły  teraz  
trzy  w ie lk ie  k w ia ty , w y d a ją ce  ten  sło d k i, 
o d u rza ją cy  za p a ch . S tan ą ł przed  n iem i w  n ie ­
m ym  p o d z iw ie .

K w iaty  b y ły  b ia łe , z z ło le in i sm u gam i na  
p ła tk a ch ; c iężk a  ło d y g a  b y ła  s iln ie  w y w i­
n ię ta  i zd aw ała  się  b yć stw o rzo n a  z c ie m ­
n ej p urpury , zm iesza n ej ze  z ło tem . Z o b a ­
c z y ł o d razu , że  b y ł to  ga tu n ek  zu p e łn ie  n o ­
w y . 1 ten  o d u rza ją cy  zap ach ! J a k że  tu b y ło  
g orąco! K w iaty  m ig a ły  m u przed  oczy m a .

C h cia ł zo b a czy ć , cz y  tem p eratu ra  była  
o d p o w ie d n ia . P o d sz e d ł d o  term om etru . I n a ­
g le  zak ręc iło  m u się w  g ło w ie . C egły  na 
p o d ło d z e  za czę ły  ta ń c zy ć  p rzed  je g o  o c z y ­
m a. P o te m  b ia łe  k w ia ty , z ie lo n e  liśc ie  za  
n iem i, c a ła  c iep la rn ia , ja k b y  u su n ęła  s ię  
w  bok , a  p otem  łu k iem  d o  góry.

O w p ó ł d o  p ią te j  k u zy n k a  jeg o , s to so w  
n ie  d o  n iezm ien n e g o  zw y cz a ju , zrob iła  h er ­
batę . A le W ed d erb u rn  n ie  z ja w ił się .

—  M odli s ię  d o  teg o  o b rzy d liw eg o  s to r ­
c zy k a  —  rzek ła  d o  s ie b ie  i c zek a ła  jeszc ze  
d z ies ię ć  m in u t. —  M usia ł m u  sta n ą ć  z e g a ­
rek . P ó jd ę  j za w o ła m  go.

P o sz ła  p ro sto  d o  c iep la rn i i o tw o rzy w szy

d rzw i, za w o ła ła  na W ed d erb u rn a . N ie b y ło  
o d p o w ied z i. Z a u w a ży ła , że  p o w ietrze  b y ło  
b a rd zo  d u szn e  i p rzesy co n e  o d u rza ją cy m  
za p a ch em . P o tem  u jrza ła  c o ś  leżą ceg o  na  
ceg ła ch , obok  rur, d o p ro w a d za ją cy ch  go  

rącą w od ę.
M oże przez m in u tę  sta ła  bez ruchu.
L eża ł, tw arzą  d o  góry , u stó p  ta je m n ic z e ­

go  sto rczy k a . P o d o b n e  d o  m a cek  k orzo n k i 
p o w ie trzn e  n ie  k o ły sa ły  s ię  ju ż  sw o b o d n ie  
w  p cw óelrzii, a le  zeb ra n e  b y ły  w  jed n em  
m iejscu , n ib y  sp lo t z ie lo n y ch  lin  i p rzy cze ­
p io n e  k o ń ca m i d o  jeg o  p od b ród k a , karku  
i rąk.

N ie  zro zu m ia ła . P o tem  u jrza ła , że  z pod  
je d n e j z m a cek  n a  ‘je g o  p o liczk u  sp ły w a  
c ie n k i stru m y czek  krw i.

Z n iea r ty k u ło w a n y m  k rzy k iem  p o d b ieg ła  
d o  n ieg o  i p ró b o w a ła  o d erw a ć  go o d  s s ą ­
c y c h , jak p ija w k i m acek . Oderw7ała d w ie  
z n ich  i z w n ętrza  ich  sp ły n ę ła  krew .

P o tem  za k ręc iło  je j s ię  w  g ło w ie  od  prze  
n ik liw e g o  zap ach u  k w ia tó w . J a k żeż  s iln ie  
p rzy cze p io n e  b y ły  d o  n iego! Z aczęła  c ią g  
n ą ć  za z ie lo n e  lin y , k ie d y  o d n io sła  w r a ż e ­
n ie , że  w sz y stk o  w o k o ło  n ie j za c z ę ło  w ir o ­
w ać. C zuła, że  m d le je , a  w ie d z ia ła , że  zem ­
d leć  n ie  m o że . P o z o sta w iła  go, o tw o rzy ła  
szy b k o  n a jb liż sze  d rzw i, a  k ied y  o d etch n ę ła  
św ie żem  p o w ietrzem  p rzy sz ła  je j św ie tn a  
m yśl d o  g ło w y . W zię ła  jed n ą  z d on iczek  
i w y b iła  sz y b y  w  drugim  k oń cu  c iep la rn i. 
P otem  w esz ła  d o  n ie j  zn o w u . Z aczęła  teraz  
c ią g n ą ć  ze  w zm o żo n ą  s iłą  b ezw ła d n e  c ia ło  
W ed d erb u rn a  i p rzew r ó c iła  ta jem n iczy  sto r ­
czy k , k tó r y  sp a d ł z trza sk iem  na p od łogę. 
P rzy czep io n y  b y ł je sz c z e  z d z iw n y m  lipo  
rem  d o  sw ej o fia ry . W y tęży ła  w sz y stk ie  s i ­
ły  i w y c ią g n ę ła  storczy k  i W ed d erb u rn a  na 
św ie ż e  p o w ietrze . P otem  p o m y śla ła  o  p rze ­
c ięc iu  ssą cy ch  go  k o rzo n k ó w  p o w ietrzn y ch , 
je d n e g o  za d ru g im  i w  c ią g u  m in u ty  u w o l­
n iła  g o  od  p otw o ra . B y ł b la d y  i k rw a w ił 
z tuz ina  o k rą g ły ch  ran.

S łu żą cy  je j, k tóry  z ja w ił s ię  w ła śn ie  
w  o g ro d zie , s ta n ą ł zd u m io n y  na w id o k  w y ­
b itych  szyb  i u jrza ł ją  w y c ią g a ją cą  z c ie ­
p larn i b ezw ła d n e  c ia ło , ręk am i zb roczou e-  
m i w e  k rw i. P rzez  c h w ilę  m y śla ł o  r z e ­
cza ch  n ie m o ż liw y c h .

—  P rzy n ieś  w o d y ! —  z a w o ła ła  a g ło s  je j  
ro zp ro szy ł je g o  w ą tp liw o śc i. K iedy z n ie ­
z w y k ły m  p o śp iech em  p rzy n ió sł w od ę, zasta ł 
ją  p ła czą cą  ze  w zru szen ia , trzy m a ją cą  g ło ­
w ę  W ed d erb u rn a  na k o la n a ch  i o c iera ją cą  
k r e w  z jeg o  twarzy..

—  Co s ię  s ta ło ?  —  z a p y ta ł W ed d erb u rn , 
o tw iera ją c  o czy  i za m y k a ją c  je  zn ow u .

-—  Idź i p o w ie d z  A ndii, ab y  tu d o  m nie  
p raysz ła , a p o tem  idź po d o k to ra  H addo- 
na —  rzek ła  d o  s łu żą c eg o , k ied y  p rzy n ió sł  
w o d ę  i d o d a ła , w id zą c  jego w a h a n ie: —  
O p o w iem  w am  w szy stk o , k ie d y  w ró c ic ie .

N agle W edderburn  o tw o rzy ł zn ow u  oczy , 
a  on a  rzek ła : —  Z em d la łeś w  c iep larn i.

-— A storczyk ?
—  Z ajm ę s ię  n im  —  rzek ła .
W ed d erb u rn  s tr a c ił d o ść  d u żo  k rw i, a le

p oza  tern n ie  o d n ió s ł żad n ej p o w a żn ie jsze j  
szk od y . D ali m u w ód k i i za n ieś li g o  na górę  
d o  łó żk a . Jego  g o sp o d y n i o p o w ie d z ia ła  sw o ­
ją  n iep ra w d o p o d o b n ą  h isto rję  d o k to ro w i 
H addorrowi.

C h łod n e p o w ie trze  z zew n ą trz  p rzen ik a ło  
przez  o tw a rte  drzw i, u su w a ją c  sło d k a  w y za ­
p ach . W ięk sz a  c z ę ść  p rzerw a n y ch  k o r z o n ­
k ó w  leża ła  ju ż  zw ięd ła  p o śró d  c iem n y ch  
p lam  na ceg łach . Ł od yga  sto rczy k a  złam ała  
s ię  w  cza sie  u p ad ku , a na b iz e g a c h  p ła tk ó w  
k w ia tó w  zazn a cza ły  się  ju ż  brun,aitne sm ugi. 
D o k tó r  p o d szed ł d o  sto rczy k a , a potem  u j­
rzał, ż e  jed na  iz p o w ietrzn y ch  m acek  jeszcze  
się  sła b o  poru sza  i za trzym ał s ię . N azaju trz  
n iezn a n y  sto rczy k  le ż a ł tam  jeszcze , a le  już  
zczern ia ł i za czą ł gn ić. P o ra n n y  w ietrzyk  
trza sk a ł od czasu  do czasu  d rzw iam i od c ie ­
p larn i, a W ed d erb u rn . p ro m ien ie ją cy  ra d o ­
śc ią , ro zp raw ia ł n a  górze , d u m n y  ze sw ej  
n iezw y k łe j  przygo-dy.
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P a n i e ,  o  k t ó r y c h  

m ó w i  s t o i  i c a

jest w łasnością  dyrekt. R om anow stw a Sta­
rzyńskich. .Icst to p iękna piętrow a w illa, zbu­
dow ana w now oczesnym  stylu „frontem  do o- 
grodu", dużo św iatła , słońca, w spaniałe tara 
sy, pergole, basen.

Dyr. Starzyńska z radosną dum ą prezen­
tuje sw ój borne.

—  Mam w rażenie —  m ów i —  że ta cała 
w illa, to  m o je  dzieło. Od w czesnej w iosny , c a ­
łe  n iem al dni przepędzam  na budow ie, k o n ­
trolu jąc pracę przy jej w ykończaniu. W praw ­
dzie nie posiadam  w tym  kierunku żadnych  
specjalnych  studjów , a le  i tak m uszę się p o ­
chw alić, że ipewne szczegóły  w  architekturze  
wnętrza przeprow adzone są wedtug m ojego  
pom ysłu  i p lanu. Zwłaszcza w  części g o sp o ­
darskiej.

Zw iedzam y to  impe.rjnm pani dom u. Zatem  
celow o pom yślane szafy om urow ane, jakieś 
nadzw yczajne schow ki, sp iżarnie, ch łod n ic e- 
Icktryczne, k o tły , boliery, radjatory...

Skolęi przechodzim y do p ok ojów  recepcyj­
nych na parterze i syp ialnych  na p ierw szem  
piętrze, z okien k tórych  roztacza się w idok  
na m orze zieleni i m rugającą w ieczoram i zda­
ła w ieżę sygn ałow ą lotniska na Okęciu.

—  A teraz pokażę pani ogród. To także 
m oja dum a —  zapow iada m oja uprzejm a 
rozm ów czyni. —  B yło  z n im  sporo kłopotu, 
ze w zględu  na spadzisty i n ierów ny teren. 
Mamy jednakże w W arszaw ie znakom itego  
planistę ogrod ow ego  inż. H ellw iga, k tóry n a ­
praw dę zrobi! z lego kaw ałka nieużytku pra­
w dziw e cacko. Roboty .przeprowadzała rów ­
nież specjalistka tego fachu, inż. K ozakow a. 
N ow oczesny ogród m usi bow iem  stylem  od 
pow iad ać dzisiejszej architekturze. Każda ro­
ślinka, każdy krzew  m a tu sw oje  w łaściw e  
m iejsce i zastosow anie. O becnie używ a się 
d o  przyozdabiania ogrodów  p rzew ażnie k w it­
nących  krzew ów  z różam i na czele i zimo- 
trw ałych bylin , k tóre kw itną ko lejno  od  
w czesnej w iosny  do późnej jesien i. Ścieżek  
się  nie żw iruje, lecz w yk łada taflam i betoiio- 
wem i, m iędzy które sieje się trawę. Można 
w ten sposób  w ydobyć, zw łaszcza w układzie

Kola tow arzyskie sto licy  zaintrygow ane b y­
ty ostatnich czasach  niem al zupetnem  usu­
nięciem  się z życia  tow arzysk iego dyrektoro- 
WeJ H aliny Starzyńskiej. Klub „Sprawność"  
przy p . w .  K. (Przysposobien ie W ojsk ow e  
K obiet), którego dyr. S tarzyńska b yła  zaw sze  
gorliwą i czyn n ą  członk in ią , rów nież bolał 
nad abstynencją sw ej najlepszej g im nastycz- 
ki- W tym  roku p oczęła  przecież trenow ać  
d o drugiego stopnia „PO S‘a “.

S k o rz y sta łam  z n a d a rz a ją c e j  się sp o sob n o­
ści i zaindagow ałam  dyr. Starzyńską n a  ten  
•emat.

—  M am ogrom ne w yrzuty sum ienia —  o d ­
pow iada dyr. Starzyńska — n iety lk o  w s to ­
sunku do życia tow arzyskiego, a le przede- 
w szystkiem  w odn iesien iu  do mej szerokiej 
pracy społecznej.

■ A tak, w iadom o m i, że pani dyrektoro- 
wa jest n iestrudzoną pracow niczką i członk i­
nią zarządu kilku zw iązków  społecznych .

—  Muszę jednakże przyznać się, że ch w i­
low o z tego czasu, który p ośw ięcam  pracy  
społecznej, uszczknęłam  trochę na ce le  bar­
dziej osobiste. Buduję dom . A cokolw iek  ro-

robię to  zaw sze z przejęciem  i całkow i- 
,em  oddaniem  I

—  Czy w oln o  zapytać, gdzie pow stała  ta 
nowa siedziba pani?

—  W  W arszaw ie, na O siedlu Oficer-

Skiem. Jest to n ow a i p iękna  kolonja , p o ło ­
żona niedaleko ostatn iego  przystanku tram ­
w ajow ego, p o śró d  pól i  ogrodów  pod m iej­
sk ich , w sąsiedztw ie k ilkunastom orgow ego sa­
d u /k tó r y , gdy zakw itnie w iosną, jest ósm ym  
cudem  św iata I

Z gorliw ością, spragnionego b odaj w idoku  
ły c h  sielsk ich  rozikoszy m ieszczucha, przyj­
m uję m iłe  zaproszenie dyr. S tarzyńskiej na 
zw iedzenie O siedla i now ow yb u d ow an ej wili i 
Auto, kilka m inut jazdy i o to  m am y przed  
sobą w ysokie m aszty starej, w arszaw skiej ra- 
djostacji, która stan ow i centrum  kolonji. Na 
jej terenach m a b yć w  p rzyszłości zaprow a­
dzony park. W k oło  w ieńcem  rozsiad ły  się 
■Wille. Jest ich już ośm dziesiąt. Jedna z nich

płyit na tarasach, c iekaw e a p iękne efekty.
Podm urow anie tarasow ate ogrodu zostało  

uskutecznione zapom ocą kafli, w ydrążonych  
i w yp ełn ion ych  ziem ią. Tu znów  zasadziło  się 
rośliny pnące.

P ani H alina w odzi rozradow anem i oczam i 
po sw em  królestw ie. Jej śliczna tw arzyczka, 
cała w uśm iechu i zdrow ych kolorach , zgra 
bna postać w barw nej su k n i ogrodow ej, do­
skonale harm onizują z m łodzieńczą św ieżo ­
ścią zieleni ogrod u  i w ykw intną architekturą, 
rysującej się na tle  b łęk itu  nieba, p ięknej 
willi.. Z o f j a  O r d y  l is k a .
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d zieck o , na drugi m łod y  łu czn ik  ze  strza ła ­
m i, potem  w o jo w n ik  z m ieczem , w reszcie  
starzec o k u lach , a potem  zn ó w  Śm ierć, 
jakb y p rzyp om in ająca , że  na końcu  w sz y st­
k iego k ró lu je  „O na“. Jest c iek aw em , że  
Śm ierć sp e łn ia  sw ą ro lę  i w d zień  i w  n o ­
cy, p od czas gdy figurki d efilu ją  ty lko  
w  d zień . N ad p o w y żej op isa n ą  grupą jest  
statua C hrystusa. I sk o ro  zegar w yd zw on i 
p o łu d n ic , 12 a p o sto łó w  przesuw a się  przed  
C hrystusem , k tóry ich  b ło g o sła w i.

B oczn a  w ieży czk a  w k szta łc ie  p od łużnej  
sza fy , o zd ob ion a  je s t  m a low id łam i Stiin inc- 
ra, w śród  k tórych  w id zim y  też portret tw ó r­
cy , a rty sly -zeg a rm istrza , i zaw iera  w sw o im  
w nętrzu  c iężark i zegara.

Na d a szk u  tej w ieży czk i sied z i s ły n n y  k o ­
gut, który, gdy ty lko  przesu ną  s ię  A p osto ­
ło w ie , trzep ocze rad ośn ie  sk rzyd łam i i  do  
złu d zen ia  n aśla d u je  praw d ziw e p ian ie, tak  
jakb y  ch c ia ł p rzyp om n ieć  d an e n iegd yś j e ­
dnem u z a p o sto łó w  o strzeżen ie .

W sp a n ia ła  K atedra strasb ursk a  posiada

ze w zględu  na  
nizm , druga m niej ok azała . W  częśc i d o ln ej  
w pośrod k u  na ziem i zn ajdu je  s ię  sk le p ie ­
n ie n ieb iesk ie , na k tórein  zazn aczo n y  jest  
co d zien n y  ruch gw iazd . Za sk lep ien iem  je st  
t. zw . „w ieczn y  kalendarz" , k tóry n ieu sta n ­
n ie w sk a zu je  rok , dzień  m iesiąca , tygodn ia , 
św ię ta  ru ch om e i sta łe  i t d. —  Na praw o  
od k alen d arza  w id zim y zb io ro w isk o  k ó ł i 
k ó łeczek  m iarow o tyk a ją ce , k tóre  „zam ie­
nia" cza s sło n eczn y  na zw y czajn y , oraz  
w sk a zu je  fa zę  k sięży ca  i zaćm ien ia . N ad  
ow ą szafk ą  w id n ie je  n ap is: „R ów n an ia  s ło ­
neczn e i k siężycow e" . —  Z lew ej strony  
„kalen d arz d la d u ch o w n y ch , zaw ierający  
m n ó stw o  zaw ik ła n y ch  i n iezro zu m ia ły ch  dla  
profana  p rzep isów . P o w y że j środk ow ego  
„w ieczn ego  kalendarza"  są  p rzed staw ion e  
a lleg o ry czn e  figury  sied m iu  d n i tygodn ia . Na 
m ałym , m istern ie  rzeźb ion ym  p ow ozik u , u k a ­
zuje się  k ażd ego  dnia in n e b ó stw o , k tórem u  
d zień  ten  jest p o św ięco n y . Szafa, w  k tórej  
są te o so b liw o śc i, zak o ń czo n a  je s t  u góńy 
galeryjk ą , t. zw . „ga leryjk ą  lw ów ", zn a jd u ­
ją s ię  tam  b o w iem  d w a lw y , trzym ające  tar­
cze  herb ow e. Istn ie je  legen d a , że  za d a w ­
nych  czasów' w  p o łu d n ie  s ły c h a ć  b y ło  i g ło s  
lw ó w  ryczących . J ed n o  z n ajb ard zie j zn a ­
nych  p odań  m ów i, że  Sch w ilgu ć, tw órca  le ­
go n ieśm ierte ln eg o  zegara, m ia ł zam iar zb u ­
dow ać p od ob n y  w  ja k icm ś innem  m ieście . 
P o w ie d z ia ł s ię  o  tem  m er S trasburga i za 
łak ie  p rzestęp stw o  rozk azał o ś le p ić  S ch w il­
guć. M istrz m ia ł jed ną  prośbę: ab y  ch oć  
raz d o zw o lo n o  m u nak ręcić  tę  cu d ow n ą  m a- 
szynerję . Gdy p rośb ie  zad ość  u czyn ion o , 
S ch w ilgu ć za m ia st n ak ręcić , ch c ia ł z zem -
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S p ostrzeg li lo  to w a rzy szą cy  mu 
stra żn icy  i czem p ręd zej za p ro w a ­
d z ili m istrza  do loch u . N ie udato  
się  d o k o n a ć  ca łk o w ite j  zem sty  —  
ty lk o  lw y  od  tego  czasu  za m ilk ły .

Na tejże g a lery jce  jest zw y k ły  
zegar, trzym any  przez dw u genju-  
sz ó w , z tych  jed en  w yb ija  godziny  
p a łeczk ą , a drugi co  go d z in ę  o d ­
w raca  p iaseczn iczk ę.

W  śr o d k o w e j w ieży  o p ostaci czy sto  g o ­
tyck iej, jest p lan elarju m  oraz ru ch om e f i­
gurki —  m oże n a jw ięk sza  atrak cja  ca łego  
zegara. W  w ew n ętrzn ej p rzegrod zie w  śr o d ­
ku sto i „Śm ierć" i w y b ija  p iszczelem  k ażdą  
m in ion ą  god zin ę . „Śm ierć" o toczon a  jest  
czterem a figurkam i, sym b o lizu ją cem i o k resy  
życia . N a p ierw szy  kw ad ran s u k azu je  się

poza o p isa n y m  zegarem  a stro n o m iczn y m , 
za liczo n y m  d o  rzeczy  god n ych  w id zen ia , ró w ­
n ież zegar o w sp a n ia łe j rob ocie , zn ajd u jący  
się  na zew n ątrz  k o śc io ła . Jak stw ierd zają  
k ron ik i k o śc ie ln e  p och od zi 011 z roku 12"0. 
Tak w ięc  św ią ty n ia  strasb ursk a  szczy c i się  
d w om a zab ytkam i d aw n ej sztuk i zegarm i­
strzow sk iej.

(L ew .)

,. I P i n ę k i n o . . .

dzięki pielęgnacji m etoda M A R Y  M A Y E R
W ła ś n ie  teraz w  o k re s ie  w a k a c y jn y m  
należy p o m y ś le ć  o d o p ro w a d z e n iu  do 
porządku swojej urody...
W skazówki racjonalnej pielęgnacji i w ła­
ściwie zastosowane p r e p a r a ty  znajdzie 
Pani w  najbardziej wzorowo postawionym  
Instytucie Kosmetycznym MARY MAYER 

iw W arszaw a, Królewska 2.

[ n a d " .MORSKIEM OKIEM" 1 —

W  cu d o w n ej g o tyck iej katedrze w  S tras­
burgu, zw a n ej ze w zględ u  na p rze­
p iękną  a rch itek tu rę  „perłą  A lzacji'4, 

zn a jd u je  się  s ły n n y  na ca ły  św iat zegar a stro ­
n om iczn y  z XIX w. w raz z w ieczn y m  k a len ­
darzem . T en  n iesłych an i e sk o m p lik o w a n y  
m ech an izm  za c iek a w ia  n ie ty lk o  „speców ", 
a le  także  zw y k ły ch  śm ierte ln ik ó w . W  k a te­
drze m ożn a  sp otk ać osob y , n ieraz zda leka  
przyb yw ające , k tóre ca łem i d n iam i obserw u  
ją ruchy p oszczeg ó ln y ch  częśc i zegara.

M echanizm  z o sta ł sk on stru o w a n y  przez  
m ie sz k a ń c a . S trasburga, a rtystę-zegarm islrza  
S ch w ilgu ć m ięd zy  1838 a 1842 r. —  Zegar  
m a form ę ołtarza , sk ład a  się  z trzech  częśc i:  
d ę ln e j w  k szta łc ie  p od łużnej szafy  i dw u  
w ież, z k tórych  jedna  je s t  szersza  i w ięk sza

Zegar astronom iczny Katedry stras- 
bnrshiej.





ł k U c !  t u  m e w i ą  t e d B m d w t f u . . .

runku. J e s t  to  sp e c y fic z n ie  am ery k a ń sk a  
rze te ln o ść  w  tym  w zg lęd z ie  i św ia d cz y  ty l­
ko na k o rzy ść  ta m tejszy ch  lu d zi.

—  N iech  m i P a n  p ow ie  —  w trą c iłem  —
0 n a stęp u ją c e j sp raw ie: D ajm y na to —  Pan  
zd o b y ł już s ta n o w isk o  w  a k to rsk im  św ię ­
c ie  A m eryk i, gra P an w  ja k ie jś  sz tu ce , k tó ­
rej p rzed sta w ien ia  d o b ieg a ją  ju ż  jed n a k że  
k oń ca; k ied y  i w  ja k i sp o só b  za czyn a  P an  
starać  się  o  n o w e  en g agem en t?

—  D o sk o n a le . M am p od  ręką przyk ład  
k la sy c z n y  z w ła sn e g o  ży c ia  —  z cza só w , gdy  
gra łem  jed n ą  z g łó w n y ch  ró l w  „R io R ita“ , 
która n a jp ier w  sz ła  u Z ieg fie ld a , zan im  n a ­
k ręco n o  ją  w film ie . S ztuk a  ta sz ła  d w a la ­
ta p rzesz ło , śc iś le  z p ro w in cjo n a ln em i w y ­
stęp a m i d w a  i p ó ł la t —  a za tem  o p ła c iła  
się . B o trzeba panu  w ied z ieć , że  p ó łro czn e  
jed y n ie  p o w o d zen ie  sz tu k  o w ie lk im  n a k ła ­
d zie  k o sz tó w  je st  u w a ża n e  za  k la p ę  —  po  
p ó ł roku b o w iem  d o p iero  za czy n a ją  się  w k ła ­
dy  a m o rty z o w a ć . A le n ie  o d b ieg a jm y  od  
p a ń sk ieg o  p ytan ia .

B y ło  to  już  p o d  k o n iec  d ru g iego  roku c o ­
d z ien n eg o  g ran ia  „R io R ity" w  N ew  Y orku
1 in n ych  w ie lk ich  m ia sta ch  S tan ów . P a m ię ­
tam , b y liśm y  w ted y  w  B o sto n ie  —  gd y  d o ­
w ied z ia łem  się  przez  m o ich  p rzy ja c ió ł n o ­
w o jo rsk ich , że za ja k ie ś  p ó łtora  roku m ają  
w y sta w ić  n ow ą  sz tu k ę, w  k tórej je st  m ała  
w p ra w d zie , a le  n iezw y k le  c iek a w a  pod  
w zg lęd em  ch a ra k tery sty czn y m  ro la  C h iń czy ­
ka. P o sta n o w iłe m  ted y  zd o b y ć  tę ro lę  za 
w sze lk ą  cen ę . .lak zo b a czy  pan p ó źn ie j  —  
n ie  b y ło  to ła tw e  zad a n ie . P rzed ew szy stk iem  
b ow iem  a m ery k a ń sk i reży ser  i p rod u cen t  
n ie  ro zu m ie  w tak ich  w y p a d k a ch  słow a:  
„ch arak teryzacja" ! J eś li je s t  ro la  C h iń czy­
ka —  m u si ją zagrać a u ten ty czn y  C hińczyk . 
J eś li zaś ten C hińczyk  m a m ieć  w a rk o cz  —  
trzeba szu k a ć  i zn a leźć  C hiń czyk a  z w a r k o ­
czem . Jeśli k to ś  w  sz tu ce  m a m ieć  b rod ę lu b  
szp a k o w a te  w ło sy  o takiej a n ie innej k oa-  
fjurze —  szuka się  w śró d  ty s ię c y  ak torów  
tak iego  w ła śn ie  cz ło w iek a , peruk  b ow iem  do-

Po lewej: Cze­
sia w  Sa ger- Cza­
ja  w  charaktery­

s tyczn e j roli.

P ow yżej: W nętrze o lbrzym iego  kina  w  N o­
w ym  Jorku , które posiada na jw iększy  ż y ­

randol św iata.

Na praw o: A oto 
ch ińsk ie  „w cie­
lenie“ zdolnego  

artysty .

Ryba d o ść  rzad k a  —  sc h w y ta n a  w  sieć  
w y w ia d u . P o la k , a zarazem  a rtysta  
d ra m a ty czn y  scen  n o w o jo rsk ich — C ze­

sła w  Sager-C zaja  —  jed en  z w y b itn y ch  a k to ­
rów  s ła w n ej sc en y  Z ieg fie ld a  na B r o a d w a y ‘u. 
U rod zon y  w  N ow ym  Jorku  —  p rzy jech a ł już  
po raz  drugi d o  P o lsk i, p rzy jech a ł z tęsk n o  
ty  i z n iech ęc ią  m y śli o  ch w ili, w  której  
b ed zie  trzeba w y ru szy ć  zp ow rotem ... dla  
ch leb a .

R o zm a w ia m y  o sz tu ce  tea tra ln ej A m ery  
ki. P rzed ew szy stk iem  zaś o  je j „ stro n ie  a k ­
torsk iej" . W  p ew n ej c h w ili p oru szam  sp r a ­
w ę o rg a n iza cji p racy  a k to r sk ie j. M ój in ter  
lok u tor  o ży w ia  się:

—  P a n ie  —  m ów i —  pod tym  w zg lęd em  
E uropa a A m eryka —  to n ieb o  a z iem ia , 
w  d o sło w n e m  tego  zd an ia  zn a czen iu . Tu m a ­
c ie  sw o je  zw ią zk i, o k r e ś lo n e  gaże  i w a ru n ­
ki en g agem en t, tam  zaś je st  p raw ie  w sz y st­
ko rzeczą  p rzyp ad k u . M acie sta łe  teatry  ze 
sta ły m i zesp o ła m i, k tó r e  grają  przez ca ły  
rok w  różn ych  sz tu k ach  —  u n a s za ś są 
p o szc zeg ó ln i p ro d u cen ci, p o sia d a ją cy  wpra  
w d zie  cz ę s to  sw e  w ła sn e  gm ach y  teatra ln e , 
a le  a n g a żu ją c y  jed y n ie  d o  p o szczeg ó ln y ch  
sztuk  i to  je d y n ie  przez p ośred n ią  drogę  
n ie z lic z o n y c h  a g en cy j; k ażd a  zn ó w  z tych  
a g en cy j p ob iera  od p o szc zeg ó ln eg o  „sw ego"  
ak tora  o d p o w ied n i h a racz  m ies ięczn y  —  
o b iecu ją c  m u n ierza d k o  i „ca łem i p ó łro cza ­
mi" w y sta ra n ie  s ię  o ja k ą ś ró lkę... a tu ty m ­
cza sem  trzeba żyć , d ob rze  się  ub ierać, m ieć  
za w sze  w eso łą  i u śm iech n ię tą  tw arz —  tego  
b o w iem  w ym aga  „bu sh id o"  a m ery k a ń sk ie ­
go  św ia ta ... T o, p an ie, n ie  są żarty  —  to  
w alk a  na śm ierć  i ży c ie  z n iez liczo n ą  k o n ­
k u ren cją , w alk a  z sa m y m  sob ą  w olą  w y ­
trw ania  i d o jśc ia  w b rew  w sze lk im  p rzeszk o ­
d o m  d o  u p ra g n io n eg o  ce lu .

P ro tek cja  zaś u n a s w A m eryce bardzo  
m a ło  zn aczy . K ończy s ię  ona... na prób ie, 
gd zie  p ro teg o w a n y  m u si m im o w szy stk o  
p rzed ew szy stk iem  p ok a za ć , że  co ś  u m ie  i to, 
że u m ie  to c o ś  „perfect" . J eże li próba za

Czesław Sa g er-C za ja , u ta len tow any aktor  
teatrów  B roadw ay'u .

w ied z ie  —  w sze lk a  p ro tek cja  się  k oń czy  i 
n iem a  ju ż  n ad al w  d an ym  p o szczegó ln ym  
w yp ad k u  ż a d n eg o  zn a czen ia . P ro d u cen t, k tó ­
ry lek k ą  rą czk ą  rzuca  często  n a  w y s ta w ie ­
nie jed n e j sz tu k i k ilk a se t  ty s ięcy  d o la ró w — 
nie m oże ze w zg lęd u  na w ła sn y  in teres p o ­
z w o lić  na to, by tę sz tu k ę p su ł ja k iś  p u p i­
lek  ch o ćb y  n a jw y że j p o sta w io n ej o sob y . Ale 
co  jest n a jc iek a w sze , że i o so b a  p ro teg u ­
ją ca , o  ile  n ie  d a je  sam a na sz tu k ę p ie n ię ­
dzy, ro zu m ie  d o sk o n a le  in teres p rod u cen ta  
i n ie  w ym a g a  n igdy „p on ad  m iarę", (idy  
w id zi, że je j p ro teg o w a n y  n ie n a d aje  s ię  —  
za p rzesta je  w sze lk ich  u s iło w a ń  w  tym  k ie ­
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r /  Vk:: d o  tej ro li, a le  ok a za ło  się,, że m im o zd o ln o ­
śc i i b ezsp rzeczn ej in te lig en cji (byt on stu d en tem  
jed n eg o  z  u n iw ersy tetó w  a m eryk ań sk ich ) C hińczyk  
n ie  p o tr a fił zagrać C h iń czyk a . W reszc ie  p o  w ie l ­
k ich  p rośb ach  i za ch o d a ch  zro b io n o  ze m n ą  próbę. 
W yp ad ła  ona d o b rze  tak  p od  w zg lęd em  g ło so w y m , 
jak i (teclu iicznym , a le  obu A m eryk an om  nie m ogt > 
p o m ie śc ić  się  w  g ło w ie , jak  ja m óg łb ym  się  u clia- 
rek tery zo w a ć  na C hiń czyk a  tak, b y  m n ie  n ikt n ie  
p o zn a ł, (idy  się im  p o k a za łem  w o d p o w ied n ie j c h a ­
rak teryzacji, p rzek o n a łem  ich już  c a łk o w ic ie , no  

i ro lę  zd ob y łem  w brew  w szy stk im , za k o rzen io ­
nym  pod  tym  w zg lęd em  11 nas p rzesąd om .

A m eryk ań sk i reżyser  zaw sze  m ó w i sw ym  
a k torom : Gra pan to a to, w yg lą d a  pan  

tak a tak —  m u s i pan zrob ić  i p rzeży ć  
to  w len  sp o só b , żeb ym  ja za ch w ilę  

i ci za p ó ł roku, k tórzy  p an a  będą  
w tej ro li og ląd ać —  u w ierzy li, że 
to  n ie  pan, .ale d an y  b o h a ter  rze­
c z y w iśc ie  sto i przed n im i. D o p ie ­
ro jak się  te j sz tu k i d ok aże —  

w y ch o d zą  w  A m eryce a  za ło ­
żen ia , że  rola  jest o d p o w ie ­

dn io  p o sta w io n a , a aktor  
sp e łn ił sw e za d a n ie . A lo  

nie jest ta k ie  ła tw e, 
ja k b y  się  zd aw ało  —  
tu trzeba p racy  z za-

. T r a i r  n o w o j o r s k l

n iedaw na n ie  u zn a w a n o . Na 
* oraln ie, w  d od atk u  m n o ­
gość  n iez liczo n a  ró ż n o r o d n e ­
go m a ter ja łu  a k to r sk ieg o  u- 
tw ierdzała jeszc ze  bard ziej  
P rod ucen tów  w tej ich  n iez łom nej d o tych -  
c 'a s  zasadzie. M ia łem  w ię c  c iężk i orzech  do  
'-gryzienia —  a le  ró w n ież  zbyt w ie le  d o św ia d ­
czenia p o za  so b ą , b y  się p rzec iw n o śc ia m i n ie  
'razić . P o sta n o w iłe m  u d o w o d n ić  A m ery k a ­
nom , że b ia ły  m o że  ró w n ie  dobrze zagrać  
k o lorow ego , tak, żeby w id o w n ia  u w ierzy ła , 
i '  m a p ra w d ziw eg o  k o lo ro w eg o  przed  sob ą . 
"rzez p ó łtora  roku  p rzy g o to w y w a łem  się  do  
,e j. m a łe j zresztą  rólk i, zap u szcza ją c  się  w 
głąb p rzeró żn y ch  d z ie ln ic  ch iń sk ich  w  m ia -  
sla °h , gd z ie  gra liśm y , stu d ju ją c  zw y cz a je  
C h iń czyk ów , u c z ą c  się  p o  c h iń sk u  (tw ro li 
hyty partje, w y p o w ia d a n e  w  ty m  w ła śn ie  
Języku)-, uoząc się  ch iń sk ich  p io se n e k  i  ich  
w ykonyw am ia na sp o só b  ch iń sk i, a d a lej sp e ­
cja ln ie  stu d jo w a łe m  d ja iek t a m ery k a ń sk ie j  
a n g ie lszczyzn y  C liiń czyk a , jeg o  sp o só b  z a c h o ­
w yw an ia  się  w  różm ych o k o liczn o śc ia ch  ż y ­
cia, jeg o  tok  m y ślen ia  i ro zu m o w a n ia , w resz- 
( l° w szy stk o , c o  ty łku  n a su n ą ł m i sz częś liw y  
Przypadek w  ty m  w zg lęd zie .

P o  p ó łto r a ro czn cm  p rzy g o to w a n iu  s ię  p rzy ­
szed łem  do Z ieg fie ld a  (a z n a ł m n ie  011 już  
z roli w  w y s ta w io n e j  przez s ie b ie  R io  R icie) i 
P ow ied zia łem , że ch cę  zagrać tę  rolę. Z m ie j ­
sca zosta łem  w y śm ia n y  tak przez  n ieg o , jak  
1 Przez reżysera . Z naleźli on i ju ż  so b ie  C h ió-

am ery k ań sk ich
p a rc iem  się  s ie b ie , pra­
cy  od  n o cy  do rana, 
p ra cy  tak ie j, jaką  u 
n a s zn ają  ty lk o  praw­
d z iw i, w ie lc y  artyści. 
J a k że  za ś często  jest się  
p rzy tak im  w k ła d zie  
w y s iłk ó w  jed y n ie  naj 
sk ro m n iejszy m  p io n ­
k ie m  tea tra ln ej sz a ­
c h o w n ic y , w  A m eryce  
b o w iem  n iem a n a j­
m n ie jsze j  ch o ćb y  r ó l­
k i, in aczej o p r a c o w a ­
n ej. —  T am  w szy stk o  
m u si sta ć  n a  n a jw y ż ­
szy m  p o z io m ie  w y k o  
mania. T eraz zrozum ie  
pan , d laczego  —  c licąc  
zd ob yć tę  m a łą  rólkę, 
ty le  się  n a m o z o lilem . 
In a czej, n ie  b ęd ąc o b ­
w a ro w a n y m  n a  w sz y ­
s tk ie  fro n ty , n :e m iat  
b ym  n a jm n ie jszy ch  
sza n s, lu b  też u b ieg łb y  
m n ie  k to ś  in n y , k tóry  
w y k a za łb y  s ię  staran-  
n ięjszem  p rzy g o to w a ­
niem .

—  R zeczy w iśc ie , to , co  Pan m ów i, jest dla 
n as w E u ro p ie  rew e la c ją . Czy ró w n ie  sta ra n ­
n ie  p rzygotow u je  sztukę reżyser i p rod u cen t, 
tak , jak ak tor  sw ą rolę?

—  O ile n ie  staran n iej! Tu zn ów  p o słu żę  
się p rzyk ład em , w ziętym  z teatru Z iegfielda, 
u k tórego  p rzez  d łu ższy  czas p racow ałem . 
A ta k  jest m n ie j  w ięce j  w szęd zie  —  n a tu ra l­
n ie  m y ślę  tu ty lko o sc en a ch  p ierw szo rzęd ­
n ych , d b ających  o sw ą  w y ro b io n ą  m arkę.

Z ch w ilą  rozp o częc ia  w p row ad zan ia  sz tu k i 
w  p róby, z a czy n a  się  praca na „ fro n c ie  te c h ­
n icznym " jak też artystyczn ym . P rod ucen t lo ­
ży p ien ią d ze  na jak n ajlep sze  w y p o sa ż e n ie  
sz tu k i p od  k a żd y m  w zg lęd em . Jak już w sp o ­
m nia łem , su m y w y d a tk o w a n e  p rzek raczają  
n ie jed n o k ro tn ie  n a jśm ie lsz e  w yob ra żen ia  E u ­
rop ejczyk a , d o ch o d zą  do pól m iljon a  d o larów  
i w ięcej. Rio Rita k o sz to w a ła  p rzesz ło  350.000  
d o larów , in n e sz tu k i w ięcej lub m n ie j  —  za­
leżn ie  od  ich k a lk u lo w a n ia  się . O kres prób  
d zie li się  zazw yczaj n a  cz tery  częśc i z a sa d n i­
cze. P ierw sza  —  to w sp ó ln e  o d czy ty w a n ie  
sz tu k i i d o sk o n a le  o p a n o w a n ie  p a m ię c io w e , 
b u d ki su flersk ie j b o w iem  i su flera  d obry teatr  
a m ery k a ń sk i n ie  uznaje . P rzyIrm  przez ca ły  
p rzeciąg  prób  n ie  w oln o  n ik om u  p o d c z a s  nich  
w y d a la ć  się  z. lea lru  przed  sk o ń cze n ie m  p ró ­
by. C hoćby k ło ś  m ia ł dw a s ło w a  d o  wypo*

________  w ie d z e n ia — sie d z i przez
c a łą  p rób ę i m u si 
się  w zy w a ć  w nastrój  
sz tu k i i c a ły  m e c h a ­
n izm  jej dram atu .

I ta k  co d z ien n ie , aż 
d o p rem jery , a n aw et 
p oza n ią , g d y ż  próby  
trw ają  już  p o  prem je- 
rze d a le j, raz lub d w a  
r a z y  w  tygod n iu . — U 
trzym u je  się  ten zw y ­
cza j p o  to, b y  ak torzy  
n ie  zm ech a n izo w a li się  
i n ie ob n iży li p oziom u, 
o d g ry w a n eg o  przez  
d łu ższy  p rzeciąg  czasu  
u tw oru . D ru ga  część  
cza so k resu  prób — to  
„u staw ian ie"  sy tu a cy j, 
p rzy czem  w szy stk o  b y ­
w a  zazw yczaj śc iś le  
od m ierzo n e  i „w ycyr- 
k low an e"  do o sta tecz ­
n ych  gran ic. T rzeci c-  
kres -  to  łą czen ie  s y ­
tuacyj, m o n to w a n ie  

p o szc zeg ó ln y ch  c z ło ­
n ó w  sztu k i w jed n ą  
o rg a n iczn ą  ca ło ść . - -  
C zw arty  w reszc ie  —  
to ju ż  p ró b y  g en era l­
ne, k tó r e  p o zw a la ją  
s ię  zo r jen to w a ć  w c a ­
ło śc i w y k o n a n ia . Tu 
dam  panu  p rzyk ład , 
jak  reagu je  p rod u cen t  
n a  n a jm n ie jsz e  c h o ć ­
by n ied o c ią g n ięc ia . —  
W  sw o im  c za s ie  Zieg- 

f ie ld  w y s ta w ia ł p ew n ą  rew ję , 
k tórej jed n a  m aleń k a , p ię c io ­
m in u to w a  sc en k a  o trzym ała  
p rześ liczn ą  d ek o ra cję  za d z ie ­
s ię ć  ty s ię c y  d o la ró w . W sz y ­
stk o  w  n iej b y ło  w ła śc iw ie  bez  
b łęd u , lecz  p rzyb y łem u  na p r ó ­
bę p ó łg en era ln ą  Z ieg fie ld o w i  
c o ś  s ię  w  te j d ek o ra cji n ie  sp o ­
d o b a ło . P a d ło  je d n o  jed y n e  
sło w o : „p recz  z tem  ze  sceny"  
i... c a łą  d ek o ra c ję  w y rzu co n o  
na śm ie c ie , za stęp u ją c  ją  n ow ą , 
p ięk n ie jszą . D z ie s ięć  ty s ięcy  d o ­
la ró w  „ p o sz ło  spać". A c o  do  
p iero  m ó w ić  o  scen a ch  w ię k ­
szych ! I la k , w id z i pan , je s t  ze  
w szy słk iem ...

A dam  C yprian .

Na lewo: Wngłrze teatru „ tło ry" ,po ­
siadającego najlepszy zespól baletowy.
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N a p r a w o :  
W ie ż a  g m a ­

ch u  i z b y  
H a n d lo w e j  
n a  i l e  p ia n i.

F o t  
N o w ic k i  — 

K r a k ó w .

iekno arch itek tury  podwawelskiego grodu zyskało podczas „Dni 
K rakowa" niezwykłego sprzym ierzeńca w postaci pomysłowej 
ilum inacji m onum entalnych gmachów oraz plant, k tóre p ier­
si ieniem okalają  najs tarszą część m iasta. U kryte w koronach 

drzew  reflektory słały co w ieczór prom ienie różnokolorow ego światła 
na kw ietne gazony, grupy egzotycznych palm i szlachetnych krzewów, 
stw arzając na Ile atram entow o czarnego nieba niezapom nianą scencrję.

Idąc w taki w ieczór plantam i, przyjezdni doznaw ali niezwykłych w ra­
żeń. Bo oto na niejednem  miejscu bliskie sąsiedztwo średniowiecznych 
budowli i now ożytnych gmachów pozwalało na w ytw orzenie się w spa­
niałych kontrastów , k tóre zachwycić mogły oko najw ytraw niejszego 
g lobtro ttera. Surowe za dnia m ury obronne opodal F lorjańsk iej Bramy, 
a  w nich Baszta Ciesielska nabrały  nocą w świetle reflektorów  rum ień­
ców życia, k tóre pulsowało tam gorącym  strum ieniem  jeszcze za cza­
sów Rzeczypospolitej krakow skiej. Odwróciwszy oczy w przeciwnym  kie­
runku  widz spostrzegał im ponującą fasadę „drapaćza“z ul. Basztowej,

Na lew o : S ta ra  lipa na pla  
taeh k ra k o w sk ic h .

F ot. E . M e y s z to w ic z  — K r a k ń

Na le w o  w  k o le  
M u z e u m  D je c e z ja l  

rte na  W a w e lu

Na le w o : O góiny  
w id o k  Z a m k u  W a ­
w e lsk ie g o  w  c z a ­

sie W ia n kó w .
F o t F. N o w ic k i  —

K r a k ó w

W  ś w i e t l e r c f Z c f e i o r ó w

J W ieia  Srebrnych  D zw onów  i ho- 
|  pufa K aplicy Z yg m u n ło w sk ic j na 

W awelu. F ot.

16. AS

P on> £ej : 
F r a g m e n t  

p la n t  z  „d r a  
p a c z e m *  T o w .  

F e n ik s  p r z y  u l.
B  is z to w e j .

F o t. F. N o w i c k i  — 
K r a k ó w .

u  t f
A J

w yłaniającą się z ram y oświetlo­
nych drzew niby widmo giganta 
nowoczesnej architektury.

Ponad całeni miastem, otulony 
najcieńszą zasłoną z mgły, k tóra 
snuje się z '  wód pobliskiej Wisły, 
drzem ał W awel, podm alow any z 
kilku stron smugami jarzących się 
reflektorów , a w czasie W ianków 
dosłownie obsypany niby różnoko- 
lorowem  confetti deszczem pęka­
jących rac i ogni bengalskich. — 
Fragm enty katedry  i zaniku zy­
skały w tein oświetleniu na p la­
styce, k tóra upodobniła je  do n a j­
bardziej w izjonerskich dekoracyj 
dram atów  W yspiańskiego.

J . L .
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CIEKAWE DROBIAZGI
2 5 0 -  LECIE SZPILKI 

DO WŁOSÓW.
I n.awel lak i drob iazg , jak  szp ilk a  do -wło­

sów , d oczek a ! s ię  p ie r w sz e g o  b ąd ź  co  bądź  
ju b ileu szu .

W  1656 roku -sław ny p isa rz  ó w cze sn ej e p o ­
ki A rm ando S in cera  d orad za  w  s ło w a c h  
Ich n ąeych  p oezją  i w y k w in tem  p ięk n y m  p a­
n io m , aby sw e  b u jn e  lo k i o p in a ły  z ło tem i 
„ ig lica m i" . N ieb a w em  e leg a n tk i X V II w iek u  
za s to so w a ły  się  do rady S in cera  i  tak -oto p o ­
w sta ła  da-t-a n arod zin  sz p ilk i d o  w ło só w .

S zp ilk i te w ted y  p o p u la rn ie  zw an e ig lic a ­
m i, b y ły  -długości -około 25— 30 cen ty m e tr ó w . 
Z rob ion e b y ły  c a łe  ze z ło ta , a  g łó w k i w y s a ­
d zan e b y ły  d ro g iem l k a m ien ia m i.

A m arand  w  sw o ic h  k ro n ik a ch  p isa n y c h  w  
1715 roku, d a je  d o k ła d n y  o p is  tych  sz p ilek , 
n ie  w sp o m in a  on jed n ak  o szp ilk a ch  zg iętych  
w p ó ł, o k sz ta łc ie  o b ecn ie  u ży w a n y m .

W  en cy k lo p ed ji C edlera, w y d a n ej w  1733 
roku , zn a jd u jem y  ró w n ież  d łu ższy  arty k u ł o 
„ ig licach "  ze srebra, zło ta  i „ n a w et Zbronzu".

P ierw szą  w zm ia n k ę  o szp ilk a ch  d o  w ło só w  
zro b io n y ch  ze  zg iętego  drutu , zn a jd u jem y  w  
lis ta ch  z p o d ró ży  sła w n eg o  w  d ru g iej p o ło ­
w ie  X V III w ie k u  -podróżnika H en ryk a San- 
dersona . O to, co  p isze  S a n d erson :

„ P o  raz p ierw szy  u jrza łem  w  N iem czech , 
że  k o b ie ty  z lu d u  o p in ają  sw e  w ło sy  śm iesz-  
u em i i d z iw n em i sz p ilk a m i, k tóre  -są w y r a ­
b ia n e  ze sta li. Są o n e  p rzeg ięte  p rzez  p ó ł, 
s ta n o w ią  jak b y  w y d łu ż o n ą  „p od k ow ę"  i m a ­
lo w a n e  są na k o lo r  czarn y  lu b  g ran atow y .

„ P rzy w io z łem  ze sob ą  parę tak ich  szp ilek , 
które ró żn ią  się  za sa d n icz o  od  d a w n y ch  z ło ­
c o n y c h  ig lic  i o  ile ż  są  b rzy d sze  od  tam tych !" .

Szp ilk i, o  k tó r y c h  w sp o m in a  S an d erson , za­
lew a ją  w p rost rynk i św ia ta  ju ż  w  p o czą tk a ch  
XIX  w ieku .

R óżn i są  d ziw a czn i zb ieracze  na św ieo ie. 
M am y w ięc  zb ieraczy: p u d ełek  o d  sa rd y n ek , 
k o rk ó w  od  b u telek , p rzep a lo n y ch  żaró w ek , 
k ra w a tó w , n aw et, jak  o sta tn io  p o d a ły  p ism a , 
św iń sk ic h  a g o n ó w , d la czeg o  w ięc  -nie m ia ­
ło b y  b yć zb iera cza  sz p ile k  d o  w ło só w !

P o zn a łe m  ta k ie g o  d ziw ak a  w jed n e j m a łe j

m ieśc in ie  b ra zy lijsk ie j. M iał w ca le  im p o n u ­
ją c y  zb iór, b o  aż 4320 sztuk . O saanej w a rto ­
śc i zb ioru  n iech  św ia d cz y  to, że  za a sek u ro w a  
n y  jest od  k ra d z ieży  na 45 ty s ię c y  d o la ró w .

N a jcen n ie jszą  w tym  zb io rze  to szp ilka  
K atarzyn y  II. Jest ona sz czero z ło ta , d łu g o śc i  
35 cm . G łów k ę sta n o w i cu d o w n ie  sz lifo w a n y  
szm a ra g d  20 -k a ra to w y . W  sz m a ra g d z ie  jest  
w y rze źb io n a  litera  K.

O b ecn ie -w p o w sz e c h n y m  u ży tk u  b ęd ące  
szp ilk i, w y rab ian e z fa lu ją ceg o  d ru c ik u , s ta ­
lo w eg o , p o ja w iły  się  po raz p ierw szy  w e  
F ra n cji w  gru d n iu  1826 roku. N a w et w e fran ­
cu sk im  urzęd zie  p a te n to w y m  p rzech o w a n y  
je st  d o ty ch o za s p aten t na „ p o d w ó jn e , d a m ­
sk ie  sz p ilk i do w ło só w , r o b io n e  z fa lu ją ceg o  
d ru cik u , aby ła tw ie j  m o g ły  s ię  utrz.ym ać w e  
w ło sa c h  k ob iecych " .

Ż eby a r ty k u ł m ó j b y ł k o m p letn y , m u szę  
d o d a ć , że  w w yd a n ej w  N iem czech  wT 1805 r. 
E n cy k lo p ed ji T ech n icz n e j, zn ajd u jem y d o k ła ­
dny op is  w yrobu  szp ilek  z drutu.

Z ap ew n e n ie w szy stk ie  p a n ie  -wiedzą, że 
sta r e  p r z y s ło w ie  g ło s i, iż „gdy n ie w ie śc ie  w y-  
p a n ie  szp ilk a  z -w łosów , w ted y  tra c i jed n eg o  
adoratora ..." .

...a w ię c  p ięk n e  p a n ie ... b a czc ie  na sz p ilk i!

*  *  *
O ile  w ię c  sz p ilk i d o  w ło só w  s ta ły  s ię  n a ­

b y tk iem  o sta tn ic h  trzech  w ie k ó w , o  ty le  
z d ru g ie j s lr o n y  m u s im y  s tw ie r d z ić  ró w n ież  
u b y tek  p e w n y c h  u p ię k sz e ń  g ło w y  k o b iece j , 
d z is ia j  z u p e łn ie  n ie sp o ty k a n y c h . T a k  p rzed ­
sta w ia  s ię  sp raw a  np . z g rzeb ien iem , o z d o b ­
n y m  i s ta n o w ią c y m  d ek o ra c ję  g ło w y . S p o ty ­
k a m y  g o  o b ecn ie  p ra w ie  ty lk o  u H iszp a n ek  
i W ło sz e k , k ló r e  n o sz ą  p rzy tem  n a ro d o w e n a ­
k r y c ie  g ło w y  w  p o sta c i p ięk n y ch  k oro n ek , 
sp o ty k a m y  je  r ó w n ie ż  u lu d ó w  eg zo ty czn y ch . 
N o rm a ln ie  jed n a k  grzeb ień  w y s z e d ł z ob iegu  
a p rzec ież  n a lż a ł np . w  XVI i XV II w iek u  
d o za sa d n ic z y c h  o zd ó b  g łó w k i k o b iecej. P o ­
d o b n y  lo s  sp o tk a ł r ó żn e  o zd o b y  b iżu te ry jn e , 
szn u ry  p ere ł, c z e p c e  w y sa d z a n e  d ro g iem i  
k a m ie n ia m i itd . P o w ó d  za rzu ce n ia  tego  
w sz y stk ie g o  zr o z u m ia ły  s ię  s ta n ie  sk o ro  w e ­
ź m iem y  pod u w a g ę  d z is ie jsz ą  te c h n ik ę  ż y ­

c io w ą . P rzec ież  ża d n a  k o b ie ta  d z is ie js z a  n ie  
m ia ła b y  ty le  czasu  i c ie r p liw o śc i ab y  k u n ­
sz to w n ie  u p in a ć  te p rzeró żn e  ca ck a , a z a j ­
m uje  s ię  n iem i je d y n ie  w ted y , gd y  w y b iera  
się  na p rzy jęc ie , d o  teatru  czy  na bal.

Mieczysław Dunin Borkowski.

GDZIE SIE WŁAŚCIWIE ZACZYNA 
STRATOSFERA?

W  zw ią zk u  z n ied a w n y m  w zlo tem  k a ­
p itan a  B u rzy ń sk ieg o  i dra J o d k o -N a r k iew i-  
cza, p o d cza s  k tórego  w zn ieś li się  -oni w  o tw a r ­
tej g o n d o li na w y s o k o ś ć  p rzeszło  10.000 m , 
n asu n ęła  się  k w e s t  ja , n a  jak ie j w y so k o śc i  
w ła śc iw ie  (zaczyna się  stra to sfera . Jed n i b o ­
w iem  tw ierd z ili ,że d zie ln i a ero n a u ci p o lscy  
o sią g n ę li strat-osferę, p o d cza s g d y  on i sam i 
len iu  zap rzeczy li. C elem  w y ja śn ien ia  tej sp r a ­
w y p o d a jem y , że p ła sz c z  p ow ietrzn y , o tu la ­
ją cy  ku lę z iem sk ą, n a zy w a m y  a tm o sferą . —  
D oln ą  w a r s tw ę  teg o ż  p ła szcza  p o w ietrzn eg o , 
a w ięc  i tę, w  k tórej m y ży jem y , n a zy w a m y  
trop osferą . P o n a d  tro p o sferą  zaś zn ajd u je  się  
stra tosfera , p on ad  n ią  zn o w u ż -tzw. jen o sfera . 
O lóż -grubość tro p o sfery  w y n o s i ,na-d r ó w n i­
k iem  Ok-oło 18 k m , n a d  b ieg u n em  zaś ty lk o  
9 km . W  n a sz e j  sz ero k o śc i g eo g ra ficzn ej  
stra to sfera  za czyn a  się  m n ie j w ięcej n a  w y ­
so k o śc i o k o ło  1.3 d o  14 km . W  trop osferze  
p rzeb ieg a ją  w szy stk ie  w a ż n ie jsz e  z ja w isk a  
m ete o ro lo g ic zn e . W  stra to sferze  zaś zn ajd u je  
się  na w y s o k o ś c i  o k o ło  20 do 30 k m . nad  
z iem ią  w a rstw a  s z c z e g ó ln ie  b o g a ta  w  o zon . 
Gaz len  sta n o w i n a jp o w a ż n ie jsz ą  p rzeszk o d ę  
dla -balonów  i  so n d  b a lo n o w y c h , p rzy  w zn o ­
szen iu  s ię  d o  w y ższy ch  re g jo n ó w  p o w ietrza . 
Na w y so k o śc i o k o ło  100 k m  zaczyn a  się  jotno- 
sfera , k tóra sk ła d a  się  z  k ilk u  w arstw  naprze- 
m ian , dobrze i ź le  e lek try czn o ść  -przew odzą­
cych . Ta w ła śn ie  jo n o s fe r a  w y w iera  d ecyd u -  
ją c y  w p ły w  n a  ro zp r z e str z e n ia n ie  s ię  fa l ra-  
d jo w y ch  na p o w ierzch n i ziem i.

Ja k  z p o w y ż sz e g o  w id z im y , n a si a ero n a u ci 
o s ią g n ę li  cop ra w d a  ty lk o  w y ższe  w arstiw y  
tro p o sfery , a le  m im o to  w y czy n  ten za r ó w n o  
p od  w-zględem  lo tn icz y m , jak  i  w y n ik ó w  n a u ­
k o w y ch  u w a ża ć  n a leży  za b ard zo  znaczn y .

(•<!)• '

„DOM P O LSK I" W WARNIE NOWA KLINIKA W KRAKOWIE

„Dom -Polski" iv -Warnie fB ulgarja) nad Morzem Czarnem, własność  
Zarządu M iejskiego m. st. W arszaw y, położony jest w bardzo m alow ­
niczej okolicy, w odległośc-i około 20 m od -morza. -Jego u-rządzenie, j-ak 
również w łasna plaża, eiep le  kąpiele m orskie i natrysk i, staw iają  go  
w rzędzie najw ytw orn iejszych  hoteli zagranicznych . Inform acje dla 
członków Związku Rezerwistów i Rodziny Rezerwistów: B iuro Obozowe 
Związku Rezerwistów — W arszawa, ul. Chm ielna B. m. 3., teł.: 0)3-33, 

dla osób pryw atnych w 1'mie „Orbis".

N ied a w n o  otw arta  n ow a  K lin ika g in e k o lo g ic z n a  w  K rak ow ie  o d z n a ­
cza s ię  n a jb a rd z ie j n o w o c z e sn e m i u rzą d zen ia m i, k tó r e  w zb u d zają  
p o d z iw  n a w et za g ra n iczn y ch  g o śc i. R ó w n ież  i w y g lą d  zew n ętrzn y  
b u d y n k ó w  K lin ik i p rzed sta w ia  s ię  b ard zo  k o rzy stn ie , p rzy czem  na  
sz czeg ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  o to czo n y  ą u a si ark a d a m i, d z ied z in iec , 

k tóry  w id z im y  na p o w y ż sz e m  zd jęc iu .
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Na p ra w o : R ep rezen ta n c i ła ń cu ck ie j lin ji 
P otock ich  — ordyna t A l f r e d  (po p ra w e j) , 
oraz bra t je g o  J e r z y , am basador R. P . 

w  W aszyngtonie .

istn ieje  w P olsre . T ak iem  p a ń ­
stew k iem  jest O rdynacja ła ń c u c ­
ka, n a jw sp an ia lsza  w  P o lsce  s ie ­
dziba m agnacka, w ła sn o ść  A lfre­
da P o tock iego , Kilka d n i pobytu  
w Ł ań cu cie , to n iep rzerw an y  ciąg  
w rażeń, jak przy czytan iu  fa n ta ­
styczn ej o p o w ieśc i z ty siąca  i je ­
dnej nocy, lub oglądan iu  cza ­
ro w o y ch  ob razów  u staw iczn ie  
się zm ien iających . O pisać te 
w szystk ie  cuda z bajk i, to trud­
ne zadanie.

Sercem  ord yn acji jest jej z a ­
m ek, k tóry z zew nątrz znają za ­
pew ne w szy scy  czy te ln icy , gdyż  
w id oczn y  jest d ok ładn ie  z ok ien  
w agon u  na lin ji K raków -L w ów .
O kazały  p rostok ątn y  b u d ynek  o 
n iezw yk le  regu larnych  prostych  
lin jach , p o ło żo n y  w przep ięk ­
nym  parku, w yw iera  w rażenie  
d osto jn ości i pow agi, n ie  zaś grozy  i d z ik o ­
ści, jak posę.pne zam czy sk a  n iem ieck ie , b u ­
d ow an e na n ied ostęp n ych  skałach , an i też  
lek k o śc i i k ok ieterji, jak n iek tóre zam ecz­
ki fran cu sk ie. Dla śc is ło śc i m usim y  p od ać  
ciek aw y  szczegół: oto  popu larna nazw a „za­
m ek w  Ł ańcucie" , n ie  jest u sp ra w ied liw io ­
na z p u nktu  w idzen ia  b u d ow n ictw a; zam ek  
m usi k on ieczn ie  „zam ykać"  dzied zin iec (po  
niem ieck u  „Schloss"  j sch lie sse n ), jak  np. 
W aw el, Ł ańcut zaś !o p a łac , p od o b n ie  jak

P ow yie j: Na polu  golfow em  w Łańcucie. Po 
praw ej stoi lir. A lfred  Potocki, obok, po 
lewej, oparta o ław kę znana sportsm enka  

Arturów  a hr. Potocka.

Z za in teresow aniem  czy tam y często  w  ga- 
zolach o n ie s ły ch a n y ch  b ogactw ach  eg ­
zo ty czn ych  k siążą t h in du sk ich , o  p rze­

pychu, jak im  otaczają  się m ultim iljon erzy  a 
m ery k ań scy , z  c iek a w o śc ią  śledzim y różne  
zdarzenia z życia arystok racji an g ielsk iej, a 
przew ażnie m ato w iem y o tern, że  i u nas 
w P o lsce  n ie  brak b ogatych  arysto k ra tó w , ż y ­
jących  na w yżyn ach  m ięd zy n a ro d o w eg o  high  
l ife ‘u i na p oz io m ie  ży c io w y m , ja k ieg o  
nie p ow styd zilib y  się  n aw et n a jw ięk si p o ten ­
taci N ow ego  Św iata.

D ziw n e uczu cie  ogarnia przeciętnego  śm ier  
teln ika. który p rzyp a d k o w o  (jak autor n in ie j­
szego artykuliku) znajdzie s ię  w m ałem  u 
dzielnem  pań stew k u , jak ich  już ty lk o  kilka

to m ó w . W  d ziesią tk ach  p o k o i, sa lo n ó w , sal 
b a lo w y ch  i rep rezen tacyjn ych , c ią g n ących  się  
w długich  a m fila d a ćh , p od ziw iam y p yszn e, 
s ty lo w e  m eb le  rozm aitych  sty lów  ,i epok . Na 
lśn ią cy ch  park ietach  o d ysk retn ych  d esen iach  
śc ielą  s ię  b a jeczn e d y w a n y  persk ie , tureck ie, 
sm yrn eń sk ie , o lśn iew a ją c  bogactw em  barw  i 
w zorów .

Galerja ob razów , którą słu szn ie szczyci się  
ordynat łań cu ck i, sta n o w iła b y  ch lubę k a żd e­
go z w ielk ich  m u zeó w  sztuk i w E urop ie. P łó t ­
na p cn d zla  starych  m istrzów  w ło sk ich , h o le n ­
derskich, n iem ieck ich  w iszą obok  arcyd zieł 
n ajw iększych  p o lsk ich  arty stó w .

Jak iem  u znan iem  c ieszy  się  lir. P o tock i ja ­
ko zbieracz d z ie ł sztuk i, św iad czy  fakt ,iż 
sp ecja ln ie  p rzysłan o  delegatów  z P aryża , aby  
u zysk ać na w ielką w ystaw ę m alarstw a fran

P ow yie j: Jeden z  salonów zam ku  łańcuckiego 
z  sty low em i m eblam i i portretam i rodzinne/ni.

W ila n ó w , co o czy w iśc ie  n iczem  
nie um n iejszy  jego  w s p a n ia ło ­
ści.

W n ętrze  p a łacu  m ieści w  sob ie  
n iep rzeb ran e sk arb y  sz tu k i i aby  
je  szczeg ó ło w o  w ym ien ić, n a le ­
ża ło b y  n a p isa ć  k ilk a  grubych

Na praw o: W ielki salon w Łań­
cucie z m eblam i rokokow em i 
i w paniałem i zaby tkam i sztuki.

ru sk iego  kilka zn ak om itych  arcyd zie ł B ou  
c lie r a  (1703-1770) i F ragon ard a  (1732-1800).

P ow a żn ie  spogląd ają  ze ścian  stare p or­
trety s ły n n y ch  a n te n a tó w  hrabiego; dum ne  
p ostacie  h etm an ów  i rycerzy , d o sto jn e  obli 
cza k an clerzy , p ry m a só w , k ard yn a łów  i se 
natorów . Na z ło c is ty c h  ram ach w id n ie ją  n a ­
zw iska, k tóre przez ca łe  w iek i w y p e łn ia ły  na 
szą h istorję, p rzyczyn ia jąc  O jczyźn ie w ie k o ­
pom nej sław y . Z n o w sz y ch  czasów  m istrzów , 
skie p ortrety  A xen tow icza  odtw arzają  o s ta t ­
nie p ok o len ia  sły n n eg o  rodu.

W ie le  g en eracji z ło ży ło  s ię  na to, aby n a ­
grom adzić w Ł ań cu cie d u że  zbiory drogocen -  
nych dlzieł p o lsk iej w ytw órczości, k tó re  już  
dziś n a leżą  d o  n aszych  h istoryczn ych  parnią 
tek n arod ow ych . Zbiory starej broni polsk iej, 
szabli d am a sceń sk ich , sta ro św ieck ich  p isto le  
tów , p rzep ięk n ie graw erow anych  strzelb  
w szelk iego rodzaju , stare zbroje rycersk ie , to



Często staje się Łańcut 
miejscem spotkań towa­
rzyskich polskiego świata 
dyplomatycznego, w k tó ­
rym Potoccy zawsze od ­
grywali wielką rolę (obe­
cnie brat ordynata, Jerzy 
Potocki, jest am basado­
rem Rzeczypospolitej w 
W aszyngtonie).

Bale i polowania w 
Łańcucie, to najw ażniej­
sze wydarzenia w życiu 
arystokratycznem  Polski. 
Polowania należą do naj-

W zorowa hodowla koni na folw arku Albigo 
wa jest wciąż zasilana pełnej krwi ogierami 
angieskiemi i nrabskiemi, po które wysyła 
ordynat ekspedycje nawet do Afryki. O stat­
ni pokaz koni w Krakowie zakończył się 
niebywałym sukcesem stajn i łańcuckiej, k tó­
ra zagarnęła wszystkie prem je bez wyjątku, 
zostawiając daleko poza sobą wszelkie inne 
hodowle małopolskie.

Hrabia Alfred Potocki z zapałem oddaje się 
grze w tennisa i w golfa, w którym  celuje.

Zamek w Łańcucie należałoby nazwać 
am basadą Rzeczypospolitej Polskiej w rozle­
głem, choć szczupłem. liczobme kosmopoli- 
tycznem państw ie arystokracji, zaś Alfreda 
hr. Potockiego ambasadorem Polski na tym 
terenie.

P ow yżej: Do najcenniejszych obrazów galerji
w Łańcucie należy  , Toaleta Wenus", Fr. B ouchera.

Na p r a w o : Z  łańcuckich  po low ań  p a r-fo rce .—  
O rdynat P o to c k i w  o toczen iu  sw o ich  gości.

wszystko czyni z zamku łańcuckiego nieprze­
braną skarbnicę polskiej kultury magnackiej 
z czasów wielkiej świetności polskich rodów.

Mimo historycznej patyny, zamek w yposa­
żony jest we wszystkie nowoczesne urządze­
nia, które przyczyniają się do miłego i wy­
godnego życia mieszkających. Komfort i luk 
sus przebija tu wszędzie, mogąc zaspokoić 
nawet najwybredniejszych sybarytów. Prze­
pych łańcucki zilustruje najlepiej następują­
ce zdarzenie. Kiedy królowa rum uńska Marja 
bawiła w Polsce, była również przyjmowana 
przez kilka dni w Łańcucie. W yjeżdżając, za­
praszała hr. Potockiego do Rumunji:  ale
niestety, panie hrabio — dodała Jej Królew­
ska Mość — u nas nawet królewski zamek nie 
zrówna zbytkom Łańcuta!".

Wokół zamku rozciąga się olbrzymi, bezwąt- 
pienia najpiękniejszy w Polsce park, o prze­
ślicznych murawach, cienistych alejach i 
wspaniałych fontannach. — Liczne klomby 
kwiatów, projektow ane przez ogrodmika-arty- 
stę, napaw ają oczy znawców- nieskazitelną 
liarm onją barw.

Doskonały plac tenisowy w parku i piękny 
teren golfowy dostarczają miłej rozrywki na 
świeżem powietrzu. Stajnia zamkowa pełna 
rasowych wierzchowców i koni wyjazdowych, 
nie brak też specjalnych angielskich koników 
do gry w polo na specjalnem boisku. Kilka 
dzicsiąt powozów, wśród których nie brak i 
zabytkowych, jakiemi jeszcze dawniej magna­
ci jeździli latem „do wód", oraz wspaniałych 
karoc, używ-anych jedynie do ślubu, w ypeł­
nia obszerną wozownię. Ale i nowoczesne ru­
maki są godnie reprezentowane: królewski 
Rolls Royce panuje dumnie w garażu, o wy­
glądzie salonu, otoczony dworem luksuso­
wych Packa rdów.

A gości w Łańcucie nie brak. Hrabia Al­
fred Potocki, to postać znana dobrze w salo­
nach arystokratycznych zagranicy. Znaczną 
część życia spędził ordynat zagranicą w wiel­
kim świecie angielskim i francuskim. Znają 
go bywalcy Riviery i wszystkich wytwornych 
kąpielisk europejskich. W PaTyżu, czy Lon­
dynie, wszędzie jest u „siebie", spokrewniony 
z wieloma wielkiemi rodam i zagranicy, bywa 
częstym gościem arystokracji, k tórą później 
skolei gości u siebie w Łańcucie. H rabia Po­
tocki przyjm ował wielu książąt, m ahara­
dżów, a nie należały do rzadkości również 
głowy koronow ane i najwyżsi dostojnicy 
państw: bawił również w Łańcucie Pan Pre­
zydent Mościcki.

Pow yżej: Elżbieta z książą t R adziw iłłów
Potocka, m atka ordynata, je s t doskonałą  

am azonką.

lepszych i najokazalszych w Małopolsce, 
olbrzymi obszar lasów kryje w sobie moc 
zwierzyny grubej i mnieszej. Łańcut jest 
jednym  z niewielu już dworów magnackich 
w Polsce, gdzie stale odbywają się m alowni­
cze polow ania „par force" z psami; zaś psiar­
nia zamkowa nie ma sobie równej w Polsce.

Ordynat łańcucki jest rzeczywiście „grand 
seigneur‘em“ w każdym calu, nie można się 
dziwić, że tak często i chętnie zjeżdżają się do 
niego wykwintni goście z całego świata. Za­
palony myśliwy i sportowiec potrafi całe go­
dziny spędzać na długich forsownych w y­
cieczkach ze strzelbą na ram ieniu; świetny 
strzelec ma wśród swych trofeów myśliw­
skich niejedną grubszą zwierzynę, las rogów 
zdobi zaś ściany wielu pokoi zanikowych. 
Konie i psy to jego główna namiętność, jego 
psiarnia może iść o lepsze jedynie z w spania­
łą stajnią. Stajnie i hodowle koni w Łańcu­
cie dzierżą prym w całej Polsce i ostatnio 
szeregiem wielkich zwycięstw na torach wy­
ścigowych całej Polski konie z Łańcuta wy­
sunęły się na czoło (wystarczy wspomnieć 
pierwsze miejsce, na Derby warszawskiem 
w 1932 i 1935 r. koni „Essor" i ,.Impet TI").

Nie należy jednak sądzić, że życic ordyna­
ta, to jedna nieprzerw ana zabawa.

Jak każdy suweren, tak i ordynat ma swo­
je obowiązki i to niemałe...

Zamek? to stolica państewka, które szero­
ko rozpościera się, jak tylko okiem sięgnąć 
wokoło... O rdynacja łańcucka obejm uje kil­
kadziesiąt tysięcy hektarów ziemi ornej, tąk 
i lasów; jest trzecią w Polsce co do obszaru 
posiadłością po ordynacjach zamojskiej i 
nieświeskiej.

Dzieli się ordynacja na małe prowincje- 
klucze, liczące po kilka folwarków. Stwarza 
ona mnóstwo potrzeb i daje pracę tysiącom 
ludzi, napozór niezwiązanych bezpośrednio 
z ordynacją.

Olbrzymie gospodarstwo łańcuckie jest wy­
soce uprzemysłowieniem i posiada szereg za­
kładów przemysłowych: brow ar, likiernię, ra- 
finerję, cegielnie, tartaki i wiele innych. — 
Oczywiście ordynacja zatrudnia całe siztaby 
zarządców, buchalterów, kierowników warsz­
tatów, kontrolerów, m ajstrów i daje pracę ol­
brzymim arnijom pracowników rolnych i ro ­
botników fabrycznych.

Mimo spraw nej adm inistracji, ordynat o- 
sobiście kieruje najważniejszem i sprawam i 
swego państew ka i codziennie przedpołud­
niem urzęduje w biurach ordynacji z „pre- 
m jereni" swego rządu, p. S. Dwernickim, 
dyrektorem  dóbr i lasów ordynacji, om a­
w iając plany gospodarcze.

Nic potrzeba chyba dodawać o niebywałej 
popularności, jaką cieszy się ordynat wśród 
całej ludności. Mimo całej swej świetności i 
bogactwa, jest niezwykłe ujmujący w rozmo­
wie z każdym, nawet najuboższym petentem, 
których dziesiątki zgłaszają się codziennie do 
jego biur, a żaden nie odchodzi niezadowo­
lony. Ordynat wspiera i kieruje szeregiem ak­
cji dobroczynnych i oświatowych na terenie 
swych posiadłości i w zupełności zasługuje 
na miano arystokraty  nietylko z nazwiska, 
ale i ducha.

Z ygm unt C zyżow sk i.
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S ta d o  s ło n i s fo to g ra fo w a n e  z s a m o ­
lo tu  w v o ra w v  J o h n so n ó w  d a  A frv ld .
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„ P O L S K A  G W A R D J A“ C E C I L E  S O R E L

C t l D A N A
N ajpopularniejszy zespól polskich revellersó\v w ybie­

la  się  już wkrótce na w ielk ie tournee artystyczne po 
stanach  Zjednoczonych A. P . Obecnie sym patyczni J)a- 
niści żegnają się  z krajem, objeżdżając m iasta prow in­
cjonalne i m iejscow ości k lim atyczne — w szędzie przyj­
mowani n iezw ykle ow acyjnie.

Fot. M. Jędryk  — M orszyn-Zdrć i.

ŚLUB TAUBERA

Przed kilku m iesiącam i zam ieściliśm y  
w iadom ość o zaręczynach jednego z naj­
popularniejszych śpiew aków  europejskich, 
R yszarda Taubera z doskonałą aktorką  
angielską D janą N apier. .K ilkakrotne 
odkładanie cerem onji ślubnej spowodo­
w ane było skom plikow anym  procesem  
rozwodowym tenora, który dopitero w ub. 
m iesiącu uzyskał rozwód, z pierw szą sw ą  
żoną z domu Vancombi. — N a zdjęciu  Tau- 
her i D jana N apier opuszczają Uiriząd 
Stanu Cyiw. w  Londynie.

Fot. W ide W orld P hotos — Londyn.

Paw eł Prok >pieni, którego w alory śp ie­
wacze ocen iła  zagranica n iezw yk le ko­
rzystn ie, w ystąp ił ostatnio w  IKrakowie 
z w łasnym  koncertem w Starym  Teatrze. 
R ecita l sym patycznego śpiew aka odbył 
się w n iezw yk le przyjaznej atm osferze, 
jaka w ytw orzy ła  się w śród tłum nie ze­
branej publiczności już po pierw szej czę­
śc i program u. N iem ilknące brawa towa­
rzyszy ły  'każdemu pojaw ieniu  się Proko- 
pien iego na estradzie. Na zdjęciu: A rty­
sta  na tle  architektury dziedzińca Bi- 
bljotekii J a g ie ł, w K rakowie.

F ot. „AiS“ .

iBalet W ysockiej, który od szeregu tygodni bawi 
wr Paryżu, został ostatn io zaangażow any do wrielk iego  
m usie-hallu  „A leazar“ . Polki zdobyły  sobie przebojem  
sym patję zarówno w idow ni, jak i całego personalu ar­
tystycznego w otoczeniu którego w ystępują. W ich sze­
regach w idzim y następujące tancerki: Tam arę Suclio- 
tiń („kapitan** zespołu), P o łę  D iste l, Baslię Dom anie- 
cką, Mary Gray# K rysię Janiaków nę, Jankę K ędzier­
ską, H anię i Zosię 'Lebedowiczówne. Ja się  Sm oszewską  
i iStackę Szczyg ielsk ą . D yr. V arnie z „A lcazara“ nie 
angażow ał je dla tańców polśkich — przeciw nie, z tru­
dem tylko udało się w łączyć do program u jeden taniec  
ludow y, „Kujawiak** Lady. Llczenice W ysockiej w yko­
nują szereg numerów typow o rewrjow ych, jak Prolog  
wraz z baletem angielsk im , wLila-walc**, taniec nim f. 
taniec z parasolkam i1 i im. Biorą też udział iw obu f in a ­
łach, jako „g\\\ardja“ Ceeile Sorel. najw ybitn iejszej 
artystk i Francji (na zdjęciu). Fot. Isab ey  — Paryż.

PROKOPIENI W  KRAKOWIE
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OBCINEK 7.

TSI-LOMGU"

Napisał H. W IL  D POWIEŚĆ Tłum. JULJA RYLSKA
N iedługo znaleźliśm y się wśród cie­

mnej i głuchej nocy. Zawieszeni m ię­
dzy czarnością nieba i czarnością rze­
ki, słyszelim y jedynie plusk porusza­
nej wiosłam i wody. Harcourt, który 
sterował, usiadł przy nieznajomej.

—• A teraz — rzekł cicho i łagod­
nie — m usi mi pani dać pewne w y­
jaśnienia. N ie jestem  panem na tym  
okręcie — a ten, który nim dowodzi 
nie jest bynajm niej w ygodnym  jego­
mościem... Będę m usiał wytłom aezyć 
Przed nim obecność pani na statku... 
Gdzie pani chce jechać?

A ona odzyskała już nieco pewno­
ści siebie — może dlatego, iż czuła 
się daleko od brzegu i że noc okry­
wała ją  teraz swym  cieniem  — bo 
kiedy zaczęła mówić, g łos jej brzmiał 
silniej. Latarnia zawieszona na dzio 
nie łodzi rzucała tak słabe światło, iż  

zaledwie m ogliśm y rozróżniać nasze 
twarze.

— Jestem  pani Koo — usłysza­
łem — żona tego Chińczyka, handla­
rza herbaty...

—• D om yślałem  się tego — szepną­
łem.

Bo tak było rzeczywiście. Chwilę 
przedtem przyszło m i to już na myśl...

W tedy H arcourt kazał przestać 
w iosłować sw ym  ludziom i łódź, ob­
jęta odpły wem, który w łaśnie się  zaczy­
nał, n iosła się wolno sam a ku morzu.

_— Proszę mówić prędko — zwrócił 
się do młodej kobiety — nie mogę 
zwlekać dłużej... Trzeba mi być już 
na statku... N iech pani m ówi śm ia­
ło — dodał cieplej — zrozumiemy 
Przecież panią...

— W yszłam  zamąż we Francji — 
zaczęła. — Mr. Koo znalazł się wtedy 
chwilowo w Lyonie — zajm ował się 
handlem jedwabiam i i herbatą. B y ­
łam wtedy bardzo młoda — nie m ia­
łam pojęcia o niczem, poza Francją... 
Spodobałam mu się... Rodzice moi 
byli biedni — ot, tacy drobni kupcy 
na przedmieściu... Mówiono mi, ^co 
zresztą było prawdą —■ że Mr. Koo 
jest bardzo bogaty — a ja byłam  ta­
ka młoda... Ani mi się  podobał spe­
cjalnie — ani niepodobał... a podróż 
w daleki św iat nęciła... N ie zdawałam  
sobie spraw y z tego, co robię... Życie

ILUSTR. AL. Ż M U D A
na Dalekim  W schodzie — takie nowe, 
nieznane — wydawało mi się —jakby 
to powiedzieć...

— Tak — przerwał jej Harcourt — 
Daleki Wschód — czarodziejski m i­
raż! Pew nie niedawno czytała pani 
wtedy „Tysiąc Nocy i Jedna“ — zda­
wało się_ panL że będzie księżniczką  
z bajki — prawda?... B iedna mała...

Mrs. Koo m ilczała przez chwilę, 
tłum iąc łkania; wreszcie odparła:

— Tak — tak w łaśnie było...
N astała znów chw ila  milczenia,

nim zaczęła mówić dalej:
—• Ślub nasz odbył się  — i zaraz 

były m iędzy harni... czułam, że...
M ówiła z trudem — wstyd hamo­

wał jej słowa. M ilczeliśm y także. 
N agle zaczęła m ówić prędko:

— W m awiałam  w siebie, że przy­
wyknę... W krótce po ślubie w yjecha­
liśm y. Mr. Koo obsypał m nie poda­
runkami — rodzinę moją również. 
W spaniałe h afty  — snycerskie robo­
ty... Zrobił na wszystkich doskonałe 
wrażenie — był bardzo łagodny... 
Lecz ja, zaraz po ślubie poczułam... 
coś, jakby wstręt. A le to jeszcze nie 
było takie wyraźne... Jak pow iedzia­
łam, m yślałam , że nałam ię się... Zre­
sztą, gdybym  się była w yrw ała z tem  
przed mojem otoczeniem, byłabym  
naraziła się na surową naganę... 
W szyscy byli zakochani wprost 
w moim mężu... wstydziłam  się od­
krywać przed nimi...

Znowu w styd nie pzw olił jej mówić 
dalej. A  Harcourt rzucił cicho:

— Co potem? — proszę...
— Na okręcie, podczas podróży Mr. 

Koo byt uprzedzająco grzeczny. Za­
chowanie jego było jeszcze takie, 
jak... jak nasze, ludzi Zachodu... Po­
dróż upajała mnie. To wszystko było  
takie nowe, dla mnie, która tak mało 
dotąd widziałam , w mem  krótkiem, 
spokojnern życiu na prowincji... Za­
trzym aliśm y się na Colombo i w Sin- 
gapore. Mąż mój kupował mi wszę­
dzie piękne rzeczy. A le przypominam  
sobie, że już na statku wzbudzaliśm y

pewne zdumienie: Chińczyk, żonaty
z Europejką! Czułam, że patrzono na 
nas dziwnie i szeptano potem... W yo­
brażałam sobie, że rzadkość podobnej 
sytuacji robiła taką sensację... f tak 
przybyliśm y do Swatów, gdzie był 
dom mego męża. Ze swemi brudrie- 
mi, błotnistem i uliczkami, Swatów  
wydało mi się okropne! A dom Mr. 
Koo — było w nim dużo pięknych  
rzeczy — ale życie w nim było tak 
kom pletnie różne od życia u nas! 
W szystko tam raziło mnie... Idą;: za 
niego, wyobrażałam sobie naiwnie, 
że mając żonę Europejkę, Mr. Koo 
będzie szanował jej gusta, przyzw y­
czajenia i że pozwoli mi żyć na spo­
sób europejski... Gdybym była przy­
najm niej czuła się  szczęśliwą w po­
życiu z nim — byłabym  nałamała 
się do tego obcego dla m nie życia... 
Ale... sama osoba mego męża... O, 
niechże mnie panowie zrozumieją — 
niech nie muszę mówić wyraźnie
0 tych rzeczach... Jednem słowem  
w bardzo niedługim  czasie, życie 
w domu mego m ęża stało się dla 
mnie okropne! Okropne!

— W dwóch słowach powiem, jak 
to było — przerwał jej znowu Har­
court. — W domu Mr. Koo czekała 
panią teściowa, Chinka — patrząca 
oczyw iście w odpowiedni sposób na 
synowę, cudzoziemkę... Abstrahując 
nawet od w strętu fizycznego, jaki 
w pani budził —• Mr. Koo, kiedy  
znalazł się u siebie, stracił cały do­
tychczasowy polor człowieka zachod­
niego...

— Tak — tak! — potwierdziła  
z żywością. — Pozostał jednakże 
uprzejmy i grzeczny — tego nie mo 
gę mu zaprzeczyć.

— Chińczyk! — odezwałem się. — 
Czy w idział kto kiedy nieuprzejmego 
Chińczyka?

—- Tak — ale nagle sta ł się zam­
knięty w sobie i zupełnie niezrozu­
m iały  dla mnie. A ja — ja byłam  
zmuszoną być dalej jego żoną... Choć 
coraz większym  przejmował mnie 
wstętem... Męka — okropna męka! - -
1 trwało tak... ciągle... G dybyż był 
przynajm niej zostaw ił mnie w spo-
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koju! A le 011 — on narzucał się — 
zmuszał mnie...

M ówiła coraz ciszej, nagle wzdry­
gnęła się cała i wybuchnęła:

— O, jakiż on jest wstrętny!!
— Zawielka różnica ras —- nie­

możność współżycia... — szepnął ja k ­
by do sieb ie Harcourt. — Biedne 
dziecko! Okropne położenie — tak, 
okropne! — I to już wszystko? — 
zwrócił się do niej.

— N ie — odparła cicho i jęła  mó­
wić ze wstydem: — Niedługo po na- 
szem przybyciu do Swatów, Mr. Koo 
wprowadził do domu kobietę — Chin­
kę — nałożnicę... N ie byłam przygo­
towana n a  coś takiego. N ie podej­
rzewałam nawet m ożliwości czegoś 
podobnego... Bo i skądże?! Nie w ie­
działam przecież nic o ' życiu tu tej- 
szem — rodzice moi również... i w szy­
scy tam u nas... B yło  to dla mnie 
upokorzenie — nic do zniesienia! 
Byłam  oburzona — i powiedziałam  
mu to... N ie o tę kobietę mi chodziło..

go nikt nie zrozumie, jak bardzo nie­
nawidziłam  go! I powiedziałam  mu 
to! Oznajmiłam mu, że chcę odejść. 
A le on... jemu jeszcze na mnie za le ­
ży... I to jest okropne! Zamknął 
mnie — kazał strzec zbliska... Zmusił 
m nie ubierać się po chińsku — nie 
pozwolił zbliżać się do Europejczy­
ków — otoczył mnie samemi Chinka­
mi... O czemże mogłam mówić z nie­
mi? Nie mamy ani jednej m yśli 
wspólnej! A potem te dw ie — teścio­
wa i ta Chinką, nałożnica — sprzy­
sięg ły  isię przeciw mnie. Nienawidzą  
m nie za to, że jestem  cudzoziemką — 
niezależną. D la nich jestem  wiecz­
nym buntem w domu, bo nie mogę 
znieść ani ich, ani ich życia... Doku­
czają mi. Przeszłam  prawdziwe mo­
ralne tortury... Zdawało m i Się n ie­
raz, że oszaleję! T byłabym  oszalała  
w końcu...

— Trzeba było — rzekłem — zwró­
cić się do konsulatu...

— Nie mogłam. Byłam  tak strzeżo-

bie nagle sprawę, że m usiała być do 
głębi zawsltydzoną i upokorzoną mojein 
pytaniem  — i lKiżałowałem go.

— Tak — wyrzekła wreszcie. — 
N agle krzyknęła, łam iąc ręce: — J a  
nie m ogę już — nie mogę dłużej! 
Um arłabym  chyba!

— A któż pani dał znać o naszym  
wyjeździe? — zapytał po chw ili Har­
court.

— Zdarzyło mi się widzieć kilka ra­
zy u ,Mr. Koo pewnego Francuza. 
Przychodził w interesach... P ierw ­
szym i drugim razem nie udało mi 
się nawet przemówić do niego — Mr. 
Koo był w dom 11 wtedy... A le niedaw ­
no, m iesiąc temu może, Mr. Koo nie 
wrócił jeszcze z miasta, a w domu 
Chinki nie w iedziały, że wpuszczono 
Europejczyka... W pośpiechu mogłam  
zam ienić z nim słów kilka — w yiło  
maezyć mu. Radził mi uciekać — do 
stać się na okręt... Obiecał, że zaw ia­
domi m nie o odjeździe pierwszego  
europejskiego okrętu... N ie m ógł po­
wiedzieć nic więcej, bo usłyszeliśm y  
na podwórzu wraeająąeego Koo... 
Musiałam uciekać do m oich pokoi. 
Od tego dnia czekałam — czekałam  
ciągle! D ziś — przed chw ilą — Fran­
cuz ten zjaw ił się... Zobaczyłam go 
z okna — on również spostrzegł mnie 
i nieznacznie, przechodząc podwó­
rzem, upucił karteczkę... Zbiegłam  
natychm iast i porwałam ją. Na kart­
ce wyczytałam , że u w ejścia rzeki 
stoi okręt europejski i że o św icie ma 
odbić od brzegu...

— Kto jest ten Europejczyk — ten 
Francuz? — zapytałem .

— N ie wiem — powiedziała prędko 
i ciągnęła dalej opowiadanie: — W te­
dy spiesznie spakowałam  moje euro­
pejskie suknie i, dzięki cudownemu 
wprost przypadkowi, udało mi się 
wym knąć niepostrzeżenie z domu. 
W chińskiem  przebraniu przemknę­
łam się przez przedm ieścia 'Swatów — 
w jakim ś ciem nym  zaułku przebra­
łam się... D ługo błądziłam , nim na­
trafiłam  na rzekę — ukryłam  się tu, 
przy ujściu i czekałam na panów... 
Tak strasznie bałam się, że może 
spóźniłam  się — może w róciliście już 
na okręt! Czekałam długo w trwo­
dze — i Boże mój! — to szcaęśeie, k ie­
dy zobaczyłam was!

— Nie można na to pozwolić — 
rzekł z mocą Harcourt! — To jest 
niedopuszczalne. Proszę mi zaufać — 
zabiorę panią stąd. — Proszę być spo­
kojną.

K obieta zalkała nagle i chw yciła  
jego rękę.

— Płynąć do okrętu! — rzucił Har­
court rozkaz załodze, jakim ś chrapli­
wym głosem . W idziałem , że opano­
wało go to samo wzruszenie co i mnie. 
Po chw ilii dobiliśm y do Fai-tsi-longu.

Mimo wszystko, co nasłuchałem  
się o jego niezw ykłej uczciwości ku­
pieckiej, Mr. Koo nie cieszył się już 
zupełnie w tej chw ili moją sym- 
patją...

V III.
Po wąskiej drabince, m łoda kobie­

ta, którą w zięliśm y m iędzy siebie, 
wydrapała się na pokład. Ciemno tam 
było i pełno na podłodze najróżnorod­
niejszych przedmiotów, rozrzuconych 
w nieładzie. W ejście na pokład znaj­
dowało się tuż przy zejściu do kabi­
ny i wisząca na ścianie jej lam pa  
rzucała w tem m iejscu nieco światła  
na pokład.

(c iąg  d a l s z y  n a s tą p i) .

W pośpiechu m ogłam  za m ien ić  2 n im  słów  kilka  — w ytło m a czyć  mu...

I owszem — niechby ją miał! Tylko  
niechby m nie już wtedy zostaw ił 
w spokoju. A le  on zdawał się niero- 
zumieć tego... N ie oddalił tej kobie 
ty — a ze mną chciał dalej... Zupełnie 
nie rozumiał, że...

— Oczywiście — rzekłem. — Ale 
kobieta ta nie m iała przecież pierw­
szego m iejsca w domu?

— Nic. Toteż Mr. Koo pow iedział 
mi z w ielkim  spokojem, że nie ro­
zumie mego oburzenia — że przecież- 
staw ia mnie wyżej od tam tej — że 
jestem  jego rzeczywistą żoną — nie  
nałożnicą. Jego p i e r w s z ą  żo­
ną! — P ierw szą żoną! — Samo to po­
jęcie dławiło m nie ze wstrętu! A Mr. 
Koo był zdumiony, iż nie uważałam  
tego za szczególne wyróżnienie!
I kiedy przychodził do mnie... nale­
gał... zmuszał... do tego wstrętu, jaki już 
m iałam  do niego, jeszcze ta myśl... 
(tu glos jej zniżył się prawie do szep­
tu), że wraca może w łaśnie od tam ­
tej... O, jakże nienawidziłam  go! To­

na! A potem wiedziałam , że to było­
by nadarmo. Jestem  przecież jego  
legalną żoną — on jest moim pa­
nem! Dziś nie pom ogłoby mi już 
schronić się do konsulatu, bo konsul 
byłby zmuszony wydać mnie m ę­
żowi...

U m ilkła, a po chw ili, tym  swoim  
pięknym , wzruszającym głosem  po­
w iedziała wolno:

— I oto od pięciu lat żyję w ten 
sposób!

— Proszę darować — rzekłem — 
ale czy pani ma dzieci?

— O nie! — żachnęła się ze zgro­
zą. — Nie! — Bogu uiech będą dzięki! 
Mr. Koo ma dzieci, ale z tamtą, z tą 
Chinką...

— Proszę mi darować jeszcze i to 
pytan ie — ciągnąłem  dalej — ale to 
jest konieczne: czy Mr. Koo upom ina  
się teraz jeszcze o swoje prawa m ał­
żeńskie — teraz, kiedy pani nie kryje  
przed nim swego wstrętu?

M ilczała znów chwilę. Zdałem so­
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O  KORONKI KLOCKOWE

P o w y ż e j : S c h e m a t  w s t a w k i
k l o c k o w e j  z  p a ją c z k a m i ,  w y ­
k o n a n e j  z  o ś m iu  p a r .  — P o  
p r a w e j :  W s ta w k a  k lo c k o w a
z  p a ją c z k a m i  w y k o n a n a  z  o ś ­
m iu  p a r , w  tern p a ją c z k i  o c z t e ­

r e c h  p a r k a c h .

PAJĄ CZK I.
P a ją czk i n a leżą  tło m o ty w ó w  często  w  k o ­

ron k ach  k lo c k o w y c h  u ży w a n y ch , a bardzo  
dla  k lo c k o w a n ia  ty p o w y ch . R ob im y je  na  
4— (i— 8 parek . Sam  p a ją czek  ro b io n y  jest  
śc ieg iem  p łó c ie n k o w y m , n ó żk i p a ją c zk a  to 
p o je d y n cz e  park i, k ręco n e  cztery  razy. Na 
i le k o lw ie k  p a rek  ro b io n y  jest p a jączek , 
za w sze  k lo ck u jem y  go , za czy n a ją c  od  d w óch  
śr o d k o w y c h  p arek , d o  tego p rzezn a cz o n y c h .

D o w y k o n a n ia  w sta w eczk i z o śm iu  p arek , 
p rzed sta w io n ej ob ok  z ry su n k o w y m  sch em a  
tern, z a w ie sz a m y  w  p u n k c ie  — a d w ie  p a r­
ki, w  p u n k cie  — b  4 park i i w  p u n k c ie  — c  
2 parki. Z a czy n a m y  k lo c k o w a ć  w sta w ec zk ę  
od  p o ło w y  p a ją czk a , p rzera b ia ją c  z w y c z a j­
nie p u n k ty  a— c i o d k ła d a ją c  sk rajn e par­
ki n a  ty ł p od u szk i.

W  p u n k c ie  — b maimy z a w ie ­
sz o n e  4 parki. P rzerab iam y n a j­
p ierw  d w ie  śr o d k o w e , w b ija ją c  
c h w ilo w o  n a d p ro g ra m o w ą , w ię ­
k szą  szp ilk ę  p o m ię d z y  n iem i, 
n ajlep ie j w  środek  n a stęp n ego  
p ajączk a . (W  p o czą tk o w ej fa ­
z ie  n au k i p a ją c zk ó w  szp ilk a  ta 
je st  k o n ieczn a , a b y  się  p ark i 
p rzerab ian e n ie  p o m ie sza ły ).

Teraiz k lo c k u je m y  z p raw ej  
stron y  n a d p ro g ra m o w ej szp ilk i, 
g d zie  m a m y  2 p ark i. P rzera b ia ­
m y je  i o d p in a m y  praw ą p a rk ę  
sz p ilk ą  na boku . T o sa m o  r o ­
b im y z le w e j stro n y , od p inają!  
lew ą p a rk ę z lew ej s tr o n y  p o ­
d u szk i.

Tak p rzerob ion y  zosta ł p ier­
w szy  rząd p ajączk a . N astęp u je  
w y k o n a n ie  dru giego  rzędu: p o  
obu stron ach  p o m o c n ic ze j sz p il­
ki p on iżej p a jączk a  m am y dw ie  
parki. W yjm u jem y  n a  ch w ilę  
szp ilk ę  p o m o cn iczą  .i p rzera b ia ­
m y te park i. ' S zp ilk ę  w p in a m y  
zn ó w  p o n iż e j  w to sam o m ie j­

sce, p o m ię d z y  z w isa ją c e  n itk i obu parek . 
T eraz b ierzem y  d o  rąk  i te d w ie  śr o d k o w e  
p ary  i park i, o d p ię te  na bok od  rob oty  p a ­
jączk a . T e cz tery  p ark i s ta n o w ią  n ó żk i p a ­
ją czk a , k tóre  p o tem  po cztero k ro tn em  p rze ­
k ręcen iu  p rzera b ia m y  ze  sk ra jn em i p a rk a ­
m i w sta w e c z k i, tw o rzą c  d ziu rk i je j tła.

P rzy stęp u jem y  do w y k o n y w a n ia  dziurek  z 
praw ej stro n y  p ajączk a . B ierzem y p ark ę g ó r ­
nej n ó żk i p a ją c zk a , k ręc im y  cztery  razy , a  
lew ą  iparkę z p u n ktu  — c k r ę c im y  d w a  razy. 
O bie :te park'i p rzera b ia m y , w b ija m y  szp ilk ę  
w  p u n kt — d i p rzerab iam y p o  szp ilce . N a s tę ­
p n ie  p a rk i iz p u n k tó w  d— c stw o r z ą  p u n k t — e 
na sam yim  brzegu  w sta w ec zk i. T eraz b ierzem y  
parkę drugiej n ó żk i i p a ją c zk a  z p ra w ej s tr o ­
n y , k ręc im y  cztery  razy i p rzera b ia m y  p u n k t  
— f. N a stęp n ie  p a rk i z p u n k tó w  f— e stw o rzą  
p u n k t — g. P ark i zaś z p u n k tó w  g—-e stw o rzą  
p u n k t i— h, zn ow u  na brzegu  w sta w ec zk i.

M am y w  ten  sp o só b  p rzy g o to w a n e  do n a ­
stęp n eg o  p a ją c zk a  d w ie  p ark i z p ra w ej s tr o ­
n y , a to  z p u n k tó w  f— g.

Z lew ej stro n y  p o w ta r z a m y  k lo c k o w a n ie  w  
ten  sam  sp o só b , ja k  b y ły  w y k o n a n e  dziurki 
z p r a w e j  stron y . P ra w a  p a rk a  z p u n ktu  — a, 
d w a raizy k ręco n a , o ra z  p ark a  n óżk i p a ją c zk a  
z le w e j  stron y , k ręco n a  c z tery  razy, u tw o rzą  
p u n k t — i. P ark i z p u n k tó w  a— i stw o r z ą  
p u n k t sk ra jn y  — j. N a stęp n a  p ark a  n ó żk i p a ­
jączk a  z p a r k ą  z p u n k tu  — i s tw o r z ą  p unkt 
— k. P a rk i j— k d adzą p u n k t — 1, z a ś  p ark i 
j— 1 stw o rzą  p u n k t — 1. J este śm y  zn ow u  n a  
b rzegu  w sta w e c z k i, m a ją c  do ro b o ty  p a jączk a  
z lew ej stro n y  p ark i z p u n k tó w  k — 1.

W y k o n a n ie  c a łe g o  p ajączk a  z cz terech  p a ­
rek ob ejm u je  / c z t e r y  r z ą d k i ,  k tó r e  
k o le jn o  p rzerob im y.

P i e r w s z y  r z ą d e k  p a j ą c z k a :  
P ark i z p u n k tó w  k — f (nóżk i p a jączk a) k r ę ­
c im y  p o  cztery  razy, p rzerab iam y i .w b ijam y  
szp ilk ę  iw punkt — y, to  je st  w  środ ek  p a ją c z ­
ka. P o  w b ic iu  sz p ilk i p arek  n ie  p rzerab ia  się . 
Z praw ej stro n y  sz p ilk i b ierzem y p ark ę i 
p rzera b ia m y  ją  z p ark ą  z p u n k tu  — g, cztery  
razy k ręcon ą , b o  to n ó żk a  p a ją czk a . P raw ą  
parkę p o d p in a  s ię  sz p ilk ą  z boku  p o d u szk i, 
lew a  p o z o sta je  w isz ą ca  p rzy  p u n k c ie  — y. D o  
p ark i z  lew ej str o n y  szp ilk i d o b iera m y  p ark ę  
z p u n ktu  — 1, k tó r a  ja k o  n ó żk a  p ajączk a , 
m u si b y ć  cztery  razy p rzek ręco n a . P o  p rzero ­
b ien iu  ty c h  parek , le w ą  o d p in a  się  na b o k  p o ­
d u szk i, a p ra w a  p o z o sta je  przy szp ilce .

D r u g i  r z ą d e k  p a j ą c z k a :  P°"
z o s ta łe  w  p u n k c ie  —-y d w ie  p ark i p rzerab ia ­
m y i w p in a m y  szp ilk ę  z p u n k tu  — y p o m ięd zy  
nie. O b ciągam y d o k ła d n ie  w sz y stk ie  cztery  
p ary , z k tó r y ch  p o w sta ła  ju ż  n a sza  p o ło w a  
p ajączk a , w y jm u jem y  n a  ch w ilę  sz p ilk ę  P ° ‘ 
m o cn iczą  — y dla lep szeg o  w y ró w n a n ia  nitek, 
k tóre śc ią g a m y  w d ó ł, u w a ża ją c  jed n ak , by 
p ają czek  n ie  z o s ta ł zbyt s iln ie  zw ęż o n y . P °  
w y ró w n a n iu  w p in a m y  z n o w r o te in  sz p ilk ę  w  
p u n kt — y.

T r z e c i  r z ą d e k  p a j ą c z k a -, 
od n iego  ro zp o czy n a  s ię  druga p o ło w a  p a ­
ją czk a . W  tynr ce lu  p rzerab iam y d w ie  śr o d ­
k o w e  p ark i. A by pne' się n ie  m ie sz a ły  ze sobą, 
w b ijam y n a d p ro g ra m o w ą  sz p ilk ę  p o n iżej  p u n ­
ktu  — y, p ro sto p a d le  do m e g o , e-w entualnie  
n a w et u m ieszcza m y  ją  c h w ilo w o  w  p u n k c ie  z. 
P o  obu b o k a ch  n a d p ro g ra m o w ej sz p ilk i m a ­
m y  p o  d w ie  p ark i, k tó re  te ż  p rzerab iam y, 
za czy n a ją c  od  p ra w ej stron y . P o  p rzero b ie ­
n iu  obu p arek  z praw ej stron y , praw ą  parkę  
p o d p in a m y  n a  b o k u  p od u szk i. P o  p rzero b ie ­
n iu  obu p a rek  z lew ej stro n y , p o d p in a m y  l e ­
w ą parkę ró w n ież  n a  b ok u  p o d u szk i.

C z w a r t y  r z ą d e k  p a j ą c z k a :  
p rzerab iam y p o z o sta łe  w  środ k u  p rzy sz p ilce  
d w ie  p a rk i. W y ró w n u jem y  ca ły  p a ją czek , b i o ­
rąc do rąk w szy stk ie  cztery  pary, z k tó ry ch  
z o sta ł w y k o n a n y . S zp ilk i w  p u n k c ie  — y n ie  
ru szam y, gd y ż  on a  za ch o w u je  p u n k t śr o d k o ­
w y p ajączk a , n a to m ia st  p o n iż sz ą  szp ilk ę , k ió -  
ra s łu ż y ła  ty lk o  do rozgra n iczen ia  p arek  p ra ­
w ej i lew ej s tr o n y , u su w a m y  zu p ełn ie .

P o  sk o ń cze n iu  p ają czk a  park i z lew ej s tr o ­
n y  o d p in a m y  n a  b o k , a p rzera b ia m y  dziurki 
i p raw ej stron y . P ark a  lew a  z p unktu  — h oraz  
p ra w a  górna o d  p a ją czk a  tw orzą  punkt —m . 
P ark a  p raw a z p unktu  — h i p arka p raw a z 
p u n ktu  — m , tw orzą  p unkt — n, na kraju  
w sta w eczk i. L e w a  parka z punktu  — ni i n iż ­
sza  praw a  p arka p ają czk a  d a ją  p u n k t —o, 
z k tó r eg o  p raw a  p ark a  p rzera b ia  z p ark am i 
punktu  — n p u n kty  p— r, k tó r e  c zek a ją  n a stę ­
p n ie na w y k o ń c z e n ie  le w e j stron y  w s ta w e c z ­
ki, b y  p otem  p o słu ży ć  d o  w y k o n a n ia  p a ­
ją czk a  w  p u n k c ie  — z.

Z le w e j stro n y  tw o rzy m y  z parek , o trzy ­
m an ych  z p a ją czk a  p u n k ty  s— u ,oraz d a lsze  
t— w — x, po k tó ry ch  n a stęp u je  w y k o n a n ie  
p ają czk a  w  p u n k c ie— z. D a lszy  c ią g  w s ta w ­
k i p ow ta rza  się , k o n ty n u u ją c  n ap rzem ian :  
dziurk i j p ajączk i.

Od lew ej; W staw ka i koronka  z  zastoso­
w aniem  pa jączków , s ieka n k i i cerow anki 

ażurem .

Od lew ej: W staw ki klockow e z  p a ją czka m i o sześciu  
parkach , oraz stosow ne do n ie j koronki z ząbkam i śc ie­

giem  p łócienkow ym , druga za ś  ściegiem  s iekanym .



EWOLUCJA PANTOFELKA

Powijże]:~A o to jc s zc z e jc d p n  m odel estc tycz- — 
n u c h -L  prakki.cznuch pan to fe lków  z a m szo - —  

w ych  z  obszyciem  skórzanem .

N a  l e w o :  O s ta tn ie  p a r y s k i e  m o d e le  — o d  le w e j:  s a n d a ­
łe k  z e  s k ó r k i  c h e v r e a n , p a n to f e lk i  z e  s k ó r y  d a n ie la  

w  k o m b in a c ja c h  c h e t/re a u .
F o t. I n te r n a t io n a l  P r e s s  P h o to .

c a ^ Y t6!  Panto fe lk  i z  kor 
.  X V lI l .g 0 w ieku  przi, 
w m tn a ły  cach„ ze  sko n

p ft iw o  N a jn o w s i  e d z i -  
tw a  m o d ij xv z a k r e s ie  o bu  
o b ca sy  s p r ę ż y n o w e ,  rn ia -  

k r z y c z y  n ić  s ię  d o  u ła ł-  
nia le k k ie g o  c h o d u , le c z  

y  s ię  n ie p r a k ty c z n e .

dzisiejszego obuwia, k tó re  od pierw- 
, eJ podeszwy tak ą  wzięło rozpiętość, ja- 

a s*Ęga od grubego obuw ia dla pracy 
g o d o w e j, poprzez wszystkie finezje bu- 
l*ów miejisikich, aż do ażurow ego panto  
clka gumowego, ochraniającego mi w łaśnie 
°Py od spalenia gorącym  piaskiem , 
lenże sam  pow ód — ochrona nóg przed 

r° zPalonym piaskiem  afrykańsk im  — dał po- 
cfątek d la pierwszego obuwia, jakie z histo- 
rJ> znamy, a to u starożytnych Egipcjan, któ- 
rzy pletli z grubego łyka podeszwy, p rzy trzy­
mywane na nogach rzemieniem. To były po ­
e t k i  obuwia.

Grecy za czasów  H om era posługiw ali się 
mz obuwiem skórzanem , a Rzymianie dop ro ­
wadzili rzem iosło szewskie do takiej dosko­
nałości, że obuwie stało się przedm iotem  zby- 
, u> w ykonyw anym  z barw ionej na  różne 

°lory skóry, z ozdobam i ze złota i srebra. 
Wieki średnie używ ają już także sukna i 

ncu do w yrobu obuwia, k tó re  przybierało 
c°raz kapryśniejsze form y przez wydłużenie 
stopy aż do t. z. form y ptasiego dzioba. Im 
en był dłuższy, tern nietylko był elegantszy, 

też św iadczył o zamożności swego wla- 
Sc>ciela. Może od tych leż czasów d a tu ją  się 
P°wiedzonka o szerokiej stopie życia lub p o ­
d a w a n iu  pana po cholewach. W  każdym  ra- 
ZIe w wieku XIV regulow ały długość stopy 
obuwia dla różnych stanów  — przepisy!

Kiedy do- 
t y k a m  
s t o p ą  

rozpalonego 
niem al do ża­
ru, p i a s k u  
na plaży nad- 
m o r s k i e j ,  
przypom inają 
mi się po-

Król-słońce, Ludwik XIV, w yniósł rzem io­
sło szew’skie do wyżyn sztuki. Koronki, k lam ­
ry, kokardy, hafity złotem i srebrem , były nie- 
odzownem wykończeniem  obuwia w ytw or­
nych galantów  i dam. N ajw ażniejszym  ele­
m entem  w dziejach obuw ia było w prow adze­
nie w tym  w łaśnie czasie w ysokich drew nia­
nych otbcasów, nad  k tórem i dziwowali się 
współcześni, nie m ogąc zrozum ieć pięknej 
pani Pompadou.r, jak  mogła zdobywać się na

P ow yże j: P an to fe lk i z  ciem nego za m szu  nie  
stracą sw ego uprzyw ile jow anego  stanow iska.

słodkie min,ki, uwięziona w ciasnym  panto  
felku z nadm iernie w ysokim  obcasem .

O dwrotem  od nich były czasy em piru, gło­
szące pow rót do helleńskiej prosto ty . W ró ­
ciły sandałki greckie na niskim  obcasie, w y­
godne, nie deform ujące nogi, higjeniczne i 
podporządkow ane \Vzorom antycznym.

Losy nowoczesnego obuw ia rozw ijają  się 
nam  przed oczyma. W ysokie buciki i w yso­
kie obcasy przedw ojenne ustąpiły  m iejsca 
obuwiu sportow em u, od którego poczyna się 
nowa era  wygodnego i higjenicznego obuwia. 
Jego zasady głoszą, iż względy zdobnicze m u­
szą ustępow ać m iejsca wygodzie, k tó ra  chroni 
nogi od deform ow ania i obrzydzających ży­
cie nagniotków . Jakżeby inaczej mogła u k a ­
zać się piękna p an i z lakierow anem i pazno­
kietkam i na plaiży, czy w sandałku  balo ­
wym?...

W  zakresie estetyki obuw ia poszliśm y b a r ­
dzo naprzód, czego najlepszym  dowodem są 
buciki ze wszystkich możliwych, m aterjałów , 
dostosow yw ane do każdego rodzaju  ubioru, 
co daje p raw dziw ą harm onję środków  w yra­
zu nowoczesnego stroju.

Mewa.

P o w yże j: N ow oczesne kreacje panto felków  
m ie jsk ich  i p lażow ych .



Już dawno, nam aw iali m nie przyjaciele, 
bym raz wreszcie wziął udział w ich wy­
praw ie campingowej. Roztaczali przed 

niemi oczami obraz nieziemskiej zabawy; za­
pew niali o niezwykłej malowniczości okoli­
cy, do k tórej następna w ypraw a zdążała; 
wreszcie specjalnie dla mnie w pisali na li­
stę członkiń obozu... pew ną sym patyczną 
szatynkę i tem mnie do reszty przekonali. 
Dosyć na tem, że rankiem  ostatniej soboty 
załadow aliśm y na dwa sam ochody namioty, 
torby z naczyniem  oraz paczki z żywnością 
i rozpoczęliśmy now ożytną robinzonadę na 
lądzie.

T rasa  wycieczki prow adziła przez słabo 
zalesione pagórki; potem rów niną, na k tó ­
rej napróżno szukać było można skraw ka 
cienia. Słońce, k tóre tym czasem zdążyło 
osiągnąć zenit, prażyło niem iłosiernie i w je ­
go palących prom ieniach topniał szybko nie­
daw ny m ój zapał do tej sielskiej podróży.

Po godzinie uciążliwej jazdy dotarliśm y 
wreszcie do leśnej gęstwiny. Pierwsze chwa­
le postoju, spędzone na w ilgotnym mchu, 
k tóry  porasta ł brzegi wijącego się w śród 
drzew strum ienia, przypom niały mi żywo 
studenckie jeszcze wyprawy. Roześmiane 
tw arze mych tow arzyszy powoli oddalały 
się i chow ały za gęstniejącą zasłonę jakby 
z mgły i na ich miejsce wypłynęły z m ro­
ków zapom nienia fizjognom je kolegów z ła ­
wy szkolnej. Dawne, tak  bardzo w czasie 
odległe fragm enty beztroskiego życia odży-

P on iże j: W  drodze  na brzeg jeziora...

Za chw ilę  „narty  w odne“ zna jdą  się um oco­
wane na nogach odw ażnych sportsm anów ...

ły* w mej pamięci i przedefilowały przed 
oczami, niczem najbarw niejszy  film, który 
chciałoby się oglądać lata całe.

Przejm ujący głos syreny sam ochodu, wzy­

w ający do dalszej drogi zbudził mnie z głę­
bokiej zadumy. Z praw dziw ym  żalem opusz­
czałem nasz pierwszy . obóz, nie przeczuw a­
jąc, że już niezadługo przyjdzie mi rozko­
szować się nowemi, nieznanem i dotąd w ra­
żeniami...

•Ą: *  *
Od wczesnego rana  niebywały ruch pa­

nuje nad brzegiem jeziora... Poprzez lekko 
7. w ia trem  falu jącą zasłonę mego nam iotu 
obserwuję postacie, które z sam ochodu wy­
ładow ują jakieś długie przedm ioty w płócien­
nych fu terałach. Początkow e przypuszcze­
nie, że to części składaków, na których m ie­
liśm y się przepraw ić na drugą stronę je ­
ziora, szybko ustępuje m iejsca optycznemu 
wrażeniu, jakie  wywiera na m nie kształt 
nieznanych mi przyrządów , połyskujących 
w prom ieniach słońca m etalem  wydłużonych 
cylindrów.

Zaintrygowany zryw am  się z polowego 
łóżka i pędem biegnę na polanę, gdzie od­
bywa się m ontaż tajem niczych rur. Z pobież­
nej obserw acji w nioskuje, że są to duże pły­
waki, ale jeszcze zawsze nie mogę wpaść 
m to, jak  m ają być użyte.

— Na cóż w am  te ru ry? —  zadaję pytanie 
pierwszemu.

— Zaraz zobaczysz — pada odpowiedź. — 
Weź się także do roboty! Te dw a pakiety, 
leżące na trawie, są przeznaczone dla cie­
bie i twej sym patycznej towarzyszki. Mtisi-

Poniżej: Po k ilku  ćwiczeniach m ożna się bez 
trudu u trzym a ć  na pow ierzchni wody...
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c*e przede w szy stkicm  zdjąć futerały , a potem  róbcie to 
Sa>no, co m y.

Już daw no cała grom ada była gotow a ze sw oją robotą, 
a ,|a ani rusz nie m ogłem  doprow adzić m ego m ontażu  
cl°  szczęśliw ego zakończenia . Skom prom itow ałem  się  
setnie n iety lko  w obec m ieszkańców  obozu, ale, na czem  
musiało mi n ajw ięcej za leżeć, przed... ow ą szatynką, któ- 
■4 n ieopatrznie oddano m ej n iefach ow ej op iece. Toteż  
gniew jej był całk iem  zrozum iały. N ie chcia ła  się w ię- 
CcJ. patrzeć n a  m nie i w ybrała sobie jak iegoś dryblasa, 
tnnie na zło ść  w łaśn ie tego, k tórego n ajm niej znałem  
* całego tow arzystw a. I naturaln ie w cześn iej była  g o ­
towa odem nie. —  W szyscy  już m ieli ow e rury um oco­
wane na nogach  i niby jakieś przedpotopow e poczw ary  
Wolno posu w ali się po p iaszczystem  w ybrzeżu jeziora, 
''r e sz c ie  u dało  m i się  w dziać te „w odne buty" i dolą  - "3!
cz>’ć do całej grom ady, kw iczen ia , k tóre teraz się  roz- 
Poczęły, śm iało  m ożna było  porów nać z p ierw szą su

N a le w o  xv 
k o le :  /  k o ­
b i e t y  n ie 
chcą p o z o ­
s ta ć  w  ty le  
u/ n o w e j ga ­
łę z i  sportu .

W sz y s tk ie  zd ję c ia :  
P R E S S E  - P H O T O  

B erlin .

libry sty, sto ją­
cego na głow ie. 
Nogi m oje b o­
wiem , przy- 
iw ierdzone na 
dobre do cy lin ­
drów, p ozosta­
w ały na p o ­
w ierzchni w ody  
[ były  jakby  
uw ięzione w p o ­
trzasku. W yd o­

stanie się spow rotem  na pow ietrze zaw dzięczałem  za każdym  
razem  m em u n auczycielow i, k tóry dopiero po kilku  god zi­
nach m ógł się poszczycić  p oslępam i sw ego ucznia.

■leszcze tego diiia po ob iedzie p ływ ałem  „na rurach"
z szatynką i to z w praw ą, którejby się n ie pow styd ził naw et
ów  przeklęty dryblas. P rześw iadczen ie , że. n ie dałem  się 
zakasow ać przez n iego ,dodaw ało  mi odw agi do ćw iczeń
najbardziej efek tow n ych  cw olucyj. Togo w ieczoru  zosta ­
łem  też na stałe przyjęty do grona członków . „Klubu w o d ­
nych pcbel". R odncy.

J u ż  za chwilę ćaia gro­
mada znajdzie się na wodach jeziora...

chą lekcją jazdy na nartach, z tą jednak różnicą, że różne te le ­
marki i christian je m usiały być naturalnie d ostosow ane do w a­
runków  w od n ego  terenu.

Na lądzie szło  nam  niezgorzej; ale już pierw sze kroki we w o ­
dzie, a raczej na jej p ow ierzchn i upew niły  m nie, że teraz d op ie­
ro rozpoczn ie się w łaśc iw a  część tragifarsy, ze mną w tytu łow ej 
roli. O strożnie pow róciłem  na p iasek  z brzegu obserw ow ałem  
całe tow arzystw o. Mój zastępca u boku ow ej szatynki, n iesym p a­
tyczny dryblas p op isyw ał się n ieb yw ałą  techn iką w jeździć na 
tych w odnych  nartach. N ie m ogłem  dość się  nadziw ić, że taka 
„tyka" bez w yraźnego w ysiłk u  utrzym uje się pew nie na w odzie —  
co w ięcej, w yk on u je „karkołom ne" w  m ojem  pojęciu  ew olucje, po­
sługując się jed yn ie  w iosłem , podobnem  do tego, jak iego  używ ają  
kajakow cy, tylko con ajm n iej dw a razy d łuższem . Postanow iłem  
nauczyć się  za. w szelką cenę tej dziw nej jazdy i uprosiłem  je d ­
nego z bardziej zaaw ansow anych , by m i u d zie lił n iezbędnych  
W skazówek. O ddaliliśm y się  w ięc od ca łej ćw iczącej grom ady  
i na uboczu, zasłon ięc i cyplem  porosłym  drzew am i, rozpoczęliśm y  
lę pam iętną dla m nie lekcję. Po kilku m inutach w iedziałem  już, 
że p ierw sze kroki na nartach, to fraszka w  porów naniu  z tem i 
djabelsk icm i sztuczkam i na ich w odnem  w ydaniu. N ajtrudniejszą  
rzeczą okaza ło  się  zm uszen ie nóg do tego. by się razem  trzym ały. 
N ajm niejsze naw et uchybienie tej zasadzie groziło  poprostu k ata­
strofą bo w padnięciem  do w ody w pozycji, jak iej n ie życzyłbym  
la jw ięk szem u  w rogow i. Raz po raz zanurzałem  się w  odm ęty jeziora, 
przyczem  pozycja m ego ciała pod w odą przypom inała ruchy ekw i-

Powyżej: Pierwsze kroki na „nartach w odnych" byna jm nie j nie 
należą do łatwych wyczynów  sportowych...

Na praw o: Montaż „nart w odnych“ nie nastręcza większych trudności...

■
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka -  

obliczone na 3—4 osoby.

M iały  bair
W daisiejszym numerze podajemy aktualne przepisy 

na konserwy owocowe i jarzynowe, pomijając częściowo 
przepisy, odnoszące sie do menu tegotygodmow^ege, aby 
naszym Czytelniczkom umożliwić wykorzystanie bieżą­
cego okresu na zaopatrzenie spiżarni w talk pożyteczne 
zapasy. Szyc-Korska.

ZUPA Z FASOLKI SZPARAGOWEJ. 10 dkg oiezysziezo- 
nej fasolki kraje sie drobno, odparza i gotuje w litrze 
wody z solą i  szczyptą cukru. Pół szklanki kwaśnej śmie­
tany rozkłóca sie z łyżeczką mąki,, zalewa gotującą się 
fasolkę, mieszając, aby sie grudki nie tworzyły. W wa­
zie rozciera sie żółtko z kilku łyżkami śmietany i  łyżecz­
ką siekanego ikopru, zalewa zupą i dorabia smak sokiem 
cytrynowym, solą i cukrem. Zupa ta może być również 
podana na zimno.

ZUPA PORZECZKOWA JAKO CHŁODNIK. Litr po­
rzeczek rozgoitowuje sie z szklanką wody i przeciera przez 
wio siane sito. Następnie dodaje sie ćwierć litra wina 
zwykłego lub jabłecznika, dorabia smak cukrem, zagoto- 
wuje i zagęszcza łyżką mąki ziemniaczanej, rozrobionej 
w troszee wody. O ile mąka ziemniaczana nie jest łu­
biana, dpdaje sie płytkę żelatyny, .rozpuszczoną w troszee 
gorącej wody. Zupę wystudzoną stawia sie na lód i po­
daje bardzo zimną z biszkoptami.

KREM iZ KWAŚNEGO MLEKA. Litr dobrego kwaśnego 
mleka i l/fi kwaśnej śmietany ubija sie na piane, dodając 
po trosze 10—12 dikg mączki cukrowej z wan.ilją. Do ubi­
tej piany dodaje sie 0 płytek czerwonej żelatyny, rozpu­
szczonej w paru łyżkach wrzącej wody. Przed zmiesza­
niem przestudza sie żelatynę. Ubity po raz wtóry krem 
wlewa sie do szklanej salaterki i zastudza na lodzie. Przed 
wydaniem ubiera sie krem waflami, biszkoptami lub kru- 
chemi półksiężycami.

TORT PORZECZKOWY. 14 dkg masła uciera sie na pia­
ne, dodając po jednemu fi żółtek i po trosze 20 dkg cu­
kru. Następnie dodaje sie piane z 0 białek i 6 dużych 
łyżek tartych biszkoptów lub suchej babki, wkońcu 
Wsypuje sie filiżankę ładnych, czysto obranych porze­
czek. Tort piecze sie w formie masłem natartej i bułką 
wysypanej w niezbyt gorącym piecu.

LEGOM INA GRYSIKOWA Z POZIOMKAMI. 12 dkg 
najcieńszego grysiku gotuje sie w litrze mleka z szczyp­
tą soli i cukrem do smaku, oraz 5 dkg tartych migdałów 
i traszką startej skórki cytrynowej. Do ugotowianej gę­
stej masy dodaje sie pianę z 2—3 białek, miesza, nalewa 
do pierścieniowej formy i zastudza ma lodzie. Krąg gry 
sikowy wyrzuca sie na półmisek, a środek napełnia sie 
poziomkami wymieszanemi z cukrem. Oałą legurninę 
ubiera się bitą śmietaną i wybranemi poziomkami.

SOK WIŚNIOWY. Wydrelowane z pestek wiśnie prze­
sypuje sie cukrem w wadze połowy ilości wiśni. Tak 
przygotowane pozostawia sie około 20 godzin przykryte 
wr spokoju, następnie zagotowuje się i przecedza przez 
czyste płótno. Do soku dodaje sie cukru w połowie ilo­
ści poprzednio danej, zagotowuje dwa ,razy, odstawiając 
za każdem zagotowaniem na kraj blachy. Sok zlewa 
sie do lM-1'iitrowTch czystych flaszek popłókanych spi­
rytusem. Korków' mżyw^ać należy nowych i wyparzonych. 
Przed użyciem osypać korek proszkiem salicylowym. Po­
zostałe wiśnie przesmaża sie z dodatkiem cukru na po- 
widełka.

SUFLETY OWOCOWE. Do 50 dkg owocu przetartego 
przez włósiane siito dodać 20 dkg cukru oraz 2 białka 
i łyżkę soku cytrynowego, a;by kolor pozostał niezmie­
niony, następnie ubijać na lodzie, aż sie utworzy gęsta 
biaława masa, diodiaić wtedy piane ubitą z 4 białek, wy­
mieszać i ułożyć na ogniotrwałym półmisku, posypać 
eukrem kryształowym i jeszcze zapiec szybko w pie­
cyku. Suflet ubiera się surowemi lub ismażonemi owo­
cami taki e mii, z jakich pianka była robiona. Osobno po­
daje sie knemową śmietankę ubitą z  cukrem.

GiAiLŻE Z PORZECZEK. Obrane porzeczki wyciska sie 
w prasie. Uzyskany sok gotuje sie bez cukru przez lfl 
minut, następnie wysypuje sie tyle cukru, ile ważył w y­
ciśnięty sok i gotuje znów przez 10 minut. Gorące gelee 
zlewra się do słoików; ostudzone, tworzy natychmiast 
galaretę, wtedy sie je owiązuje i przechowuje w suchern 
i chłód nem miejscu.

ZIELONY GROSZEK SUSZONY. Każda jarzyna prze­
znaczona d!o konserw .musi być świeża wprost z ogro­
du, zbierana w suchej porze, tylko taika nadaje sie do 
konserwowania. Każda inna sfermentuje, nie utrzyma sie 
aniiodo zimy. Groszek zielony, przeznaczony do suszenia, 
przebiera sie dokładnie z zepsutych ziarnek, zagotowuje 
następnie w słonej wodzie, odcedza, przelewa zimną wo­
dą i wrysypuje na czystą ściereozke, o ile  sie Ita prze­
moczy, na drngą i  z tą na ciepłą (nie gorącą!) blachę, 
przerzucając go tak, aby ziarnka szybko obeschły. Gro­
szek ma obsychać w letniej temperaturze przez 6—fi dni, 
poczem wsypuje sie go do pudełka o dziurkowanej po­
krywie i  pozostawia w prizewiewnem, sucheni miejscu, 
przyczem pudełkiem należy często potrząsać. Przed uży­
ciem rzuca się potrzebną ilość na wrzącą wotdę, a gdy 
zmięknie, przelewa sie wrodą zimną i zaprawia zasmażką 
lub dodaje do marchewki, wedle upodobauiiąi.

Bar dom ow y, to 
ciągle jeszcze no­
wość, w ielu  gosp o­
darstwom  n iezna­
na, ale też uprag­
niona przez łych , 
którzy już poznali 
praktyczne strony  
tej imowaeji. Re­
produkujem y .skro­
m ny m odel baru, 
■obliczonego n a  n ie­
zbyt w ygórow ane  
potrzeby dom owe. 
W  letnim  okresie, 
gdy potrzebna jest 
większa ilość c h ło ­
dzących napoi, ta­
ki bar domowry od  
daje szczególnie  
wielkie usługi.

7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI.
Z  d w ó ch  g łó w n y ch  dań  obiadu  je d n o  m o że  b yć  w  sk ro m n ie js zy c h  gospodarstw ach

opuszczone.

Święta 
rzym.-kat.

Niedziela

fana Gwalb.

Poniedziałek

13
Małgorzaty
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HOCKI-KLOCKI
P A S A Ż E R

O
CIĘŻKIEJ
D E C Y Z J I .

— Niechże 
się pan wre­
szcie zdecy­
duje u licha 
na ja k ie ś  le­
tn isko !

Rozwiązania z  N-ru 27-go. G W IA Z D Y  I  K R Z Y Ż E .

K W A D R A T Y  I  S Z E Ś C IA N Y .
''.budujemy liczbę 635 m8 i drugą dwa 

U większą, to możemy otrzym ać dowolna 
)n rozwiązań. Tak w ięc inaprayklad dla 
.a.j ' '• otrzym ujem y odpowiedź 

■ a 625-1 -1- 1350-1 =  J68752.
6351 +  03502 :

K O L A R S K I W Y ŚC IG .
Sawa,re dogoni Szmidta po 13 ininutaioh od 

chwdi startu.

P R Z Y J Ę C IE  IM IE N IN O W E .
Z n aczy ,wszy liczbowo kapelusze

1 2 8 4 5 6 7 8 9 0  — — 
dodajem y k o le jne  zm iany

1 ---------4 5  6 7 8 9 0 3 3
0 7 8 4 5 6 --------- 9 0 2  3
0 7 8 ------  6 4 5 9 0 2 3
1 7 , 8 0 8 6 4 5 9  --------- 3

—i — 8 0 2- 6 4 5 9 1 7 3
*■*}*'e oczywiście c y fry  p a rzy ste  oznaczają k a ­
pelusz© ciemne, nieparzyste jasne. Rozwiązanie zadania wskazuje rysunek.

S P R Y T N Y  bO Z O R C A .
Przy najlepiej obranej drodze dozorca m usi 

zrobić conajiminiej 1900 m. Jeśli zacznie swój 
obchód naprzytkład w B, wówczas m usi przejść 
drogę BADGDEFOBEHLMJFJHGKL.

JD o ko ń czen ie  ze  s ir . 8).
go u jęto  prąd A nio w  form ie  k ilk un astu  
siln ych  w od o sp a d ó w , n iek ied y  d ług ich  na 
300 ni. A ugustus i M aecenas w zn ieś li dla s ie ­
b ie w  T ivo li w ille . W  p rzeciw ień stw ie  do  
„V illa  d ‘E ste“ stan ow i ta część  w id ok  p o ­
ryw ający  raczej p atosem  niż d ek oracyjn o­
śc ią . Surow e w  w yrazie  a le je  cyp ry so w e  
p row ad zą  d o  m iejsc , gdzie  huczą  op a d a ją ­
ce zw ały  w od n e. O ślizgłe schodki, om sza łe  
śc ieżk i p row ad zą  do coraz to n ow ych  sp a ­
dów , grot i galeryj. Z jed n ego  tarasu ro z le ­
ga się  w id ok  n a  św ią ty n ię  Sybill, rom an ­
tyczn ie u staw ion ą  nad urw isk iem  w zgórza.

W  p ew n ych  dn iach  o god zin ach  w ieczo r ­
nych  p an u je  w  T ivo li o ży w io n y  ruch. Na 
P iazza  d e llT le b isc ito  grom adzą się  gęsto  
e legan ck ie  lim u zy n y  i au tobusy  C ook‘a. S to­
liki kaw iarn i i cuk ierń , za jm u jące  ca łe  ch o ­
dn ik i, ob sad za  tłum  m ięd zy n a ro d o w y  lub  
rzym sk i św ia t e legan cji. Ta część  T ivol, 
której w d zięk  n a leży  do w sp ó łczesn ości, 
u m oż liw ia  o b serw acje  czysto  sn ob istyczn e, 
które w n oszą  do życia  p od różu jącego  p e ­
w ien  posm ak  ak tu aln ości.

O podal T ivo li zn ajdu ją  się  rom antyczne  
szczątk i z II w iek u  po Chr., rezyd en cji Ha- 
drjana  zw an e „V illa Adriana". H istorycy  
och rzcili je  m ianem  m ajstersztyk u  w  b u ­
d ow n ictw ie  an tyczn em . Z najdujem y tu ru i­
ny b azy lik i, stad jonu , k ilku  term , teatru  
greck iego , b ik ljo tek  i rozleg le  p om yślan ych  
zab u d ow ań  m ieszk a ln ych . P ięk n o  p o łożen ia  
zo sta ło  rów n ie  zajm u jące  jak  daw n iej. R oz­
tacza się  z tego m iejsca  panoram iczny  w i­
dok  na R zym  i ręka n iejed n ego  artysty  
u trw aliła  na p łótn ie  m alow n iczy  m otyw  pól 
z liryczn ym  akcentem  ruin, strze listych  to- 
pol i rozedrganą w  zach od zącem  słoń cu , na 
osta tn im  p la n ie  k rajobrazu , k op u łę  św . P io ­
tra. P ełna  n iezw yk łej pow agi cyp rysow a  
a leja  o d d zie la  ten zaklęty, w  dziw nym  uro­
ku zakątek  od  sz lak ów  d zisie jszo śc i.

L udw ik  T yrow icz.

3EDNA 
NAZWA 
PIĘĆ
GATUNKÓW
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W lwowskim  teatrze „Rozm ai­
tości” graną jest obecnie lekka 
komedia w trzech aktach P. Fran­
ka p. t. „Ya Banqne” . Jest to s ta ­
ra, dobrze bywalcom  teatralnym  
znana komedja, posiadająca daw­
niej tytu ł „Grand H otel” . W feo- 
inedji tej głów ną rolę odtwarza  
doskonale Kaiziiniera Skalska, ‘któ­
ra znana dotąd Lwowianom  z f i l ­
mu ..Czy Lucyna jest dziew czyna’‘ 
zdobyła obecnie bezpośrednia ol­
brzym ią sym patję. — Partnerem  
Skalskiej jest Niewiainowicz. rów ­
nocześnie reżyser sztuki, który po­
dobnie jak Skaislka, zbiera ok la­
ski przy otwartej scenie. Inne ro­
le grają  solidnie Pośpiełow ski, Le­
wicki, Krzemieński i Guittner.

Teatr K rakowski im. J. S łow ac­
kiego w ystaw ił obecnie nieznaną 
w Polsce Ikiomedje czesk iego p isa­
rza Karola Czapka p. t. „R abuś”,

Kazim iera Skalska gra główną  
rclt} w kom edii „Va Banque“ we 

Lwowie.

Bohater sztuki jest sym bolieznem  
uosobieniem  donżnanerji, Iktóra 
Ukwi w każdym  człowieku i nieraz 
podświadom ie budzi s ię  już we 
wczesnej młodości. — Atm osferą  
sztuki i sposobem  ujęcia zagad­
nień przypom ina Czapek z na­
szych pisarzy najbardziej Sza­
niaw skiego.

Ciekawy utw ór literack i Czapka 
otrzym ał na krakowskiej scen ie  
bardzo staranną oprawę m alarską  
Karola/ Frycza. R eżyser B iegań­
sk i debrze w yreżyserow ał całość, 
a zarówno głów ne role sztuki jak 
i  drobne epizody zagrane były  
przeważnie doskonale. Na czoło 
wykonalwców w ysunęli s ię  Paw ­
łowska, Jaw orska, Kondrat, Mo­
dzelew ski i W oźnik, inne zaś role 
starannie zagrali Klońslka, Bed­
narska,, Fabisiak, Woźniaik i i.

W Poznaniu grają jeszcze oba 
teatry  dram atyczne. Teatr Polski 
przygotow uje najnowszą kamedję 
Bus Feketego „Z m iłości n iedosta­
tecznie” , teatr zaś „N ow y” w y­
stępuje z prem ierą komedji 
popularnego pisarza, Henrylka

Ja  wado-jpo&Mti •  f  •

Zbieizcliowskieffo. Jego „M ałżeń­
stw o I.oli“ uśw ietn i wykonaniem  
głów nej roli ulubiony komik, 
W i :i (tysiaw W alter.

W Teatrze Letnim W W arsza­
w ie grana jest obecnie „Podw ój­
na buohalterja", komedia m uzycz­
na w 3 aktach E. i A . Golza 
w przeróbce i z  piosenkam i Ma- 
rjaua Hemara. Kom edja cieszy  
sie  d u iem  powodzeniem, a Boy- 
Żeleński spraw ozdanie sw e z niej 
zaczyna stwierdzeniem : „Ta w ie­
deńska ikiomedyjka, zręcznie przy­
prawiona przez Hem ara, rozgry­
w ająca s ie  m iędzy W arszawą 
a Tomaszowem, wzuosi s ię  dzięki 
udziałow i D ym szy do jakiegoś 
ciiaplinew skiego s ty lu ‘‘.

Komedyjka, którą Hernar, za­
chow ując jej um yślną naiwność, 
przypieprzyl sporą dawką sze l­
m owskiego dowcipu, grana  jest, 
jak dalej stw ierdza Boy-Żeleński, 
przyjem nie i  wesoło. Brochwi- 
ezów.na i  Grossówna, Janecka  
i M agierówna grają  bardzo milo, 
ia szereg uciesznyicli figur dają 
pod doświadczoną reżyserją Wa- 
neckiego Ł apiński, Bogucki, Kar­
czewski, Orwid, Dereń i O paliń­
ski.

(b).

U l

Przed saniem i „Dniam i Kraik,o- 
w a“ uikaizała się  na półkach księ­
garskich niezw ykle pożyteczna pu­
blikacja zarówno ze względów  
propagandow ych jak i  turystycz­
nych. W ytworna zas sza,ta tej pu­
b likacji, tkaże ją za liczać do dzia­
łu „książek p ięknych” . Nakładem  
P olskiego Z w. T urystycznego uka 
zało s ię  mialnowiicie album  luksu­
sow e „Stary K raków ”, iktórego 
teksty  opracow ał znakom ity znaw­
ca starego  K rakowa, dr. Jerzy  
Dobrzycki. „M iastem  żyw ych ka­
m ieni” nazwał D obrzycki gród 
podwawelski, .którego dzieje i. za­
bytki podane są  ze względów pro­
pagandow ych w językach n iem iec­
kim, francuskim  i angielskim .

Ozdobą {książki jest zarówno do­
bór przepięknych ilustraieyj, w y ­
konanych doskonałą technilką, jak 
i  sp ecja ln y  układ graficzn y  i o- 
z dobni ki całości. — To luksusow e 
wydaw nictw o otrzym ało układ 
graficzny, opracow any przez art. 
Seiferta . *

Książłka ta jest. naprawdę cen­
ną pam iątką z Krakowa i dolku- 
inentem jego w spaniałej bistorji 
i w spaniałego piękna.

od dnia 12 lipca do dnia 18 lipca 
1936 r.

N iedziela, 12 lipca.
8.60: A udycja poranna.
8.00: Transm isja nabożeństwa  

iz Torunia.
12.03: Poranek m uzyczny z W il­

na.
14.'30: A udycja dla wsi — słu ­

chowisko p. t. „Ojcowizna” . x

15.30: 
145.30: 
17.00: 
18.00: 

cych — 
tyw ka” 

18.39: 
20.25.: 
21 .1.1): 

l i”.
2-1.30: 

su ita  T 
22.20: 

neczna.

M u zy k a roz r y w ko w a z pł jr t. 
Reportaż z życia.
K oncert solistów .
Teatr wyobraźni u ob- 
- słuchow isko p. t. „Pozy-

K on c ert r oz r y Wklowy.
Go czytać.
„Na w esołej Lwowskiej fa-

„W ieczór wśród góra li” — 
adeusza Sygiętyńsk iego . 
Muzyka salonow a i ta-

Pcniedziałek, 13 lipca.
6.30: A udycja poranna.
12.03: Muzyka operowa z płyt.
15.45: „W co s ię  będziem y baw i­

l i” — transin. z ogródka dziee. 
w W ilnie.

14j. 00: Klon cert z Ciechocinka.
16.45: „W akacje bez w yjazdu” — 

pogadanka..
17.00: Koncert w' wyk. Czesławy 

Ferensom.
17.30: Koncert To w. M andolini- 

stów  „M aska” z W ilna.
17.50: „M yśliw ska prawda” — po­

gadanka.
19.00: A udycja strzeleeka,
19.30: S tare tańce.
19.55: „Album  starych  widokó­

wek” — lek kia audycja m uzyczna.
20.30: „Pod urokiem  Prow aneji” , 

feljeton .
21.00: Koncert w ieczorny z u 

działem  M ieczysław a Saleckiego.
22.15: Koncert ork iestry  M ary­

narki W ojennej ti m uzyka tanecz­
na.

W torek, (L4 lipca.
6.30: A udycja poranna.
12.03: Koncert zespołu salonow e­

go E u gen jusza Ra ab ego.
1,6.00: F antazje — koncert z p łyt.
16.45: „Car Szujski w W arsza­

w ie” — odczyt.
17.00: Koncert z  Parku W ilsona  

W Poznaniu.
18.00: „Spacer za rogatk i W ar­

szaw y” — pogadanka dla dzieci 
starszych.

19.00: R ecital śpiew aczy Ady  
Hecht.

19.30: K oncert K apeli Ludowej 
F eliksa  D zierżanow skiego z przy­
śpiewek a, mi.

20.30: „Humor literatów  poznań­
skich z X IX  w ieku” — szkic l i ­
teracki.

21.00: K oncert m uzyki francu­
skiej.

22.15: Muzyka taneczna z Cic- 
ch oioinlka \ Cafć~Club‘u.

Środa, 15 lipca.
G.30: Aiudyeja poranna,
12.03: M uzyka lekka i  tyneozna 

z basenu w Ciechocinku.
15.45: „Od korniniaTczyka do ze­

garm istrza” — słuchow isko dla 
dzieci.

16.15: Muzyka salonow a w w yko­
naniu Małej Orkiestry P olskiego  
Rad ja.

17.00: „P ieśni w iosenne” w w y ­
konaniu S ław y Gogojewicz.

17.30: Muzyka.

17.50: „Adam C zartoryski” — od­
czyt.

19.00: Muzyka salonowa..
19.30: „C zepiny” — obraz z „W e­

se la  na Górnym Śląsku” .
20.00: Muzyka z p łyt.
20.30: „W ędrówka m ikrofonu po 

prow incji” — „Nieziiszezalny mit 
c iszy ” — transm isja z podwórka 
W Łodzi.

21.00: IV audycja z cyk lu  „K an­
dydaci do M iędzynarodowego 
Ko n kurs u Oh opi n owsk lego* *.

21.30: R ecita l skrzypcow y Ireny  
Ilu bliskiej.

23.00: Muzyka taneczna.

Czwartek, 16 lipca.
6.30: A udycja poranna,.
12.03: Koncert so listów  z płyt.
12.55: „W obronie przed klęską 

pożarów'” pogadanka.
15.45: „Hokus pokus djomiimiikus”, 

audycja dla dzieci.
16.00: K oncert z Ciechocinka.
16.45: Odczyt wojskowy.
17.(0: K oncert orkiestry kam e­

ralnej.
19.00: „P anienka nadjowa” — 

prem jera słuchow iska w Teatrze 
W yobraźni.

19.30: R ecital fortepianow y Ma- 
rji B ilińsk iej.

20.00: H iszpańska pieśń  ludowa.
21.00: Nasze pieśni —- pieśni F e­

liksa N ow ow iejskiego.
21.30: K w intet fortep ian ow y <— 

c-moll, op. 61 Władyslawia Żeleń­
skiego.

22.15: M uzyka salonow a i ta­
neczna.

P iątek , 17 lipca.
6.30: A udycja poranna.
12.03: Zespół sa lonow y Pawła 

Ryn asa.
16.00: „Na cześć słoń ca” — audy­

cja m uzyczna.
10.45: „W olna szkoła wojskowa 

w W arszawie w latach 1914— 
1915”

17.00: ,, W schodnie nastroje*‘.
19.00: K oncert sym fon iczny z W a­

welu w' Krakowie.
21.05: Muzyka lekka w w ykona­

niu M ałej O rkiestry P. R.
22.1:5: K oncert laureatów  w ie­

deńskich.
23.00: Muzyka taneczna.

Sobota, 18 lipca.
6.30: A udycja poranna.
12.03: K oncert m uzyki lekkiej 

w wykonaniu ork iestry  Tadeusza 
Seredyńskiego.

14.30: Orkiestra Marka W ebera  
i Jeanette Mac Donald.

15.45: „Ze śpiew em  przez Pol­
sk ę” — audycja  muzyczna.

16.00: Koncert solistów .
17.00: K oncert ork iestry  sy m fo ­

nicznej z Parku Wilsioma W Pozna­
niu.

17.50: Puszcza rudnicka — poga­
danka;.

19.00: ,.N a zakończenie tygod­
n ia ” — w ieczór m uzyki lekkiej.

20.15: A udycja dla Polaków za­
granicą: „Poznajm y W ileńszczyz- 
mę”.

21.00: R ecital śpiew aczy Stani 
Zawadzkiej.

£2.15: K w intet Salonow y S tefa­
na Rachoń i a oraz m uzyka tanecz­
na.

Kompozycje, nadsyłane do działa muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. -  Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca
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